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Hitler niezadowolony t taktyki' SDP - Zajścia wywóhiją sami Niemcy? - Prasa z Rzeszy nieubłagana - Wznowie- ' 
. nie' roko.wań po .wyjaŚnieniu premiera Hodży 

P r a g a. (P A T). W późnych godzi
lach popołudniowych ogłoszono ofi
:jalny tekst ostatniego planu rządu 
'zeskosłowackiego w sprawie uregu
owania kwestii mniejszościoWYCh na 
erenie republiki. 

Przy rozwiązaniu zagadnień nar3-
lowościowych rz~d stoi na stanowi
lku suwerenności i jednolitości pa:ft
;twa. 
Przyjęto zasadę, że wszystkie narD

lowości mają prawo do udziału w ob
;adzaniu stanowisk państwowych, 
lroporcjonalnie do swej liczebności. 
)rzyjmowanie nowych urzędników 
>ędzie tak uregulowane, aby co się t y
zy pracowników narodowości nie
nierklej, odpowiedni stosunek pro por
ionalny został osićJ,gnięty w cilJ,gu 
ajbliższych 10 lat W samorzćJ,dzie 
~r()"p()rcjonalność będzie obliczana na 
poó..,,\,awie składu narodt.>wościowego 
daneg obszaru kraju. 

30 p .. ocenł 
Co się tyczy narodówości niemiec

kiej na terytoriach, gdzie ludność nie
miecka nie stanowi większości, stosu
nek urzędników narodowości niemiec
kiej do ogólnej liczby pracowników 
państwowych n.a danym obszarze nie 
llloże przekraczać 30 nct 

Celem wprowadzenia w życie zasa
dy proporcjonalnego udziału, przy pre
zeIlie rady ministrów utworzone zosta
ną, dla każdej narodowości komisje 
parytatywne. Zasiadający w komi
sjaCh parytatywnych przedstawiciele 
narodowościowi wybierani będę. przez 
członków p.arlamentu na zasadzie nro-
porrjonalnej reprezentacji. , 

Zasada proporcjonalności stosowa
na będzie również w instytucjach 
PUblicznych, samorz:;tdach zawodo
wych i terytorialnych, w przedsię
biorstwach publicznych o częściowym 
,kapitale państwowym oraz przy roz
dziale funduszów publicznych i przy
dziale zamówieJl Daństwow~Tch. 

W swym projekcie rozwiązania za
gadni el'l narodowościowych rzą,d prze
Widuje udzie1enie pomocy finansowej 
i gospodarczej tym gałęziom przemy
słu i terytoriom, które najbardziej do
tknięte zostały skutkami kryzysu eko
nomicznego. Pomoc ta zrealizowana 
ma być najpóźniej do końca bież. ro
ku i wyrazi się pożyczkę. w ogólnej 
WYSOkości jednego miliarda koron, 
przy czym 700 milionów koron prze
znaczonych będzie dla przemysłu, za
trurlniającego pracowników narodo
WOŚCi niemieckiej oraz dla terytoriów 
zamieszkałych przez ludność tej naro
dowości. 

Sprawy językowe mają by'ć uregu
Ilowane na podstawie całkowitego rów
nOUprawnienia z językiem czeskosło
Wackim. 

Zagadnienie wsp'ółpracy 

Współpraca pomiędzy poszczegól
nymi narcdowościami ma się opierać 
na 7.asadach samorządu narodowego w 
POstaci żup. ' 

Admintstracja publiczna powierzo-

j
na będzie organom państwowym i 01'-
1'nom samol:ządowym. Kompetencja 

samorządu rozciągać ' się będzie na 
wszystkie zagadnienia, nie związane 
bezpośrednio z caŁości!). i bezpieczeiL', 
~twem państwa. Kryteria, stanowią.ce 

Przewiduje się znowelizowanie 
wa konstytucyjnego. 

pra· r Prasa tutejsza w doniesieniach ko
respondentów, przebywających na kon
gresie norymberskim, donosi, że Hitler 
nie powziął jeszcze ostatecznej decyzji, 
jednak z wszelakich oznak należy 
wnioskować, iż stacza on teraz ciężką 
walkę wewnętrzną. "Journal des De
bats" podkreśla, iż Hitler odrzuci plan 
Czechosłowacji i domagać się będzie 
spełnienia 8 punktów Henleina. Pod
kreślają również, że nie jest prawdą., 
jakoby Hitler już dzisiaj dążył do przy
łączenia Sudetów do Rzeszy. 

Trybunał dla sporów 
o terytorialnym podziale ' samorządo- Spory kompetencyjne między orga
wym opierać się będ:;t na zasadach: nami ogólnej administracji państwo· 
przynależnoś ci narodowościowej lud- wej i samol'ządowe,i rozstrzygać będzie 
ności, położeniu geograficznym, sytua· sperjalnie powołan," tr~'bulJał. 
cji gospOdDł'Czej i warunkach komu- B e r l i n. (TeJ. "vI.) Dzień wczoraj
Dikacyjnych poszczególnych obsza- szy przyniósł całkowite odprężenie. 
rów. Nastąpiło ono podobno na skutek 

Grupy narodowościowe, które w ra- wpływu najwyższych władz partyj
mach poszczególnych samorządów nych, które nie chcą jeszcze porzucić 
stanowić będą mniejszość, będę. miały stanu wyczekiwania. ,-. ; 'nniki te wy
zapewnione swe prawa, na zasadzie raziły podobno niez~ f '(!olenie, że par-
wzajemności, przy pomocy systemu tia HenIeina w sw: [kowaniach po-
kurialnego, sunęła się za dal~k I .rzuciła projekt 
Przynależność narodowościowa po- Czechosłowacji w ' sposób, iż po-

szczególn,vch obywateli państwa usta- wstała nawet pogl ,jakoby rząd 
lona będzie na zasadzie katastru naro- niemiecki zerwał "LV uuki drploma-
dowościo\yego. tyczne z Czechosłowacją. 
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Jednak 6w male71ki samolot 4 X 4 m, kt6ry jakby Icilre-zę p1'ZylCl1ctŁąl du
żego, wykazał w zawodach w Cleveland, że "połyka" p1'Zestrzeń niemniej łap

czywie, bo 320 km na godzinę. 

Polecenie organizowania 
zajść 

P r a g a. ' (Tel. wł.) Tutejsze władze 
pezpieczeństwa są poważnie zaniepo
kojone cięgle powtarzającymi się ~8.j
śr.iami. Prasa utrzymuje, że na pogra
niczu z Niemcami znaleziono u ludno
ści dowody na piśmie, które świadczą. 
że Niemcy sudeccy otrzymali polece
nie organizowania tych zajść, a to w 
tym celu, żeby wykazać, iż rząd czecho
słowacki nie potrafi opanować sytua
cji wewnątrz kraju. 

Premier Hodża konferował wczoraj 
z przedstawicielami Niemców sudec
kich, z którymi omówił wypadki w Mo
rawskiej Ostrawie. Stwierdzono, że 
więźniowie niemieccy byh istotnie źle 
traktowani. Toteż dyrektor policji w 
Morawskiej Ostrawie został zwolniony 
ze służby, a kilku urzędników policyj
nych, którzy nadużyli władzy, zwol
niono ze służby i aresztowano. Are
sztowany został policjant, który pobił 
posła Ma~'a. Wszystkim zwolnionym 
urzędnikom pO,licji wytoczono docho
dzenie karnf. 

Jednak prasa niemiecka 
przeciw kompromisowi 

B er l in. ·(PAT). W związku z o
statnim planem, wysuwanym przez 
rząd czeskosłowacki w sprawie uregu
lowania zagadnień mniejszościowych 
"Volkischer Beobachter" pisze: 

"Prasa i urzędowe stacje- nadawcze 
m{)carstw demokratycznych robi:;t na
strój dla tzw. "czeskiej propozycji 
kompromisowej". Ta metoda jest kon-

(Ciąg dalszy na stronicy 2), 

Rośnie żagiew bunluw Palestvnie 
Napad powstańców arabsliich na zakłady wodociągowe Jerozolimy - Krwawa pacyfikacja 

Głos następcy tronu Hedźasu 
Jer o z o 1 i m a (PAT). Powstańcy 

arabscy zatakowali zakłady wodociągo
we Babelwad, które łącznie z innymi 
sta?jami wodociągów zaopatrują Jero
zolImę w wodę do picia. Powstańcy 
rozbroili 6 policjantów, zabierając im 
broń i amunicję. 7 policjant, który sta
wiał opór, został ranny. 

W poszukiwaniu powstańców od
działy wojskowe otoczyły kilka wsi pod 
Nablus. W czasie rewizji, dokonywanej 
w jednej ze wsi, trzech Arabów, którzy 
stawiali opór, zastrzelono. W Haifie are-

sztowano 25 Arabów pod zarzutem u
prawiania akcji terrorystycznej. 

Jer o z o l i m a (PAT). Powstańcy 
.arabscy uprowadzili trzech robotników, 
którzy wraz z całym oddzi'alem zatrud
nieni byli na robotach publicznych na 
szosie Jerozolima - Nablus. Między u
prowadzonymi znajduje się syn szeika 
Arii El Husein, który przebywa poza 
granicami Palestyny. , 

Jak utrzymują w Jerozolimie 
wsz~stkie drobn.e posterunki policyjn~ 
~o~slaI,le po całej ,Palestynie maja; być 
SClągl1lęte do wlęl~szych ośrodków ce· 

lem skuteczniejszej obrony przed napa
dami powstańców. 

Paryż. (PAT). Następca tronu He
dżasu Emir &md oświadCZYł przedsta
wicielom p.rasy: iż w obecnej chwili 
wszystkie ~raje arabskie żywo intere
suję. się sytuacją w Palestynie. Kraje 
arabskie SćJ, zdania, że Palestyna rów
nież jest krnjem arabskim i nadal 
arabskę. musi pozostać. Emir Saud 
zakończył swe oświadczenie stwier
dzeniem, że Arabowie kraj do nich 
należęcy będą musi'!li bronie. 
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Najważniejsi ministrowie przyjechali - Ożywienie dopiero po dPilaracji Hitlera 
P a r y:t (PAT). W Kołacn politycz- nOSZI\. te wołiee necyzyj powziętych 

nych podkreślają, że min. Bonnet. ktÓ-] przez ministrów Halifaxa, Bonneta i 
ry odroczył swój wyjazd do Genewy, Becka, odraczających wyjazd do Gene
nie będzie mógł opuścić Paryża przed wy. minister 8pr. zagr. Węgier de Ka
wtorkiem przyszłego tygodnia. nya postanowił również nie wyjeżdżać 

B u d a p e s z t (PAT). Urzędowo do- dzisiaj do Genewy. -
Sprawa zajść w Morawskiej Osłrawie 
Zar#qd~enia Rady Ministrotc ~adQwQlily poslów sudeckich . 

G e n e w a. '(A TE)'. W ne.stroju zu
pełnej apatii dokonało się otwarcie 
jesiennej sesji Rady Ligi Narodów. 
Również zaczynające . się nadzwy
czajne rozmowy orientacyjne mit
'dzy poszczególnymi delegatami nie 
wYka.zywały ożywienia. Zupełny 
brak zainteresowania sp:rawami li
gowymi znalazł swój wyraz w nie
obecności czołowych delegatów, przy
bywających dotąd tradycyjnie na 
inauguracyjne posiedzenia jesiennych 
obrad. Również zjazd dziennikarzy 
jest słaby. P r a g a. (Tel. wł.) Premier dr Ho-

W kuluarach Ligi cała uwaga. sku- dża przyjął w piątek wieczorem przed
piona jest na aktyvv'nośCi dyploma- stawicieli Niemców sudeckich - po
tycznej okolic europejskich w ZWiąz-1 sła Kundta i dra Rosche'go, którym 
ku z ostatnimi wydarzeniami w zatar- zakomunikowan~ uC~1wa.łę ~~dy !dini-
gu czeskosłowackim oraz na odbywa- strów w spraWIe likWIdaCJI zaJŚć w 
jącym się w Norymberdze zjeździe Morawskiej Ostrawie. Uchwała brzmi: 

padki w Morawskiej Ostra.wie za for· 
maInie zlikwidowane. 

Wznowienie rol(owan 

pfl:rtY .lny~ narodowych. socj~Iistów. 1) Urzędnicy policyjni, którym udo
Ozywl~Dle obrad nastąpI. dopiero w wodni się, że bili aresztantów, ukara
poło~le ~rzyszłego ty~odDla, po z.apo- ni zostanę. w drodze prtyspieszonego 
znamu SIę z mową HItlera. procesu sądowego. Urzędnik policji dr 

P r a g a. (P A T) Z kół Partii Nie
miecko-Sudeckiej donoszę., że dziś, w 
sobotę, o godz. 11,15 premier Hodża u
dzielił przedstawicielom SDP wyjaśnień 
w sprawie ostatniej propozycji rządu. 
Wyjaśnienia te nie mogly być wcze
śniej udzielone, gdyż wypadki w Mo
rawskiej Ostrawie przerwały rokowa
nia. Dalsze rokowania na temat roz
wiąz.ania sprawy narodowościowej w 
CzeChosłowacji pomiędzy SDP a rzą.
dem praskim wznowione będą we wto
rek. 

Zdobycze gen. Franco 
S a l a m a n k a. (PAT). Komunikat 

oficjalny. kwatery głównej wojsk gen. 
Franco donosi, że na odcinku rzeki 
Ebro wyparto wojska "czerwono" z 5 
kolejnych linij obronnych. W czasie 
tej akcji WOjska narodowe posunęły 
się znacznie naprzód i zdobyły wielu 
jeńców i bogaty materiał wojenny. 

CUKIERNIA i OWOCARNIA 

we WŁOCŁAWKU 
została przenie.ion ... z ul. a-go Maja 4.0 
na PLAC WOLNOSCI 7 - Polecam 
się i nadal względom Szanownej Klienteli 

K. !łlielezarski, Plae Wolności 7 

Zagadnienie Niemców su-
. deckich straciło na ostrości 

(Ciąg dalszy ze stronicy l) 

sekwencją przesądu, że każdy Tlroblem 
polityczny może być rozstrzygnięty 
przez "kompromis". Chociaż Niemcy 
zdają sobie sprawę, że bez zasady "do 
ut des" ani w życiu ani w polityce nie 
można się obejść - to jednak, jeżeli 
chęć kompromisu trzyma się ściśle 
fOrIny, staje się niebezpieczna. Jeżeli 
w sudeckiej autonomii będzie zasiada
ło chOĆby 5 pct Czechów, co według 
nowego 'planu jest zupełnie dopusz
czalne, to w praktyce umożliwiłoby to 
kompletny sabotaż tej autonomii. Tak 
s,amo w całym szeregu innych posta
nowień liczne niedomówienia pozwa
l.ają na. dowolną interpretację autono
mii przez Czechów". 

Znamienny głos . 
pisma niemieckiego 

B e r l i n. (P AT). "Berliner Tage
blatt' pnytacz,a n-a czołowym miejscu 
streszczenie artykUłu org-anu Niem
ców sudeckich "Die Zeit", st.awiające
go pytanie, czy rząd praski W sWoim 
obecnym składzie posiada w ogóle 
prawo występowania jako partner w 
rokow,ani,ach. Pismo sudeckie wyciQ,ga 
bowiem ze wspólnej deklaracji przed
stawicieli mniejszości narodowych, za
mieszkujących Czechosłowację, wnio
sek, że obecnie rząd czeski' reprezen
tuje mniejszość czeską. 

p,ismo wlosl(ie za plebiscytem 
R z y m. (P A T). "Messagero" przy

pomina., iż w 1919 r. delegacja czeska 
pod przewodnictwem Benesza złożyła . 
na konferencji pokojowej 'IV Wersalu 
uroczystą deklarację, zawierającę. zo
bowiązanie nowego państwa czecho
słowackiego szanow.ani,a tych s,amych 
praw mniej szości, jakich domagają się 
dzisiaj Niemcy sudeccy. Benesz w celu 
uniknięcia wniosku del~gacji amery
kańskiej, żądającego plebiscytu, 0-
świadczył stanowczo, iż rzę.d czeski u
czyni z Republiki CzeSkOSłowackiej ro· 
dzaj Republiki Szwajcarskiej. 

To kategoryczne zobowiQ,ż.anie Be
nesza z,apobiegło plebiscytowi, który 
nigdy by ni~ do!)rowadził do obecnej 
formy p.allstw,a czechosłowackiego. 
Wsk,azuje to, dlaczego istnieją w opi
nii publioznej Świat.a pr~dy, które wi
dzą w pl el)j scycie radykalne rozwią
~:,ic za,gaclnieniĄ, 

MaJac został zawieszony w czynno
ściach i wytoczono mu postępowanie. 
2) Policja.nt, który szpicrutą uderzył 
posła May'a, został na własne życzenie 
zawieszony w czynnościach i wywczo
no mu postępowanie dyscyplinarne. 
3) Na własne życzenie wytoczono po
stępowanie dyscyplinarne dyrektorowi 
policji w Morawskiej Ostrawie, by 
stwierdzić czy i w jakim stopniu jest 
on odpowiedzialny za ostatnie wypad
ki. Aż do ukończęnia tego póStępowa
nia. został on zawieszony w czynno
ściach. 4) Śledztwo przedw przebywa
jącym w więzieniu śledczym w Mo
rawskiej Ostrawie zostanie specjalnie 
przyspieszone. Zostaną oni zwolnieni 
po ukończeniu śledztwa, nawet wów
ćzas, gdyby zostało im wytoczone po. 
stępowanie karD€'. 

I ł. L 
Przedstawi ci t' ~ Partii Niemców 

Sudeckich przyj-ę oświadczenia do 
wiadomości z I';~ .eżeniem kontroli 
nad przeprowad 'uski m zapowiedzia
nYch zarZl.1dzel'I, :1ący aj:J,c .na razie wy-

'.kti .. · , 

Nowe zaj ścia 
B e r l i n. (pAT). NBI donosi z Pra

gi: W Bodenbach (Podmokly) odbyła 
się w piątek manifestacja Niemców 
sudeckich, protestująca. przeciwko 
zgromadzeniom komunistycznym. Zan
darmeria i polic.ia. wystąpiły przeciw 
demonstrantom niemieckim z palka
mi gumowymi, szablami. i bagnetami. 
Ośmiu manifestantów odniosło rany, 
spośród nich jeden ciężkie. 

P r a g a. (PAT). W czwartek wIe
czorem w Czeskim Krumłowie odbyła 
się manifestacja przeszło 4 tys. Niem
ców, mieszkańców miasta i okolicy, 
którzy wznosili okrzyki: "Jedna. Rze
sza, jeden naród, jeden wódz", "Chce-
my powrotu do Rzeszy", "Chcemy ple
biscytu". 

Prez. 'Roosevelt o stanowisku 
Stanów Zjednoczonych 

N o w y .J o t k. (PAT) W związku z szywą interpretacją dziennikarzy poli
pewnymi informacjami prasowymi, po- tycznych". 
zwalającymi przewidywać udział Sta- W konkluzji prezydent zaznaozył, iz 
nów Zjednoczonych w regulowaniu powołuje się na przemÓWienie swoje 
spraw europejskich i z uwagi na możli- wlasne ' i sekretarza staI)u Hulla, które 
we odc1źwi<;ld podobnych inform~cyj w ściśle definiują zasady, na jakich opie
opinii publicznej przy zbliżających si,ę . ra się polityka zewnętrzna Stanów 
wyborac.h, prezydent Roosevelt, przYJ- Zjednoczonych. 
roując wczoraj dziennikarzy amerykall- Slowa· prezydenta Rooseyelta są sze
sldch w Hyde Pal'ku, stwierdzIl, iż Sta" toko komentowa.ne przez pra!3ę n 0",7 0-
ny Zjednoczone nie są związane żadną jorską, która stwierdza, że prezydent 
umowl\ z tzw. demoluaojami europej- sprecyzował ponownie politykę zagra
~kiroi. niczną Stanów Zjednoczonyoh, ponie-

Na. pytanie, czy stany Zjednoczone waż wrażliwość opinii amerykallskie.i, 
są moralnie zwiqzane z tzw. domokra- zwiQkszona wskutek pewnych informa
cjami Europy w ewentualnej akcji cyj europejskich, mówiących o pomocy 
przeciwko HiUerowi, prezydent OdPo-l' amerykańskiej, zwraca się ' przeciwko 
wiedział: angażowaniu Ameryki w sprawy Euro-

"WJaczcnie Stanów Zjednoczonych I Py, co nie leży w zamiarach poliLyki za
do frontu Francji i W. Brytanii prze- granicznej, ustalonej przez Hoosevelta i 
ciwko Hitlerowi jest stuprocentowo fal- Hulla.. . 

. Powitanie wojsk'a l . Ładny "duchowny"! 
War s z a w a (Tel. wł.) W nadcho- War s z a w,a. (Tel. wł.). Śledztwo 

dzący wtorek 13 bm, odbędzie się tutaj prze.prowadzone tutaj przeciwko tzw. 
wielka uroczystość powitania wracają- "duchownemu" Narodowego Kościoła 
cyeh wojsk z manewrów. (w) Stanisławowi Piekarzowi, zostało już 

D kt r t kro' I W"llhelm"lny nkończone. Piek,arczyk oraz jego poD O a. mocnik z Łomży Pechuiski są oskarże-
H a g a. (PAT) W auli uniwersytetu ni o to, że dokonywali systematycz-

amsterdamskiego odbyła się podniosła nych oszustw i fałszerstw, mając na 
uroczystość, podczas której królowej celu korzyśei materialne z udziel.ania 
Wilhelminie naclano tytuł doktora ho- rozwodów. L'pl'mviany przez nich pro-
noris causa ekonomii politycznej. ceder przynosił im poważne zyski. U-

B sekretarz Trockiego jawniono już bowiem kilk,adziesiąt 
• wypadków pobrania przez Piek.arza o-

p,a ryż. (PAT). Dochodzenie poli- płaty za rozwód w sumie od 100 do 
cyjne ustaliło, że wydobyte przed kil- 1.000 zł. (w) 
ku tygodniami z wody w pobliżu Meu-
land zwłoki należą do b. sekr.etarza Niepowodzenie komunistów 
Trockiego RUdolfa Element, który w F"" 
swoim czasie zaginął be:t wieści. we rancJI 

Hegu nadal reaguJ-e P a ryz (PAT). Krajowa Rada Gór-
S . ników Fra.ncuskioh zatwierdziła .umowę 

L o n d y n. (PAT). Negus wystoso- zarobkową dla górników, przewidującą 
wał notę do Ligi Narodów zawiada- poza podwyżką zarobków poważne po
miając, że rząd abis)'llski nie weźmie większenie czasu pracy w górnictwie, 
udzi~łu W obradach i nie wyśle swej jak również intensyfikację produkcji 
d~leg.ncji, gdyż na. porządkU dziennym \Vf;gla. we Francji. 
nie figuruje żadna spra\Ya, intere s ują.- 'f('go rodzaju wynik obrar1 Krajowpj 
c.a bezl10breclu io Abisynię. nady OÓi'JJ i kó,,' jest u ",n źany za po,,, aż , 

; 

"Dom Modelowy" 
Kozłowska - ·Mikulska 

ł.ódi, Plotrkow.ka 136, teL 234-99 
poleea 

PALTA. SUKNIE, 
KOSTIUMY, FUTRA 
oraz ubiory uc:mlło .. Jd. 

Przyjmnje zamówienia 
z własnych i powierzo. 
nych materiałów. Pra
cownia na miejscu. Ce-

n 17 m ny u m i ark o w a n e 

CO PISZ~ INNI: 

Gdańskie łgarstwa 
J,ak wia;d'Omo, w Hzeszy odlbyć się mIL 

!powszechny spis lUldnoś·ci. Ostatni-o spra· 
w/\ t8, zainteresował'D się pism<l gdańskie 
"Der Deuts'che im Oste:n". Pismo to, odpo· 
wiadaj~c na memarIał Zw. P,al :.1!ków w 
Rzeszy w którym padkreślano, te 81pis 
ludnaś~i ~mierza do p<J'IIlniejsze!Jlia. liczby; 
naszych rodaków zza nie<Illie~kiego kordo
nu, twierdzi, te Pola..cy sztucznie (I) doszli 
do określenia liczby 'Swoich rodaków w 
Niemczech na 1500000, określajiąc }ako 
polski taUe języki - ma.zurs!d, kaszub
ski i ślil,siki.";,DeuiJsche im Os ten" -Określa 
te jęzY1ki jako pra.-germańskie, pra.-goty:e· 
kie!... 

Słusznie w związku z tym pisze "Kurier 
Polski".: 

"Gdytby iść ts. Clrogl\ dośllj,w!\, a nie 
pawa-tn/\, nie pozosbawałoby nic inne· 
go, jak jięzyki Niemców w Polsce okre
ślić jlako pra-sławiańskie, bc przecież 
nawet PrUlSY to było plemię slowiań
ski e, a kDlaniści niemieccy w Polsce 81\ 
w wielru wypadkach potomIkami WY'. 
chadźców z Prus lub zgermanizowanych 
plemian słowiański ch. ,Nikt rozsądny 
w Polsce jednak nie zami erz& tego ro
dzaju fałszywej statystyki ani progago
wać, ani stasowaĆ. Maina. by nad wy. 
wodami "Der Deu t sche im Os ten" 
przejść do parządku dziennego, gdyby 
n ie to, źe re~ 'rezentuje on 'OpiniE) i men
talnaść tych czynni,kÓ'W, które na lo~ 
naszej mniejs'1:aśd w Niemczech majll 
wpływ decydujący", 

"Wara od szkoły!" 
W.e wrześniowym numerze 'Organu Tow. 

Nauczycieai Szkół Średnich i Wy~tl'Zych, w 
,,Przeglądzie Pedagog.icznym", u-kazal 81~ 
artykuł dra Chlrawsklego pt. "Trochę pra· 
wdy {) WSipół'Pracy damu ze stlkołe.". ~.:rtT
'kU'ł ten je@t ni8'l.wykle O'5trllt na:p&~cl&. na 
dom, jaka czynniik. wychowawcz-y:. 

P. Chirowsld pisze tak: 

,,'leteli d,am wych-:aWiU)e, to robi t.o 'PO 
I!wa:ilemru.. nie Z8WB2:& kampetentnie, 
często prze.szKę.dza wychowaniu i ni
szczy to cc stwarza 6zkał'a. D}aczegii 
tak je,st - u-dpow ; edź prasta: dom nie 
dorasta w większaści wYlPadków do 
ogarnięcia. wszptkich 'dap;ności szkoły_ 
i przeciwstawia. im swojle dą.ż:1{)<Ści,.I 
myślą o nowodzeniu, o knriCTZe . dzieci, . 
a nie o ich istotnem w~'Tab j eniu ducho
wym", 
P. Chirawski nie paprze·staJe na. tym 

ciężkim oskarżen i u, p isze bowiem dalej: 
"Ze zbliżan i a się, na terenie szkoły, 

rorlzic6w do szlwly wyrasta zló natu· 
ralne, a, padlatem do niego interesowo 
naść radz iców". I dalej: "Cz,aa jut te'by 
dam przypomniał .sabie tę starą praw· 
dr., że szkała n Ie j'est pa ta. by ustt;powa.· 
la i ulegała damawi , te dom ma po·pie
rać sz.kalę we wszystkich jej dą-teniach 
na swoim terenie, a niepożądane jesl 
szukanie wpływów na terenie szkoły. 
Tylko te wpływy domu są pożądane, 
które odpawiadają szkale, jako dOIpaso' 
wane do dziela wychowania, stawiane 
go i razwiązywanega przez sZlkołę. Jest 
to niewątpliwie jeden z przej1awów kry' 
zy-su moralnego, owo mies~anie się do' 
mu w sprawy szkoły". 

Dziwnie rozumie p. Chirawski ten 
"kryzys moralny", ldól'ega jednym z prze· 
jawów (według p. Ch.) jest mieszanie się 
domU w sprawy szkały. Razumowanie p. 
Ch. jest typawe dla tego rodzaju pl'l'\:dtI11', 
które, niestety, daminują w naszym szkol
nictwie. ,,'V ara radzicam od szlwły" - te
raz, późnj ej "wara rodzicam od dzieci" -
oto następstwa działalnaści pedagog-ów IV 
rodzaju p. Chirowskiego. Nie chcemy 
twierdzić, że p. Chirawski "nawraca" nas 
na bolszewicka, wiarę, sądzImy bawiem, te 
nie zorientował się, w jaki pa padł kon· 
flikt z najżywatniejszymi intere:"ami Na· 
radu. Jak .ięclnak n azwać razumowanie p. 
Chirowskiega, jeśli zdamy sabie sprawę z 
tega, ~e właśnie w Sowietach najbardziej 
stanawczo. 'Odgradzana rodziców od szko· 
ły? .. 

ną klęskę akcji komunistów na terenie 
zawodowym. Toteż komuniści po pod· 
pisrniu tej umowy rozpoozęli kam~~: 
nię wśród górników departamento~. 
północnych za jej odrzucpn iem. 

M a r s y l i a (PAT). \1'1 piątek rano 
przystąpilo do pracy w nowych w~run-
1,ac.11 2 tys. robotników portowych l dO' 
kow yc h. . 
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Z NASZEGO STANOW ISKA 
-

Je~t~imJ na[ionałi~tami a nie ~lowini~tami 
Słowo "s z O w i n i z m" - z francu

skiego "chauvinisme" - pochodzi od 
nazwiska bałwochwalczego wielbiciela 
Napoleona I, grenadiera Chauvina, 
który w pismach ulotnych, zredago
wanych pompatycznie i hałaśliwie, 

sławił cesarza po jego powrocie z Elby. 
Z czasem "szowinizmem" poczęto na
zywać patriotyzm zaślepiony, bezkry
tyczny i ekskluzywny - i w tym zna
~zeniu słowo to zostało przyjęte także 
przez inne języki europejskie. 

Szowinista - to człowiek, który w 
narodzie swym widzi same doskonafo
ści, nie dostrzega wcale jego wad i glo
ryfikuje nawet te cechy swego społe
czeństwa, które są dla bytu i rozwoju 
narodu szkodliwe. , 

Stojąc na tym stanowisku szowini
sta poza swym narodem nie uznaje 
wartości dodatnich u narodów innych 
lub uznaje je tylko wyjątkowo, i to w 
skromnej mierze_ Stosunek jego do 
obcych narodowości jest skrajnie nie
tolerancyjny; ideałem jego jest narzu
cenie całemu światu tych właściwości, 
jakie reprezentuje jego naród. 

Jeśli naród ten ma w dodatku 
skłonności militarne, wówczas szowi
nizm doprowadza prostą drogą do tego 
typu niebezpiecznej dla całego świata 
z a b o r c z o Ś c i, jakiej przykład da
wała nam sprusaczona Rzesza Nie
mieel,a po roku 1870/71 i jal<a coraz 
s ilniej zaznacza się także w dzisieJ
szych Niemczech narodowo-socjali
stycznych_ 

Drugim następstwem SZOWIDlzmu 
może być dążność do uczynienia z kul
tu narodu czy rasy nowej l' e l i g i i, 
sloj ą,cej w sprzeczności z naoprzyro
dzoJlymi j uniwersalistycznymi - choć 

zgoła nie kosmopolitycznymi - idea
łami chrześcijaństwa. Ta właśnie dąż
ność, zaznaczająca się również w ko
lach kierowniczych Trzeciej Rzeszy, 
stała się niewątpliwie główną przyczy
ną ostatnich autorytatywnych wystą,

pień głowy Kościoła Katolickiego. 

Stosunek nacjonalisty - w 
ściślejszym tego słowa znaczeniu - do 
własnego narodu jest zupełnie inny niż 
u szowinisty. Polega on na głębokim 
przeświadczeniu, że naród posia
da w swej duszy zbiorowej, jako jej 
trzon najgłębszy, pewne war t o ś c i 
Ś w i ę t e, w i e c z n e i n i e z n i s z
c z a l n e i że dziejowym obowiązkiem 
każdego pokolenia jest właściwości te 
uzewnętrzniać i rozwijać, by przeka
zać je następnie w tej wzbogaconej 
postaci pokoleniom dalszym. 

Poczucie tego wielkiego dziedzic
twa nie zasłania jednak nacjonaliście 
oczu na to, co w jego narodzie jest 
słaoo, chore czy złe nawet. \Vprost 
przeciwnie - jednym z zasadniczych 
znamion kierunku narodowego jest 
właśnie ciągła, nieubłagana walka z 
tym wszystkim, co naród osłabia czy 
to moralnie, czy materialnie, - jest 
walka o rzeczywistą. wewnętrzną silę 

i zdrowie narodu. 
A jak się przedstawia stosunek na

cjonalisty - mówimy w tej chwili o 
nacjonaliście pOlskim - do narodów 
innych? Stosunek ten znalazł swój 
wyraz już w twórczości wieI'kich wi&
szczów naszych pierwszej polowy XIX 
wieku, którzy zagadnieniami nacjona
lizmu zajmowali się bardzo gorąco 

właśnie w łączności z ideą religijną.. 

Taki Zygmunt Krasiński określa na
rody jako stworzone przez Boga t y P Y 
d u c h a l u d z k i e g o; ich rozmai
tość - według niego - stwarza do
piero pełną symfonię dzieła Bożego. 

W podobny sposób ujmowali istotę 
narodów Mickiewicz, Słowacki i Nor
wid. 'Vszyscy oni przypisywali po
szczególnym narodom posłannictwo, 

Finansowe kłopoty "Ozonu" 
Vi' wilellskim "Slo\,'ie" czytamy taką 

wiadomość z 'Varszawy: 

,,'prze.d dwoma dniami socjalistyczny 
"Dzlenmk Ludowy" podal wiadomość o 
t~udnościach finansowych "Ozonu", czy
mąc równoczeanie aluzje do zabtegów 
wlarIz "Ozonu" w kołach rządowych o po
trzebne fundusze. Informacje "Dziennika 
Ludowego" są zupełnie ścisłe. 'Vidocznie 
to pismo "opozycyjne" jest wcale nief,le 
wprowadzone informacyjnie w stosunJd 
obozu rządolvego. Rząd odmawiał dotycll
czas pomocy finansowej, ale jest rzeczą 
prawdopodobną, że teraz wobec bliskich 
wyborów samorządowych zmieni stanowi
sko. 'V ka:tdym razie ze strony "Ozonu" 
hędzie w najbliższym czasie wy\Yarta na 
rząd silna presja." 

Równocześnie prasa donosi, :te "Ozon" 
"wagonami" drukuje deklaracje członkow
skie. Dla kogo? 

Imieniny p. starosty 
W jednym z pism wa)"szawskich ("ABC") 

czytamy: 

wypływające z ich takich czy innych 
właściwości psychicznych, - jakże 

daleki jest jednak pojmowany przez 
nich w ten sposób imperializm ducha 
od późniejszego brutalnego ek skluzy
wizmu pruskiegol 

Tak myślano i odczuwano w Pol
sce ideę narodowę. sto lat temu. Kilka 
pokole!'l dzieli nas od tych czasów, 
dzielą flas od nich także narodziny 
nowoczesnego nacjonalizmu polskiego, 
nacjonalizmu Popławskich i Dmow
skich, dostosowanego do praktycznych 
wymogów rzeczywistości polskiej, -
a przecież podstawy naszego narodo
wego poglądu na świat pozostały te 
same. 

'''jerzymy mocno, że jednostka ~yl
ko przez ścisły związek z życiem sw&
go narodu, jego kulturą. i tradycją, 

zdolna jest najlepiej rozwiną,ć swe 
możliwości twórcze i w ten sposób 
spełnić swe przeznaczenie w życiu 

ziemskim. 'Vierzymy, że służąc naro
dowi, służy ona zarazem najlepiej 
ideałom pełnego człowieczeństwa, '
bowiem skarbnicę kultury ogólno
ludzkieJ bogaci przede wszystkim ary-

m. i. do wydziału powiatowego, zarządu 
miejskiego itd. - polecając przedstawicie
lom po!'zczególnych urz~rlów, ażeby w dn. 
2 wrz<.' ś nia o godz. 6 min. 20 rano stawili 
się na posterunku policji w celu złożenia 
życze l'l imieninowych p. wicestaroście. Tak 
wczesna pora tej "oficjalnej" wizyty spo
wodowana byla tym, że p. wicestarosta 
w dniu swych imienin wyjeżdżał w dal
szą podróż. 

"Dobrze,te nie ze.rządzono p1"zymuso
weg-o doprowaclzenia gratulantów na po
stert1De·k przez funl(cjonariuszy P. P." 

Tyle pismo warszawskie. Jak się oka
zuje, duch wschodni wciąż jeszcze poku
tuje w niektórych ośrodkach naszej admi
nistracji. Nie potrzebujemy dodawać, ja
kie to pociąga za sobą następstwa. .. 

PAT O tym nie wie 
Polska Agencja Telegraficzna podała 

przed kilk'l dniami wiadomość, że w uro
czystości urządzonej w Brukseli ku czci 
uczestników wyprawy statku "Belgica" do 
Antarkt.ydy wzięli udział j e d y n i :tyjący 

członkowie tej wyprawy, dyr. M"elaerts i 
pro f. Dobrowolski. Równocześnie stwier
dza PAT, że w wyprawie brał udział prof. 

"Tak się zdarzyło, te w jednym II po- dr Henryk Arctowski. 
~iatów podwarszawskich zastępca staro- . o. 
sty ma na imię Stefan. ~rof. dr Arctowski .do dZIŚ dni& za]-

"Fakt ten pozornie drobny miał jednak mUle katedrę we Lwowle,.a więc d y:. Me
specjalne następstwa. Oto bowiem w dniu Ilaerts. i p~of. D?browolsk? nie. są ] e d y-
1 września kancelaria starostwa nadała n y m] :tyjącym] uczestmkam] wyprawy 
telefonogram do urzędów, mających sie- "Belgici" - o czym PAT powinna wie
dzibę w tym mieście powiatowym, a więc dzieć. 

etowe 
wg ia się suhtelnym 
odświeżającym achem 

P 6940-Ż 1503-1 

W Anglit, a speCJalnie w Londynte, za
klada się na gwałt schroniska zabezpie-. 

czające przeciw najazdom lotniczym 

ginaJna. i różnorodna twórczość "PO
szczególnych narodów, a nie oderw·any, 
od gleby rodzimej kosmopolityzm. 
twórczość tę zubożają.cy i wyjaławia
jący. 

Uzna]ąe rację oytu innycn narodów. 
odnosząc się z szacunkiem do napra~ 
dę warlościowycn owoców ich cy,,,iliz&
cH i kultury, nacjonalista polsld uważa 
się jednak za uprawnionego w pełni do 
walki z wrogami swej ojczyzny. 
zarówno zewnętrznymi, Jak w&-

wnę-trz kraju zamieszkałymi. Jes1: 
to zresztą nie tylko jego prawo, ale i 
święty obowiązek: o b o w i ą z e k b r ()'I 

nienia wszelkimi silami by ... 
t u, r o z woj u i i n d y w i d u a l n 0-

Ś c i w l s. s n e g o n s. r o d u. Tym si, 
też tlumaczy stanowisko polskiego ru· 
chu narodowego wobec żywiołu żydow
skiego, zagrażającego przede wszystkim 
stopniowym odebraniem Polsce jej wla
snego, narodowego oblicza. 

Od szowinizmu kieruneK narodowy, 
różni się jednak w dużej mierze tym 
właśnie, że przeważają w nim momen .. 
ty p o z y t y w n e, dążność do rozwija.. 
nis. i doskonalenia narodu własnego, -
podczas gdy u szowinisty na plan 
pierwszy wybija się często moment 
n e g a c j i, nienawiści do tego, co ob
ce, oraz 1ącznie z tym instynktów zabor
czych. 

Tak pojęty nacjonalizm - w naj .. 
gIębszym naszym przekonaniu - mie
ści się całkowicie w ramach katolickie-
go poglądu na świ.at, co więcej, jest 
jego naturalnym uzupełnieniem, plyn~ 
cym właśnie z fakLu, że nóg stworzył 

narody, stworzył więc także ich dusze 
zbiorowe, miłość oj czyzny i poczucie 
narodoweJ solidarności_ Nie jest więc 
sprzeczny nasz nacjonalizm z tym, 00 

Stolica Apostolska głosi nie od dl}.. 

siaj, a co koła masOllskie i żydowskie 
od pewnego czasu coraz zuchwalej 
próhuJą. nadużywać dla swych celów. 

Dlalego o zwycięstwo takiego nacjo
nalizmu, który był gwiazdą przewodni", 
wielkich duchów Polski i z,arazem ich 
testamentem dla pokoleń przyszłych --' 
będziemy walczyli nadal, w miarQ 
wszyslldch swych sił i możności. 

Z satyry politycznej 
Naj lepsza rada 

Na radzie gabinetowej w Praaze, 
rząd naradza się, jak zwalczać propa
gandę narodowo-socjalistyczną w Su
detach. 

Kto pomaga "czerwonvm" w Hiszpanii 1 
- Najfepiej zorganizown"ć kilka"dr.ic

siąt wycieczek populornllrh dIn. Niem
rów sudeckich - propon7/jp jf'llrn z mi
nistrów. 

Powrót legionistów włoskich - Zdobycze armII gen. Franco - Kłamstwa prasy 
"czerwonej u 

o' 

.- Dokąd'! 

"Słowo" wilel'lskie przytacza w ko
respondencji z \\'łoch niezwykle cha
rakterystyczne cyfry z wojny biszpall
skiej. Do WIoch powróciło właśnie 

- Do Wieania. _ . 

1

50 legionistów włoskich, rannych lub 
rekonwalescentów. Ochotnikom zgo

Pytanie na czasie towano w Neapolu entuzjastyczne 
n ' iesz, że na ka11cle-rzfI tv Norym- przyjęcie. J\:ore~polldent "Slo\ya" prze-

Informator ten podkreślił na wstę
pie, że wojna w Hiszpanii przeciąga 
~ję w"kutek w~o bitnej pomocy Sowie
tów i Francji, które to kraje dostar
czają "czerwonym" bro!'l i amunicję. 
O rozmiarach tej pomocy świadczy po
niższe zestawienie zc1ob~-czy (od po
czątku wojny do 31 lipca rb .) armii 
gell. Franco: 'berdze ni(> wolno rzucać kwiatami. prowadził rozmo,,"Q z jednym z powra-

_ A czym wolno? cających do. ojczyzny " ·lochów. 

Różnica 

Jaka J('st różnica między pościelq a 
Zydami? 

- Pościel można trzepać tylko ao 
12-cj. 

O misj i lorda Runcimana 
C/Joriaż misja lorda Runcimana rlir 

W :!I/losi widoc:; n1/ch rezultatów, Angli
"1/ lIir tracą nadziei i mówi/t-·o ,.Stl1"sum 
lorda", 

!'owieckich francu!'kich angielsk .. 
czołgów 8/t 24 4 
dział 71 85 ..-
moździeży 275 89 \' ci? 
ci~żk. karab. maRZ. 577 112 -
lf'kkiC'h karab. masz. 5Gl 4fi5- 410 
karahinów 35.912 2rUl70 3. ~):ł0 
nabojów 91.000 2:? iOO 1.500 
pocisków 60.425.000 24.000.000 9.127.1,79 

ameryk. 
17 
33 

630 

3.430 
11.700 

Ponadto w pot.,-czkach i bibyach 0- I 11.250.000 nabojów produkcji 
I"az w miastach zlloh~' lych znaleziono kallsJdej, nieznacr,lle ilości 
3.100 karabinów, 21 L k. m. oraz pochotlzeuia czeskiego oraz 

meksy
Rpł"7.ętU 
dawną 

broń carską, najrrawdopodobniej do-
starczoną przez Sowiety. 

Od początku wojny domowej do 
dnia 30 czerwca rb. według tejże sta
tystyki wojska gen. Franco zestrzeliły; 
809 samolotów produkcji sowieckiej i 
139 produkcji francuskiej. Czyli ogó
łem 9·i8 samolotów. 

Zestawienie to, z którego bohater
ska armia narodowa może być dumną 
mOWI samo za siebie. 'Vymowa tych ' 
sl1chych cyfr jest tym większa, Ż6 
"czerwoni" nie sprostowali ich, anł 
też nie przedstawili swoich "zdoby
czy". Deklamacje prasy tzw. demo
kratycznej o tym, że "czenvoni" nia 
otrzymują. znikąd pomocy, jest zwy. 
kł~m f~łs.zem. Gdyby nie pomoc sprzy
m[~rZellCow ,,~z~r,,"oneJ" Hiszpanii, 
wOJna hyłaby lUZ dawno zakollczona. 
Nieubłagan!'g-o przeznaczenia - kl~. 
ski "czerwonych" nic nie zdoła odsu
nąć. 



J 

Itó nit ~remierao ,,[ly~tJ[~"wy~or~[~ 
do wojewodów, starostów i innych czynników wyborczych - Jakie ł1J3ją być wybory? 
War s z a w a. (PAT). Prezes Rady I nym nieprawidłościom w przeprowa

Ministrów i minister spraw wewnętrz- dzeniu aktu wyborczego i powinny 
nych wydał dn. 9 września rb. do pp. stanowić podstawę do skontrolowania, 
wOjewodów, komisarza rządu na m. czy przepi sy ustaw wyborczych oraz 
st. Warszawę, starostów i przewodni- scharakteryzowane powyżej ich in ten
czących wydziałów powiatowych, ko- cje nie zostały w postępowaniu wy
misa.rz.a rzą;du w Gdyni oraz wszyst- borczym wypaczone i czy akt wybor
.kich zarzą;dów miejskich, zarządów czy jest wyrazem woli obywateli. Od 
gminnych na obszarze całego parlstwa tego rodzaju uzasadnionych prote
z wyjątkiem województwa śląskiego 0- stów 'odróżnić należy protesty, które 
kólnik, ujmują;cy zasadnicze wytyczne mogą. być częstokroć wyrazem jedynie 
w sprawie wyborów samorzą;dowych. demonstracji grup wyborczych, nieza
Treść tego okólnika jest następuią.ca: dowolonych z wyniku wyborów. 'Vy-

przepisami ustawy wyborczej i wyda
nymi do niej wskazówkami pp. sta
rostowie winni przeprowadzić z prze
łożonymi gmin oraz przewodniczącymi 
komisyj wyborczych konferencje in
strukcyjne, na. których należy zwró
cić uwagę w szczególności: 

a) Aby spisy wyborców były spo
rządzone z całę dokładnością i u
względnieniem wszystkich wyborców. 

b) Aby wszelkie obwieszczenia 

s 

Burza kt6ra szalała w ciągu 24 godzin nad 
depart. Bas Languedoc1 wyrządzila. duże 8z!t()dy 
w miastach i wsiach. niszcząc drogI. i utaplaJI\C 
zbiory. W Caissargues l!iedaleko Nu;nes utopcł!l 
20-letnia dziewczyna. UlIce Montpe)her zamlelll
ły się w potoki, a grad zniszczy) zbIOry. 

* Włoskie Ministerstwo Afryki Wschodniej do-
nosi it na ogólną ilośĆ 44.000 robotnik6w v.:ł~. 
skich, zatrudnionych w Afryce Wscho·lmeJ. 
zmarło w ub. miesiącu tylko 65. W I?orównam.u 
do sierpnia 1937 r. ilość zgonów zmmeJszyła Sl~ 
do 8 pct. 

* Dyrekeja policji w Morawskiej Ot!trawie W'f-
dała zarządzenie zakazujące ulicznym BPrzednw
czom gazet wykrzykiwania tytułów dep~z i u
tykułów dziennik6w. 

* Niemieckie biuro informacyjne donoei z Pra-
gi, te w czwartek proklamowano w Pradze 
strajk szkolny na mak prote!!tu przeciwko u
rządzeniom władz szkolnych, uniemotliwiającym 
dzieciom niemieckim uczęszczanie do szkół nie
mieckich. 

* "Lietuos ~ios" podaje. te na oetatnim PO-

W związku ze zbliżającymi się wy- borcy powinni uświadamiać sobie, że 
borami samorządowymi uważam ::a wnoszenie protestów bezpodstawnych 
'konieczne udzielenie panom wojewo· przynosi tylko szkodę samorządowi, 
dom i starostom oraz przełożonym opóźnia bowiem termin wyborów do 
gmin wiejskich i miejskich następują.- organów wyższego stopnia a w z\vią.
eych ogólnych wytycznych: zku z upływem kadencji dotychczaso

wych rad, może nawet pozbawiać gmi
nę na pewien czas reprezentacji ~amb
rządowej. 

przedwyborcze. jak o zarządzeniu wy
borów, listach kandydatów, terminie 
głosowania itp. ogłaszane były w ter
minach ustawowych i w sposób gwa
rantujący udostępnienie we właści
wym czasie treści wszystkim wybor· 
com. 

c) Aby w postępowaniu reklama
cyjnym komisje wyborcze nie czyni
ły żadnych trudności i nie stw~rzały 
nawet pozoru gzy kan. 

I 
siedzeniu litewskiej Rady Ministr6w przyjeto 
m. in. ustawę o amnestii dla uczestników roz
ruch6w w porcie kłajpedzkim w dniach 21 l 28 
czerwca rb. 

Swobodne wykonywanie 
praw wyborczych 

Intencją. rzą.du przy wnoszeniu 
projektów samorzą.dowych ustaw wy
borczych oraz wolę. izb ustawodaw-

' czych przy uchwalaniu tych ustaw 
było zapewnienie szerokim masom 0-
bywateli takich warunków, aby mo
gli oni w pełni i z całę. swobodą. decy
dować zarówno o doborze kandyda-

- tów, jak i głosowaniu na tych, któ
. rych darzą swym zaufaniem. O takim 
stanowisku rządu i izb ustawodaw
czych świadczą dogodne dla wybor
ców ustawowe terminy czynności wy
borczych, przewaga czynnika obieral
nego w komisjach wyborczych i pra
wo udziału w akcji wyborczej mężów 
zaufania ~borców oraz decydujący 
udział czynników samorządowych w 
rozstrzyganiu protestów. 

Toteż ~borcy powinni być wolni 
zarówno od niewłaściwej ingerencji 
władz, jak i presji czynników ni.epo
wołanych. Rola władz administracyj
nych, sprawujących nadzór nad czyn
nościami wyborczymi polega na uie
czy nad prawidłowym ich biegiem, a 
interwencja może mieć miejsce jedy
nie w wypadku bezpodstawnego r.anl .. 
szenia przez organa wyborcze lub in
ne Osoby praw wyborców oraz "po
gwałcenia ustawy, mogącego spowo
dować nieważność aktu wyborczego. 

Rzetelność aktu wyborczego 
Druga. podstawową przesłanką,ia

ka przyświeca samorządowym usta
wom wyborczym, jest zapewnienie 
rzetelności aktowi wyborczemu. Cho
ciaż w ustawach tych nie ma sankcyj 
za naruszenie tej zasady, na straży jej 
stoi kodeks karny, grożący karami za 
nadużycia wyborcze do 5 lat więzienia 
(art. 118 - 124 k. k). 

Apeluję do wszystkich Obywateli, 
którzy zasiadać będę. w komisjach 
wyborczych, o należyte przeprowadze
nie powierzonych im ustawowo czyn
ności wyborczych i przeciwstawienie 
się jakimkolwiek próbom zniek"ztał
cania woli wyborców bez wzglęuu na 
to, z którejkolwiek strony byłoby pod
jęte. 

Troska o pozostawienie wyboi'com 
swobody w wykonaniu prac wybor
czych oraz o rzetelne przeprowadze
nie aktu wyborczego, nie może jednak 
nikogo zachęcać do lekkomyśltlego 
wnoszenia niesłusznych i oszczerczych 
oskarżeń. Takie doniesienia ścigane są 
z urzędu z mocy art. 143, 144 i 147 k. 
k., niezależnie od odpowiedzialnGści 
karnej z oskarżenia prywatnego o 
oszczerstwo. 

Protesty wyborcze 
Omówione wskazówki dotyczą rów

nież postępowania przy rozstrzyganiu 
protestów wyborczych. Podległe mi 
władze oraz współdziałające z nimi z 
głosem stanowczym kolegia obywa
telskie powinny badać ie z całą. skru
pulatnością i Obiektywizmem. Pr~te
sty bowiem w zasadzie powinny być 
wyrazem reakcji przeciw ewentual-

Skład komisyj wyborczych 
d) Aby unieważnienie zgłoszeń kan

dydatów i ich list miało miejsce jedy
nie w przypadkach, w których wy ma

Jedną z podstawowych rękojmi gają tego przepisy ust.aw wyborczych . 
prawidłowego przebiegu wyborów hę- e) Aby głosowanie było aktem nie
dzie należyty dobór przewodniczących skrępowanej woli wyborców, oraz aby 
i członków komisyj wyborczych spo- obliczenie wyników głosowania doko
śród osób, znanych ze swej uczciwo- nane było z całą ścisłością i rzetelno
ści obywatelskiej i obiektywizmu oraz ścią, a unieważnienie głosów ograni
cieszących się powszechnym szacun- czone do wypadków, wyraźnie ustawo
kiem w danym środowisku. Powinny wo przewidzianych. 
to mieć na względzie władze zarządza- Tekst niniejszego okólnika władze 
jące wybory, jak również magistraty zarzą.dzające wybory obowiązane są 
i kOI~gia .samorząd~w7 .gmi,nn~ch . przy przesłać wszystkim przewodniczącym 
doboIze składu komiS) J W) bal CZ) ch. komisyj w~7borczych, celem odczytania 

K f -e - tr kc -ne l jego treści na pierwszym posiedzeniu on erencJ Ins u y J komisji. 
W celu gruntownego zaznajomienia (-) Sławoi Składkowski 

organów gminnych i wyborczych z minister 
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NA UBOCZU 

Prawda historycZna' pani Pohoskiej 
Z kół rodzicielskich piszę. nam: I w nim o historii Polski ostatnich pa
Nowy rok szkolny i - nowe pod- ru dziesi~tkó,v lat - to już jest bez

ręczniki. Biorą.c do ręki podręcznik ceremonialne Obejście się z prawd~. 
do nauki historii dla VI kI. szkół po- Na 32 stronac.h czytam o czynach Le
wszechnych - "Z naszej przeSZłOŚci"') gión6w - w porządkul Dlaczego jed
opracowany przez "głośną" p. Hannę nak p. Pohoska przemilcza wiele in-
Pohoską i M. Wysznacką.. nych rzeczy? 

Dużo dałoby się powiedzieć o tym Pisząc króciutko o armii polskiej 
podręczniku. Wszakże to, co czytam we Francji p. Pohoska powiada: "w 

Reprezentacyjne Kino "RIALTO" Łódź 
ma zaszczyt przedst~ wić niezrównaną czarodziejkę ekranu Shirley TempIe w swej najlepszej 

i najnowszej roli, k tóra przejdzie do his torii kinem·atografii. w filmie p. t. 

"HE~ D~'~ 
Lzy i uśmie<!h! Sentyment i piosenka! Wiosna najpickniejszych urok6w' 

Dziś dwa poranki, ceny miejsc od 85 gr. 

SPRAWY GOSPODARCZE -
Uwagi o chałupnictwie 

,V ostatnim czasie ożywiło się 
wsród władz państwowych i samorzę.
dowycb zainteresowanie chałupnic
twem. Niedawno temu Komitet Eko
nomiczny Ministrów powołał do życia 
przy Ministerstwie Przemysłu i Handlu 
specjalną podkomisję dla badania cha
łupnictwa, stanowiącą odrębną komór- I 

kę "Komisji dla Spraw Przemysłu Lu
dowego i Domowego". Celem tej pod
komisji jest przyjści-e z pomocą orga
nizacyjną. i finansową. ośrodkom cha
łupniczym. Równolegle podjęte zosta
ły prace ze strony Ministerstwa Opie
ki Spolecznej i Funduszu Pracy dla 
przestudiowania tej kwestii ze strony 
socialnej. 

Również i samorzą.d przemysłowo
handlowy podjął na swoją rękę studia 
nad chałupnictwem. Tak np. poznań
ska Izba Przemysłowo Handlowa przy
stąpiła do monograficznego opracowa
nia stanu i potrzeb chałupnictwa w 
Wielkopolsce. 

Zainteresowanie to jest łatwo zro-

Ka:rt1ienie żółciowe 
powstają ~kutek deco funkcjonowania mowanie czynności wątroby I nerek:. Dwudzle
wątrohY. Wątroba jest f/ltrem dla krwI. stoletnie doświadczenie wykazało, te w choro
Zanieczyszczona krew mote powodować nereg bach na tle zlej przemiany m~terh, chroruczne
rozmaitych dolegliwości: b61e artrety<!zne, wzdę· go zaparcia, kamieniach żÓIClOwych. toltaczce. 
cia. odbijania. b61e w wątrobie, niesmak: w otyłości. artretyźmie. mają ~~ ~tosowanie ziola 
ustach. brak: apetytu. sktonno§{' do tycia. plam, lecznicze "Cholekinaza" H. Niemojewskiego. 
i wyrzuty na skórze. Ohoroby złej przemiany Broszury bezpla tnie wysyla 18bor. fiz.-chem . 
materii niszczą organizm i przyspieszają .taro§ć . ..Cholekinaza" H. Niemojewskiego, Wuszawa. 
Racjonalna. ziodn" iii Jlat~ .kuraeJ. jest nor· ~oWY świat Ił oraz apteki i I!kładx apteczne. 
-. Jl 17 4i).." 

zumiałe. 'V calym szeregu 'ośrodków 
chałupniczych doszło ostatnio do za
burzeń socjalnych, grożących kompli
kacjami, co z kolei stawia władze wo
bec konieczności ustalenia polityki w 
dziedzinie chałupnictwa. Chałupnic
two w Polsce jest zagadnieniem donio
słym, gdyż zarówno wieś na skutek 
przeludnienia szuka łatwego zarobku 
lub dorobku Vi chwilach wolnych od 
zajęć, jak z drugiej strony drobny prze
mysł i rzemiosło, nie mając kapitału l 
łatwego kredytu, wiąże się z kupcem 
w umowie nakladC7.0-chałupniczej. 
Licznie rozsiane ośrodki chałupnictwa 
rzemieślniczego dowodzą silnego roz
woju tej zarobkowości. Ze strony go
spodarczej przemysł ten daje zarobki 
(wprawdzie marne) setkom tysięcy 
chałupników i ich rodzin i jest źród
łem pracy i utrzymania. Nie uregu
lowane ustawowo chałupnictwo jest 
konkurencją dla rzemiosła, gdyż na
kładca, korzystając z taniej pracy 
pracownika, często nie ponosząc świad
czeń socjalnYCh i opłat podatkowych, 
łatwo rywalizuje ceną z wyrobami 
rzemieślniczymi w ścislym tego słowa 
znaczeniu. Z punktu widzenia spo
łecznego jaskrawo występują. usterki 
w ustawowej opiece nad chałupnikiem, 
który nie mając należytej ochrony gO
cjalnej, uhezpieczeń społecznych itp. 
CZQRtO wykorzystywany bywa przez na
kladcę. 

Jak dotychczas, opinia publiczna w 
Wiclkopolsc,e mało zajmowała się cha-

* Jak donosi "Reichsanzeiger", majątek Got-
frieda i Jana Hellryka Treviranusów, kt6rzy II 
dn. 22 czerwca rb. utradli obywatelstwo nIe
mieckie, Uległ konfiskacie na rzecz pal'istwa. 

* Na podstawie BPecialnej umowy, sawartej 
między rządem włoskim a niemieckim, w naj
bliższych dniach udać się ma do Niemiec 6 tys. 
wtoskich robotników buciowlar,y<!h, którzy mają 
być zatrudnieni przy budowie fabryki "Herman 
Goering" w Salzister. 

* W Butgarli, w okolicach m. Gabrowo na-
stąpiło oberwanie się chmury. Rzeka Liantra 
wystąpila z brzegów, zalewając kilkadziesiąt ni
żej połoionych dom6w i wywolując panikę wśr6d 
ludności. Zbiory winogron w tym rejonie zostały 
calkowicie zniszczone. 

czerwcu 1917 roku rzą.d francuski po
zwolił na stworzenie na ziemiach fran
cuskich samodzielnej armii polskiej", 
ni~ może jednakże w~7krztusić, czyich 
to zabiegów wynikiem było. Wspomi
na o Komitecie Narodowym, "który: 
miał się zaopiekować tym wojskiem", 
ale znów nie przechodzi jej przez gar
dło nazwisko tego, który komitet stwo
rzył i nim kierował. P. Pohoska Ro
mana Dmowskiego z historii Polski 
wymazała. Nie było go w ogóle' Nie 
wie nic o Trajdacie 'Wersalskiml 

Oto do czego doprowadza fanat~'cz
na, nieprzytomna zaciekłość partyjna. 

Można by to jeszcze od biedy zrozu
mieć, gdyby to znalazlo się w jakiejś 
agitacyjnej ulotce dawnego ~e-Be. Ą.le 
taka .. prawda historyczna . podana 
jest niestety w podręczniku, przezna
CZOll\'m przez Min. Oświaty do nauki 
w szkołach polskich! To już jest smut
ne. Bo można jeszcze ostatecznie da
rować, gdy ktoś prawdę przemilcza, 
ale niesposób wybaczyć, gdy pY8wdQ 
zniekształca się! 

Takiej "prawdy historycznej" uczą. 
nasze dzieci w szkołach polskich, w 
dobie natrętnego głoszenia haseł "zjed-
noczenia narodowego'" pr. 

łupnictwem, uznając mylnie że jest to 
zagadnienie obCe naszemu r-egionowi. 
W rzeczywistości jednak cały szereg 
przemysłów, jałt np. przemysły: kon
feltcyjny, stolarski, wikliniarstwo i i., 
korzystają z pracy chałupniczej. Nad
to wraz ze zubożeniem ludności wiel
kopolskiej chałupnictwo coraz bardziej 
u nas się rozrasta. 

Toteż potrzeba w Wielkopolsce nie 
tylko studiów teoretycznych ale i prak
tycznych rozwiązań. Trzeba roztocze
nia opieki nad chałupnictwem i ujęCia 
go w ramy sprawnej i solidnej organi
zacji handlowej. ---

Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

B y d g o s z C z, 10. 9. Żyto 14.25-14. ~0; p,ze
nica 19.00- 19.25; j ęczmień I s t. 14.50-11.75, II 
st. 14.25- 14.50: oWIes 14.00-14.25; otręby żytnie 
10.75-11.25; otręby pszenne m. 11.25-11 75). śr. 
11.75- 12.25. gr 12.50- 13: milka żytnia 63", ~2.75 
do 23.25; mą ka pszenna 65'1. 30.50- 3J .~O. 

K a t o w i c e, 10. 9. Żyto lli .25- 16.30; psze
nica cz. 22.50- 23., j . 22- 22.50, zb. 21.50-22; 
jęczmieIi przem. 17-17.50. past. 16-16.50; owies 
j . 17-17.50, zb. 16.25-16.75; otręby żytnie 10.00 
do 10.50; otręby pszenne gr. 12.25-12.75 . śr. 10.75 
do 11.25, m. JO.00- l0.50: mllk a żytnia 6~'I, 26.75 
do 27.25; mnka pszenna (; ;l'I, 34.00- 36.00. 

L w ó w, 10. !l. Żyto I st. 1;).25- 15.50 II st. 
15-15.25; pszeni ca cz. 21.25- 21.50. zb. 19.75 do 
20. biała 25.25-23.5l1 . zb. 24.25-- 24.50; jęczmień 
przem. 15.75-16.25, past. 13.5G- 13.75: owies I 
st. 17-1725, II st. 16.50- 17; ctręb y żytnie 8.00 
do 8.25; otręby pszenne gr. 9.50- -9.75. §r. 8.50 do 
8.75. m. 9.75-10.7.3; milka żytnia Q.)'I, 27.7;; do 
28.25; milka pszenna 65'1, 37.50- 38.1'i0. 

Ł ó d~, 10.9. Żyto 1(;.00-16.2:>; pszenica j . 
22.00- 22.50 zb. 21.75-22.00; jęczmie/l przem. 
14.50-15.00; owies j. 16.50-17.0u. zb. lU.OO do 
HUiO; otrę by żytnie 9.50-9.75; otręby pszenn~ ~r. 
10.2.;- 10.1'i0. gr. 10.50-10.75; mnka żytnia 65'1, 
27.I'iO-28.50 ; ru nka psz('nna 6~'I. H:;.50- 36.50. 

'V a r s z a w B, 10. 9. 7,yto J4.!i0-15; p~z~ ni
Cli. cz. 2:3 - 23,50. j. 21.50- 22. zb. 21- 21 1)0: jerz
mień I st. 15.50-16 I st. ~5.25-15.50: ow!es 
I st. 15-15.50. II st. 14.75-15; otręby żytnie 9.00 
do 9.50; otręby pSZl'nne Irr. 11.75-12.25. "r. 11.00 
do 11.50. m. 11-· 11 .50 . ml\ kn żytnia 65'1, 24-24.75 
mąka p3zenna 6;)'1, 34 - 33.50 
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Krwawa zbrodnia pod Przemvślem 
Dotychc~as nie ustalono, kto ~a'nłordowal spokojnego 

wieśniaka 
p r z e m y ś 1. - Pod wsią Sierako- no, że zabity został w czasie snu. 

śce, obok Niżankowic, dokonano stra- W zmarłym rozpoznano miejscowe
sznego odkrycia.. Na polu znaleziono go gospodarza., Michała Sydora. Do
trupa mężczyzny z rozstrzaskaną cza- tvchczas nie ustalono, kto zabił wie
szk/).. Przy denacie nie znaleziono żad- śniaka, ani też jakie były vrzvczyny 
nych dokumentów, jedynie stwierdzo- zbrodni. 

Maltretowany milż zabił żonę 
Zlośli'wa kobieta wywolala klótnię, która tak tragic~nie się 

skońc~yla 

War s z a w a. - Przed Sądem O
kręgowym stanął Kazimierz Wernicki, 
który kilkoma uderzeniami siekiery 
zabił na podwórzu swą żonę Fran
ciszkę. 

Werniccy pobrali się w 1927 r. Od 
pierwszego dnia małżel1stwa wynikały 
między nimi kłótnie i nieP<lrozumie
nia, których przyczyną było niezwykle 

złośliwe usposobienie małżonki. U
rządzała ona co dzień awantury mę· 
żowi i często biła go. Rodzina uradzi
ła oddać ją do zakładu dla nerwowo
chorych, jednak Wernicka nie zgodzi
ła się, lecz przeciwnie coraz baruziej 
dokuczała mężowi. 23 maja \Vernicki, 
nie panując nad sobą, uderzył żonę 
siekierą. Ciosy były śmiertelne. 

Nadużycia w Min. Komunikacji 
przed sądem 

Ur~ędntc::ka i dwaj woini kradli ~nac~ki 
\V a r s z a w a. (Tel. wł.). Na wo- ki również sprzedawali jako makula· 

kandzie Sądu Okręgowego figuruje turę. 
bardzo ciekawa sprawa nadużyć w Afera wyszła na jaw po dłuższej 
'Vydziale Turystycznym Ministerstwa obserwacji ze strony wywiadowców, 
Komunikacji. Przed są.dem stanęła u- którzy zdołali aresztować Nasiorow
rzędniczka wydziału Janina Machni- skiego w cl1\Yili sprzedaży znaczków 
kówna, oraz dwaj woźni Nasiorowski pocztowych. Zarządzona rewizja w 
i Kamiński, oraz Stefania Kwiatkow- mieszkaniu w~-kazała, że miał on 7 
ska, właścicielka kiosku urzędu pocz- paczek druków przeznaczonych do 
towego przy 'YspÓlnej. wys~-łki za granicę. NasiOl'owski tłu-

macz~' ł się, że do nadużyć skłonił go 
Od szeregu lat w 'Vydziale Tury- Kamil1 ski. Dochody woźn~-ch z tego 

stycznym panowały dziwne stosunki. procederu b~'ły dohre. gd~-ż z jednej 
'Vprawdzie ministerstwo wydawało paczki mieli 5 _ 16 zł dziennie. (w) 
olbrzymie sumy na propaganc1c"'e 
druki tun'st y czne, które wysyłano za Dr med. A. M l L K E 

spee;tflista chorób serca, krwi i płac 
granicę do poszczególnych konsula
tów, jednakowoż druki te gdzieś gi
nęły. Okazało się, że MachnikówrJa 
przywłaszczyła sobie pieniądze pl'ze
znaczone na znaczki. 'V ten sposób 
przywłaszcz~'ła sobie kilkanaście t y
s\~cy zł. Za jej -przykładem poszli 
wożni, ],tórzy mieli <ldmienną. metodę. 
Odlepiali onł naklejone znaczki pocz
towe z przesyłek i sprzedawali je wła
ścicielce kiosku przy Wspólnej. Dru-

,z6tlź, al. 'Wólcza.as};a 63 - DTzy;mu;e 
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Nie jablko, 

"ARNOLD FIBIGER" 
w jakości rtwny najslynniej· 
szym markom światowym lecz 
w cenie dostępny dla każdego. 
Kalisz. Szopena 9. 
G e- ner. przedsta wicie): 
Centralny Magazyn Pianin, 

Pozna6. P.erackiego 11. 
NI! 17163/4 

lec~ auto na drzewi(ie 

W stanie amenJkańskim Karolina P6ł
nocna zawieszono na drzewie na nie
bezpiecznym zakręcie model auta, jako 
~trzeżenie d~a nieostrożnych automobi-

listó.w4 

Zdefraudował 200 tys. 
i uciekł do Rumunii 

No'wa afeJ'a w JJlQl's~aU';e - T"~eba lepiej pilnou'ać su:oiclt 
i ·llte,.esó'w 

War s z a wa. (Tel. wł.). Policja 
rozesłała listy gOl1cze za Leopoldem 
Chwałcznlsldm. zamiebzkah'm na 
Bielanach, dyrcktorem jednej z wiQk
szych fCbryk metalowych. 

Przed kiJku tygodniami Chwał
czyl'lski wyjechał na urlop do Rumu
nii. Miał wrócić 1 wJ"Ześnia, ponieważ 
nie wracał, fabryka zaniepokOIła siQ 
losem swego pI'zelożonego i zaczQła się 
dowiadywać, co sic z nim d7.icje. Gdy 
wysłano gol'lca do mieszkania dyrek
tora. okazalo si(', :i. e Ch\Yałcz~'l'lski 
sprzcclał już ~",oj;:t posesję przed w~r

jazdcm na urlop. Po tym odkryciu do 

biura r..aczQły wpływać weksle wy
stH.,Yiane przez Chwałczyl'lskiego z ży
rem fahryki. " Tobec tcgo ' zarządzone 
rewizję ksiąg, która wykazała. ol
brzymie nadużycia. Chwalczyl'u,ld na 
cele prywatne pobrał przeszło 200 tys. 
zł. "Gst.alono też, że w obiegu znajduje 
się weksli na sumę 100 tys. zł, wy
stawion~- ch przez Chwałczyl'lskiego z 
żyrem fabryki. 

Istnieje przypuszczenie, że naduż~l 
cia popcłnione są. również w innych 
działał. PoliCja rozesłała IiSt~T gończe 

I do tych krajów, do których miał siQ 
udać defrauda.nt. (w) 

Brał sułtana T rengganu 
zakochał się w pedicurzystce 

R~({d angielski ma notey klopot ~ kocllliu'y,nti ksiqże,tauł.i 

L o 11 d y n. Stolica Anglii ma 
swoJą scnsację. Oto ·brat sułtana 
Trengganu, 24-letni książę Mahmu:l 
zakochał się w lond~'l'lskiej pedicu
l·zystce. 

"Ubóstwiam ją, bez niej do Treng
ganu nie wrócę. Ożenię się z nią, na-

I wet wbre'" woli mego brata sułtana. 
Jestem zresztą przekonany, że gdyby 
brat ujrzał moją nal'zeczoną, pócho
chalby ją. I'ównież miłością braterską .. 
- oświadczył zakochany młodzieniec 
prasie 10nd~'11skiej. 

Książę l\lahmud poznał pannę 
Blencow na jednym z londplskich 
dancingów. Jedno przetańczone tango 
wystarczyło. aby kochliwy Malajczyk 
zakochał się bez pamięci. "i~'znaczono 
datę ślubu, jednak plany popsl,lł tele
gram sułtana Trengganu, który sta-
nowczo sprzeciwił się matrymonial
nym projektom brata, prosząc rzą.d 
brytyjski o utemperowanie zakocha
nego. Obecnie więc rząd angielski ma 
nowy kłopot. Nie lepiej powodzi sili: 

księciu l\1ahmudowi, któremu brat 
odebrał apanaże. Nie ,vladoll10, czy 
nie ochłodzi to jego mIłości. 

Fabryka 
fałszywych bilansów 

K a t o w i c e (Tel. w1.) Dokonano 
ubieglje nocy niespodzi cwanej kontroli 
w biurze niejakiego Józefa Grossera. 
Rewizja dala rewelacyjne wyniki. Za
stano mianowicie w biurze urzędników 
buchalteryjnych. którzy zajęci byli 
,.przepi sywaniem" różn,1ch ksiąg han
dlowych, różnych firm katowickich. 
Księgi kasowe oraz dowody 7 przedsię
biorstw, które się znajdowały w biurze, 
pOlicja opieczęto\\'aJa. Okazuje się, że 
rewizja zostala przeprowadzona na sku
tek doniesień licznych specjalistów i re
wizorów ksiąg. Stwierdzono, że księgi 
były prowadzone niezgodnie z prezpisa
mi, a dowody byly wystawiane przez 
fikcyjnych wystawców. 

W sezonie konserw i marynat .••• • 
Ocet spirytusowy czy ocet z esencji? 
Każda z dobrych gospOCly1'l. przygotowuje 

obecnie zapasy konserw i marynat na cały rok. 
I tylko jedna kwestia wywołuje niepotrzeb

ne wahania - jaki ocet użyć do marynat, spi
rytusowy czy z esencji octo'\< ej. 

Któl'Y lepiej konserwuje marynaty i nie 
szkodzi zdrowiu? 

Lekarze i hygieniści twierdzą. 1<e obydwa ro
dzaje oct6w są dla zdrowego organizmu nie
szkodliwe. 

Octu powinni unikać jedynie chorzy na nad
kwaśnogć żołąaka i przy schorzeniach wątroby. 

Farmakopea Polska w II·im wydaniu (str. 
62) dopuszcza do użycia zar6wno ocet spirytu
SOWy jak i rozcieńczony z e~encji octowej , a 
wi~c r6wnoupra wnia pod względem zdrowot
nym obydwa rodzaje octu. 

Oce t spirytusowy, jak Wiadomo, zawiera 
w sobie oakterie fermentacyjne, a po stOSlln
kowo krótkim czasie mętnieje. 

Ocet z esencji żadnych baK\.eryj nie zawiera 
i nie przyjmuje, a po dluższym staniu nie psuje 
siEI i nie mętnieje I pod tym wzglcdem ma on 
przewagę nad octem spirytusowym. zwła szcza 
gdy chodzi o zabezP;t'czenie marynat na szereg 
Illiesillcy. 

ng wzgg 

Ulubieuiec ~u'ierzyńca 
lontl"(llfj1dpfJ o 

Jest to miody tygrys, kt6ry jakby cał
~iem wyro~ził się ze swego gatunku, bo 
Jest zupelnze łagodny, a przy tym nieco 
niezQrabnl/. Ale - czy glos rasy nie 

odezwie się z czasem? 
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Ostrzeżenie zarządu 
łódzkiego obwodu lOPP 
ł" 6 d Ź, 10. 9. Zar7.ąd łódzkiego ob

wodu LOPP przestrzega wszelkie in
stytucje, zaklacly i ul'zędy przed dzia
łalnością osobnika, poc\ają('e~o !lię za 
porucznika rezerwy, lIazwi~ldem To
maszewskiego, który legitymuje się 
falszywymi świadectwami, gl'ożąc re
pre-sjami organizuje oll('zyty oraz prze
prowadza zapLy czlonl,ów. 

Echa wybuchu kotła 
w fabryce Rozenblatta 
Łódź, 10. 9. "T' związku z wybu

chem lwtla w firmie Hozenblat ('%",ir
ki 3(;) wczoraj na mi('jscu bawił pro
kurator i pn:etl;.:tawieielc polic.ii, prze
prowallzająr pOIJO\\'lle badania przy
czyn eksplozji. 

" ' yniki harlań trzymane 8ą w ta
jemnicy. ~podziewallr- jest jN'lnak za
trzymani e 0~6b, które ponoszą. \Vi nę 
za kata s trof\,. 

Wybuch butli acetylenu 
poranił robotnika 

Ł 6 d ź, 10. 9. Na ul. Bandurskiego 
nr. 3, w czasie naprawy betoni:ll'ki, 
przy robotach bl'uka\'"kich, nal'tąpil 
wyhuch hu tl i acetylenowej przy spa
waniu metalowych części maszyn~r . 

Wybuch poranił i poparzył cię7.ko 
robotnika 38-letniego Stalli!:'lawa Bla
szczyki\. (Zal'ze-w 9), zatn1Clnionego w 
firmie Kalinow!;ki, budu.iącej nR
'Yierzchnię. Drugi robotnik zo tał 
lekko ranny. 

Pożar zniszczył trzy zagrody 
Ł ó d ź, 10. 9. We wsi Kllrowice 

Rządowe pod LodziQ. pożar wi. zczył 
trzy zagrody a mianowicie Andr·7.eja 1. 
\vłnc]YRła.wa Popków oraz Frnnci!ilzka 
"'ośćkow" kit'i/:o, wyrząllzając strat na 
30 tys. złotych. 

Pikietowanie 
żydowskich księgarń 

Lódź 10. \1. - Jak IWIJluniknje 
Wydział (lo"podarczy Stl'onnictwu Na
roclo\Ye~o, \" \wzorajc;zą sohot~ przepro
wadzono piki l'towanie ws:r.yfo:tkich ży
dowskich ks i~garrl. Pikietujący w CZit
~ie . \ .... ej akr.'ji u~wjadilma.iąc e.i ro(;r!;l.
wali ulotki z ,, '~'kazf'/ll chl'ze~cija(l
skich firIJl 1<~ięgaJ'"kich. 

\V kilku punklach 7.utrzvm;'\no pi
kietujących i odebrano im ocenzuro\\'a-
11e przez ~tal'ostwo Grocl7.kie ulolki. 

Stan zatrudnienia 
na robotach publicznych 
L ó d Ż. 10. n. - Na dziC'rl !ł bm. na 

teren ie \0\' oje\\'ódzk ie~o Hi 1I1'R Pośl'edn i
cl\\'a Procy w Łodzi by lo zRll'udnio
n~' ch lla I'ohotach puhłic;m~'ch 12G\ł2 
robotników w tym w samE'j Lodzi 
3 G97 ORÓl). 

\\' tym sam~:m cza"ie no terenie \\"0-

jewórl7.twa lódz]< ie~o 7.anOlowltno 320lt 
o"óh pos7.ukujących pracy. 

Spadek liczby bezrobotnych ,,' po
równaniu z okresem poprzednim \\'yno
si ,H13 osoby. 
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Duch Bluma po ułuje W . • • 
Socjaliści zamierzają rzucić hasło.,40-godzinnego tygodnia pracy - Odstraszający 

przykład Francji - Czy czas teraz na podobne eksperymenty? . 
Ł 6 d Ź, 10. O. - W pażdziel'l1iku od- 1'tał w Belgii na pJ'zemycie broni, par- skupiają.cy ugrupowania polityczne od 

bedzie się w Lodzi of!ólnopolski zjazd tilł. socjał istyczna z żydem Blumem rad~r kalnej burżuazji do komunistów 
delegatów kla~owego z\\'iQzku włók- na czele, również milionerem i współ- włącznie, zed} do wyborów, a potem 
nial'z)'. Na r.jddzic t~'m, jak informu- udziałowcem fabryk samolotów, oraz uważał jako je<ln:}. z najważniejs7.\'ch 
je prasa Rocjal islyczna, ma być wysu- francuska partia komunistyczna z swych zwycięstw, pOll io la całkowite 
nięly poslulaŁ wprowadzenia w prze- Thorezem na czele - 1'0zpQtaly nieby- fiasko, została po~rzebana i zarazem 
myśl e włókienniczym 40-godzinnego walą kampanię, niepl'zcbiel'ając:}. w staje iQ powoli grobem dla Frontu 
tygodnia pracy. śl'odkach i nie liczącą się z dzisiej- Ludowego, ostatnio mocno zachwiane-

SOCjaliści .iuż nie od dziś szermują !'zrm poważn~-m, .ieśli nawet nie groź- go w swych pod<;tawach. 
ha,,!em /łO-godzilllleg'o t~ ogllnia pracy, nym, polożeniem Francji przeciwko Cóż bowiem dało skrócenie C7.aRU 
{lle cZ~'llią to lIiI' ze wzglętló", ekono- zal'zt:)dzeniorn o z\\'iękRzeniu czasu pl'acy gospodarstwu gpołecznemu? Ja. 
miczllych i :,po!ecZIlych, a mają na pl'f\Cr· kie korzyści przyniosło klasie robotni. 
widoku interes polityczny. Jeśli cho- Dochodzi do strajków, manifestacji czej? Jedyną. odpowiedZi:}. byłoby 
elzi o przenly:o;ł \\łókienniczy, stale i ob.ccnie inicjatyw.a i kiel'ownictw.o wskazanie na fakt, że urzędujący pre
prlr ",",zclkich zat.argach obok wielu akCJi pJ'zp<;unęło Się do rąk komum- mier Francji, członek Frontu Ludowe
Żądali socjali:ś c i w~"u\\'aj:1. \da~nie po- :-<t~ C'znrch. I go,Daladier, a więc ten sam, który 
stulat -iD-godzinnego t~'godllia pracy. Również, jakby dla poparcia żfłdail niedawno wpl'o\yadził 40-godzinny ty
Iest to oczywiście t~'lko dla schw~ta- frallcu:-;kirh komuniści w Anglii ogło- dzień prac~' , ugtawę o skróceniu czaRU 
nia mas robotniczych, l'ozkołrsania "iii strajk w całym niemal pI'zemyśle prac~' uchylił i przywrócił dawny. To 
ich i zal'azem za~tl'łł~zenia stron~' prze- 10tnicz~'Jl1. by wy~tarczylo. 
ciwnej i sfer tlcc~ dująCYCh Pl'Z~' pcr- Dość powiedzieć, że w samym Bir-
tra.k lac ja ch \-" spl'a\\ ie zatargu. minghang strajkuje 10000 robotni.kÓw. 

DLA POPARCIA ŻĄ.DAŃ l\fożna pl'Z~· .iąć, .iako pC\Ylłik, że ]comu-
KOMUNISTÓW? niści w Anglii posillnl .ią. i wspomaga-

Obecnie ten po~tuln.t skrócenia czasu ją . I)):~ez ak,ej ?, :~~ · <.~jk?,\'~ . S\\ ·.~.Ch par
pracy znowu jel:l t w~"u",any na wido- t~Jn~(]l ~o\\.mz~;;z~ \\e !.I~nrJ,1.. 
wnię, albowiem llaclchodz~ wybory i I ~r.\, nl~ c!lcem~ .s,t~\\ Ja~ _tez~, . aby 
trzeba wybcl'com rzucić jakiś miraż i na"l rodZImi s<:<'Jallscl, "~<;~QPU.ląc z 
zdobYĆ ich 10:<". h~"J~m 40-goclz1l1nego t~godnta pl'a,c~' , 

'. g . . lInIelI, ohok czy<;to w~·horc7.ych celow, 
!':Ie 1yll.o l~ J~dl.lak. . . . w"pomagać akcję francuskich socjaH-
.Il'zeba z\\'a~~' (> z.e '" teJ Ch~Vlll w stów. Tego nie twierclzim~' , ale powia

zWHJ7.k~l ze Zl11eSICn~em 4~-godzJllne~0 (lanw 7,hi(>żllo~ć posuniQć takie może 
t,\'g?tll.lIa pl'aCy '\e ]' l'anC,lI, (rancu"'kl~ na;;u'"ać \\'nioski. 
soc,all~(yczIH' z\\l::tzki za\\'otlo\\'C' sku
pione w· Gpn(\l'alll~i l(onferlcl'arji Pl'U
c~· osławionego burżuja, miUonera 
Jouhau][, l, lórego S~ Il prz.\ lapan~ zo-

FIASKO WE FRANCJI 
'Ye Francji z(l"acla -iD-godzinnego 

t~· go!ll\ilł. pl'Uc~', z klór:) Front Ludowy 

z 7)O.~Il'ir:t·elli(J (jllll1tltll (ud:l.'iej Izby 1!:: ; ·flli(' .~/lIic:.('j .. \,(1 71iCI'II'S::1I1f1 
leu'ej ) J. 1:'. /;8 bisklIp J(/.~ill.\·ki. u'iallli n. pr:'f'il1!JS/U i hal/d/u Hosc ol'a: Icojf'-

woda lód:;ki lIenryk Jó;:.elL'ski. (Fot. A. Woźniak) 

ANARCHIA I STRAJKI .•• 

My wszelako przypomina.my, jakie 
b~'ły nast('pstwa. tej socjalnej ul:'tawy, 
która mia.ła b~- ć dobl'odziejstwem ella 
mas pl'acując~' ch, a sŁała się przeklel1-
stwem Francji. 

Zarz0,10 się od katastrOfalnego zała
mania franka, który obecnie ma jedną 
dziesi~tą kursu sprzed rzędów Fron· 
tu Ludowego, czyli kliki socjal-żydow
sko-komunistycznej. 

'" gwaltowny RpoRób zaczął <;pa.
dać dochód spoleczn~ .. ktMy jl',;t obec_ 
nie nawet ni;i_"z~' , jak pl'zed wOjlH~ 
Pan ika ogal'l1 ~ła ludnoŚĆ, robotnicy 
zamiast zy:-<kać zaczęli traeić. Zarohki, 
choć fOl'lnalnie w~'~okie, wobec spadku 
kursu franka, nie maj:}. dawnej swej 
wartości l1ah~· wczej. l\fas~' robot.nicze 
7,nrzęł~' "iQ burzyć, a berh lane ' i anar
chizowane Pl'zez techników komuni
sty('zn~ ch , )'aczl?ł~ "tawiać corAz dalC'j 
idącE' żądania, aż do znie"ienia "'la
~;ności pl'~·\\atnej. 

Rzadko !'potykane strajki we F/'an
cji, pod I'z:,jc1ami socjali"tyczn.\ mi. pod 
rZ:Jd<.lJlJi to\\". Bluma, staJy !'ie zjawi.
skiem normalll~'m i nagmillllym, St.R
ł~'m i cOI17ipl\n~· m. S\a\\ah' jedne 'PO 
(\n.l~im cale dziu\\' 'P1'7.em~ ,;lu. unie
ruchomia.no kopalnie, wiplkip zakłac\~' 
metalurgIczne, chcian() wygło(lzić Pa
n· ż. 11nirl'lIChomiono komunikacie, ca. 
le życie gospodarcze zamierało i upa
dało. 

SABOTAŻ I ANARCHIA 

DEMASKUJEMY ŁÓDZKIE GETTO (2) 

Aż doszlo elo tego, że w fabr~'kach 
prar· ują(' .\'Ch na potl·7.pb~' wojenlle za
('1.;:1.1 ~i(' ~7.eI'Z~11 sabotaż, rozprzężenie 
l'oslo do (eg'O ,,(opnia, Żf' minil:'te!','two 
wojll) nir- moglo J'ealizować !'Owego 
płanu pl'odukcji gamololów i musiało 
sprowadza(: je 7. 1\ nf!I i i i ~t.anów Zjed
noczon~· ch. \\"trc1~ ' to zauważono. że 
anarchi!"t~· c7.lla ct z iałalność GeneralnC'j 
Konfederacji Pracy mierzy w !'Oame 
podslnw~! h~· tu Francji, ni!lzczy i ruj-
1l11,ie- jej siłę 7.hrojną. \Vled:.' to naj
pierw położ)l gie premier Blllm. I 
przYRzccll DĄlaclieI', który trzeba to 
prz)-;>,nać miał odwagę w imię intere
sów Francji powiedzieć: dość zabawy 
w no"'ocze~ne u~tawodastwo, trzeba z 
trm ~koilCZYĆ t) m bardziej, że sąsiedzi 
zbroją. gię na g\-, alt, że produkuję. dzien 
i noc bomhy i samOloty. Wyrzucił ze 
swego rządu na pysk dwóch socjali· 
stycznych ministrów i nakazał nawrót 
do zwiększonego tygOdnia pracy. 

,,~o~ornf' wil~ iJ~ow~~i ~~i~ ~wie mimki 
W samej tylko Łodzi jest 36 rabinów, 60 kantorów, 200 rzezaków i przeszłO 30 

domów modlitwy -
L ~ d Ź, 10. !l. - \': u~vagach 'rozpo- I skie organizacje- po~iadaj:}. podwójne 

czyna]ących rozwazallla na temat źródła dochodu. 
łódzkiego getta, a. zamieszczonych w 
poprzednim numerze niedzielnym, 
wskazaliśmy m. i. na zagadnienie ży
dOWbkich forpoczt, czujek i jaczf'Jek, 
działających jawnie i z ukrycia. Pod
kreśliliśmy przy tym, że przystępując 
do likWidacji wpływów getta. na całość 
życia Łodzi, trzeba przede wszystkim 
zdekonspirować i unicestwić te ośrod
ki żrdowskiego oparcia. . 

Trzeba skończyć z mieszanymi ()1"

gan izacjanti polsko-ż:vdowskinli, tl'ze
ba usunąć Żydów ze stanowisk rad
ców prawllych instytucyj samoI"tądu 
gospodarczego, należy pozbawić Ży
dów dygnitarstw, jakie piastują 1V 

polskich z nazwy zrzeszeniach. 

DWA ŹRóDLA DOCHODóW 

Przy dzisiejszym układzie warun
ków, kiedy Żydzi od grywaj Q. dec 'du
jącą. nie.ie.dnokrotnie rolę w inst~'tu
~iach o charakterze ogólnym, żydow-

KorzY8ta.h.l z kolosalnego poparcia 
własnego spolecze11st.wa i własnych 
wielkich przemyslowców, a prócz tego 
7.asilane s~ przez publiczne instrtuc,Ie. 
I tak Izba Pl'zrmyglowo-IIandlo\\'a l'~k 
rocznie SUbsydiuje wcale poka~n~' 
szereg ż~- dow~kich zl'Ze<;zeil, a w~ród 
nich l1uwet takie, któl'e rozwi,iajf.\. dzia_ 
łalność rolni C7.ą.. 

Również Zarząd Miejski łoż~- zna
czne sum:.' na cele żytlow<;k.ich in!ilty
tucyj i stowal'zYf'zeil. 
"Pokorny" wilk ży(\ow:o;ki sgie dwie 
mamki ... 

BOtNICE I RABINI 

Chara.kteryzując wpł~'wy ż~-dow
!'Okiego getta trzeba !'Oobie uświadomić, 
jaką rolę w jego ŻyClU spelniają bóż
nice i ra.bini. 

Bóżnice ,,~nif' t:\'Iko o~ro"ildem 
k u I tu reI igij nego, ale także cen (rami 

ogniskującymi całość żydowskich 
!'praw. 

Rabin bowiem jest s~c1zi:)., coraclcą, 
roz~trzygającym wszelkiego l'ortza;u 
spory, a co nnjważnie.i~ze jest ośrod · 
kiem dyspozycji dla iyclost\\a, on na
kazuje i wyznacza kierullC'k PMtępO
wania, zachowania Rię w poszczegól
nrch s\ tuncjach wobec środowi..;ka 
chl'ześcijaJ1.· k iego. 

\V Łodzi jest 36 rabinów z na.l1ra
binem Traj"tmnnem na czele. Liczba 
(10mÓW modlitwy sięga C) fry 30, a po
nadto Rą. 4 synagogi. 

Oprócz rahinów ohrzędy religijne 
!'Opełniają. poclrahini. W żydOwskich do
marh modlit.wy czynn~'ch jest około 
tJO kantorów ~tałych lub dorywczo 
zajmujących się tym zawodem. Na u
sługach żydowskip/l,'o getta pozo~taje 
poza t~m prze.~zJo :.!OO rzezaków. 

Na terenie województwa łódzkiego 
- doc'lajmy na zakońc7.enie inform.a
('\ i z trf!o 7.1:\k1'('''tl - i"tll:(\ i ' 'Orzeezło 
30 gmin " ') zlłanio\\) ch. CV 

Tym zarządzeniem zadał śmier
telnv cios Fl'ontowj Ludowemu, którv 
coraz barilziej chyli się ku upadkowi 'j 
zdaje się, że mu nic już dziś nie po
moie. Tak więc zasada -iD-godzinnego 
t~'godnia prac,' wprowadzono po kró
tkim S'V)' m i~tnieniu, jako godząca w 
ohernrch warunkach i tak zapaln~'111 
układzie ~tosullk6w mię(hrnm'odo
"'~'ch, w całoilć i spokÓj państwa, zo
stała pogrzebana. 

I czy nasi towarzysze nauczyli się 
cośkolwiek na odstrasz.a.jąc~·m pr7.~'
kładzie Francji, czy do ich głów nie 
przemawiaj:}. podane fakty? 

Czy trzeba dowodzić, że my nie mo. 
żemy Sobie pozwolić na żadne ekspe
rymenty w tej właśnie chwili, kłedy 
na horyzoncie europejskim zaczynaj. 
si, gromadzić groźne chmury l sły· 
chać Już nadcl,gającę. burzę? Chyba 
nie. 

łO-godzlnny tydzień pracy i kwe· 
stie jego wprowadzenia zostawniV na 
C:NS spokojnfej!:zy i pewniej<;l7v. 

(M. W.l 



g",lcndlłr:l rzvm.-kat. 
Wrzesień Niedziela' Prot. Jacek m. 

11 
Poniedz.alek: Im N M. 

P., Walery 
Kalenda!z słowIański 

Niedziela: Iścisław 
Poniedziałek: Rarlzimir 

Slońca: w~ehód 5.11) 
NiedzIela zachód 18.19 

~ Długość dl'ia 13 g. 00 min. 
Księżyca: wschód 18.30. zachód 7,11 

Faza: 2 dziell po pelm 

Mre~ re~ak[ii i a~miniUra[ii W to dl: 
Piotrkowska 91, tel. 173-55 

GodzłDY przyię~ ł 11 - 13 i 16 - 11 
DYZURY APTEK 

Nocy dz.islejszPj dyżuruja nast~pujące RPt",ki: 
Pastorowa. Ł~gie\\"nicka 96. Kahane (Zyd). Li
manow~kipgo 80. Koprov.ski. Nowomiehka 15 
Rozenblum 'Żyd) . ~r6,lm!pjska 21. Barto!'zE:'wE'ki. 
Piotrkowska 21, C7YI;~ki, R('kicifiska 53. Za
krzewski. K~tna 54. Sinie('ka, Rz.gows-ka 1>1 
Trawkowska. Brzezińska 56. 

TELEFONY 
Pogotowie miejskip 102·90. 
Pogotowie P. C. K. 102·40 
POlI"otowie lekarzy chrześ('ljan 111 tli 
Pogotowie Ubez:pieczalni 208·10. 
Straży Pożanej 8. 

TEATRY 
Teatr Polski (Cegielniana S7) - "Aszantka" 
Teatr Po!'ularny - "Dama od Maksyma". 

KINA 
Capitol - .,Rapscdia" 
Corso - "Serce i szpada" 
Ikar - .. Motyl hiszpański". 
Metro - "Prawda zwycięża". 
O;iwlatowy-Slońce - .. NieJ('raida" 
Palace - .,CzardRsz". 
Przedwiośnie - .. Dunia cerka poczmistrza" 
Stylowy - .. Szeik". 
Rialto - .. Heidi" 

KOMUNIKATY 
Uwaga absolwenci szkół powszechnych! 

Zapi sy do Mie}skiej Sl\'ietlicy Warszta
tów prz~' ul. Podrni('jl~kiej 21, są przyjmo
wane rodz (,Illlip " go(iz. 19-21-

!Świetlica po"ia<la warsztaty stolarskie, 
śluosar;;kie, introligatorskie, tokar-skie, bi
bliotekp, itp. 

Świctlica jest bezpłatna. Zgłaszać się 
należy ze ś"ia(lectwem Uko(lczcnia szko
Iy POI\'szechnej. 

Krótkie wiadomości 
[(WE'STIA .!lUDOWY SZKÓL 

Aktualnym. za.qadnieniem w Lod::;i 
jest Sp1'aH'a budowy (/1na.chów szkół 
poU's"Zechnych. Cia~nola bowie-rn w 
. \·;;kolach POll'szech nych jest nadmierno. 
.Yauka odlJYII'a się na dwie zmiany 1V 
lI'al'U1'kacl!, które wiele pozostawiają 
do :yc:enia. 

Pr:.ed kilkoma miesiącami na posie· 
d::;eniu Rody Miejskiej na wniosek je d .. 
IIcgo z mianoll'o n!/ch radnych uchu'alo-
110 zn,ciągnięcie na budowę szkÓl 10 mi
lionów zł. 

Bill to ze st7'Ol1y Rody tylko .(jest, któ
ry lJ.)laściwie miol uarr!::;o slabe widoki 
7JoU'odzenia. TV ?17y.<l UOH iem prz(1)i
sów tymczasowa Rada lIJiejsl.-o, nie mo
:e zaci(r.qać 1l'ięks::'1jch kredytów liez '1('

:I1l'olpl1ia cial usto/('or!all'czych. 
Obecnie ?l'obec /Jliskich H'yborólll i 

770ll..'Olonia Rady, pochodzqcej .z wybo
,"ÓW kwestia ta spad la 10 ogóle z PCJ
r::;ądku dziennego. Jakie będą losy owej 
pożyczki trudno przewidzieć. 

OBROTY WEKSLOWE 
- Na rynku towarów w!ókienni-

Numer ?09 - nRĘDOW~m, ponlcdzialeK. ·dnia 1? wrzesnia "t!:138 - Sfrona" 

Zazdrosny m~ż postrzelił przechodnia 
Nie Pł,zyjmuj sublokatora, gdy mas~ 'adną ione. 

Ł ó d ź, 10. 9. Na dworcu Łódź Kal. 
miala miejsce strzelanina, spowodowa
na przez kasjera tejże stacji 49-letniego 
Franciszka Barlak,a, zam. przy ul. Da
niłowskiego 5. 

Barlak pracowal razem z 25-letnim 
Bronisławem Mołonem, kt01'ego jeszcze 
przed dwoma laty przyjął do swego 
mieszkania jako sublokatora, a nast~p
nie podejrzewał, iż romansuje z mlod
szą. znacznie i dość przystojną. Barla
kową· 

Na tym tle doszło do awantur i w 
rezul tacie Barlako\\'a w~'prowadziła 
się od męża, a równocześnie wyniósł 
się i nlolon. Barlak podejrzewając, iż 

Mołon zabrał mu żonę, oczekiwał na 
niego przed dworcem, napadł i pobił 
kolbą rewolweru. Gdy nlołon rzucił 
się do ucieczki kierują.c się po scho
dach na górne piętro dworca, Barlak 
oddał w jego kierunku kilka strzałów 
z rewolweru. 

Nie trafił uciekającego Molona, na
tomiast jedna z kul I'anil,a przechodzą
cego 30-letniego Jana ~lichalaka z ul. 
Zwirki H. Kula trafiła Michalaka w 
oko raniąc go dość ciężl<o. 

Rannego po opatrzeniu przewiezi.o-: 
no do szpitala. Barlaka obezwladmh 
fun k cj on ariusze pos terun k u po li cyjne· 
go na dworcu i osadzili w areszcie. 

Program UroCZystości powitania 
garnizonów łódzkich 

L ód ź, 10. 9. W zwi~zku ze zbliża
jącym się terminem organizowanych 
uroczystości powitania wojska wraca
jącego z letnich ćwiczell. "Komitet 
obywatelski" przypomina, że program 
tych uroczystości w dniu 13 bm. prze
widuje: o godz. 16,30 zbiórk~ przedsta
wicieli władz przed bramą powitalną 
przy szosie pabianickiej, pod wiaduk
tem, o godz. 17 powitanie dowódcy ca
łości przez t~'mczasowego prezydenta I 
miasta, o goclz. 17,20 - wrpuszczcnie 
tysiąca gołębi pocztowych, po czym 

przemarsz oddziałów wojskowych uli
cami: Pabianicką, \Vólczańską, Za
menhofa i Piotrkowską, wreszcie o 
godz. 18,1,0 defilada na pl. Wolności 
przed gmachem Zarządu :Miejskiego. 

Odezwa Str. Nar. 
Ł ó d ź, lO. 9. Stl'Onnictwo Narodo

We wzy\\'a wszystkich Polaków-naro
dowców do wzięCia udziału w powita
niu wojsk, powracających z manew
rów w poniedziałek, dnia 12 bm. 

Stronnictwo Narodowe w Lodzl. 

Naczynia kościelne , 
w dole kanałowym przy ul. lwirki 

Gll~;e dOl)USZC.~O'łtO s;e. śt(';e.fola·adztU'a'l 

Ł ó d ź, 10. 9. \V dniu 11 sierpnia \ której są. trzy kamienie w oprawie. 
rb. w dole kanalowym przy ul. Żwir- dwie małe figurki, wyobrażające Mat
ki \V Łodzi znaleziono części polama- kę Boską z Dzieciątkiem i św. Józefa 
nych nacz~'ll. kośrieln~·ch. I oraz kawalek metalu, przedi'ta\\'iają-

\V szczególności jest tam pacyfikal cego wież~'czk~ IV stylu got~'ckim. 
(relikwiarz) bez relikwii, uszkodzony, Przedmioty te, uwidocznione na na
gdyż brak zakończenia dolnego i gÓl'- szym zdjęCiU stanowią. obiekt docho
nego. \V relikwiarzu jest w.I"!JUkłe (dzeJl' które przeprowadzają /ódzk ie 
szkło oJo'Qgle, wokolo którego znaj- wladze bezpieczell"l\ya. 
duje się pięć paciorków cienll1.\·ch. Po- Chodzi przede \\'sz.\·slkim o ustałe
nadto znaleziono 12 części promieni nie świątyni, w której dopuszczono się 
monstmncji i koron(} z kl"zyż~ leiem, na świętokradztwa. R-r . 
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l'~r:§ci lJolamanycf! 
/loc::;y,! kościelnych, 
~lIalczionych w dole 
/;ollolol1.'l/m 7J1'ZY ul. 

Zwirki 

c:.ych UJ ostatnim tygodniu sygnalizują ~_._~ •• • - --_ .... "'". "'_ ....... __ ~> ........... " ~H'" --....... ,.. .... _--.-_._, ... ~"" __ ~.~!!!'!!!!!!!"!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!'! 
dolsze znaczne obroty w związku z se
:.onem zimolllJ/m. Nastroje na rynku 
lJ01lUj", optJ/mistyczne. Hurtownicy pro
wincjonalni czynią poważne zakupy. 

J odyna. ujemną stroną jest kwestia 
/Jlal710Ści, bowiem w przeważajqcej c':.t:
:."i dokonywuje się obrotów wekslo-I 
/"ych. 

OSTRR PRZRPJSY SZKOLNE 

lO-lecie pracy artystycznej 
na terenie lodzi 

Wystawa prac ~nanego i ceni onego a·,.tystY-1'łłalar*a 
Waclau'a Dobrot~'olskiego 

prof· 

_ Władze szkolne wydaly ostatnio Ł ó d Ź. 10. 9. - Znany artysta ma- I W zwiąr.ku z tym będzie zorganizo-
larz profesor Wacław Dobro,volski, za- wana w najbliższym czasie w Łodzi wv-

I!7rdzo ostre pTZepisy w sprawie zocho- l' . l . k' l S t k t J 
Il'ania się młodzieży szkolnej. Policja ozycle l lerownik Szko y z 1.1 - S awa prac obejmująca jego dorobek 

Pięknych im. Cypriana Norwida, jeden twórczy. 
kobieca otr::'Y1l7ala np. ostatnio Za1';;ą- z przywódców grllpy "Ryngraf", obcilo- Wystawa ta, jak nas inform1\ją kola 
I'::;eni:/' zaf1·Zlln1 .1jwan;a i lrgitymowania dzi w bież. roku dziesięciolecie swej artystyczne, zapowiacla się niezwykle 
ur::;liÓIl'. ktÓ1'ZY "wa{]arują". pracy artyslycznej na terenie Łodzi. interesująco. 

W stosunku do tych, którzy zosta'l'lą 
::.alr:'Y1nrI111 na gorącym ucz1lnk tl n1Df/

(jarou'a nia" będą stosowa ne bardz.o su-
1'owe sankcje, aż do wydalenia ze 
s~koly włącznie. 

KRONIKA DNIA 
Na \11. Andrzpja l7 nnj('chnna zostala przez 

motocykl 2fi-lclllia WiktoJ'ia Mordka, bez ~t8-
lego mipj.-cn zamieszkania cdnosząc złamanie 
reki i nogi. nanna pI'zewipziono do "zpitala. 

Na rogu Pabianic'kipj i n('dllnl'~ki('j jndl\f1Y 
ro\\'el'pm LUl'jan I.llmus (,TRgipllc)llskn 11:) 7.0· 

stał naj{'ph:JIlY p'·Z"? samoph(d A. Hodeckit·go 
i orlniósł Og,illl(, ohl'r;;'rllia ('in la. 

I!!nacy Ru rlnit'ki (CieRi('lska 30) zameldowa ł , 
że knzynkn jegO Helena M~rcinkow8ka 7. Be
"zina podczaA noclegu Skl'R(lIa z jego mir<zk'lI,;q 
CLl'CZY wal'toSci 500 zł i żbicgła. 

Gdy się biją dwie służące 
Ł ó d Ź. 10. 9. - Na ul. Sienkiewicza 

służąca Jadwiga Olszc-wska (Piotrkow
skaMl zadala mlotldem rany czaszki i 
twarzy służącej Reginie Brzezilisl<.iej. 

Samobójstwo 
nieuleczalnie chorego 

Ł ó d ź, 10. 9. W mieszkaniu swym 
przy ul. Broni8/awy 34, popełnił samo
hójstwo przez powieszenie się 48-letni 
I{arol Szefler. Powodem samobójstwa 
była nieuleczalna choroba. Spadł z dachu 

L ó d ź 1.0. 9. - 27-1etni Henryk Gra- Zbiórka 
czyJe syn wJuścicela domu (pułaSkiego na rzecz nl"ewl"domych 
11) w czasie naprawy duchu sp~dt z wy-
sokości kilkunastu metrów l .doznał L ó d Ź, 10. 9. -- W dniach 17, 18 i 
p~kniĘcia czaszki oraz uszkodzenia krę- ł I n bm. odh~c1zje !'iC \\' Łodzi zbiórka 
gosłupa. lIa l'zca Ocicllllli a :) ch. 

Adwokat Witold Ko· 
towski. 

nowopowołany prze
wodn czący łÓdzkiej 

delegatur)' Ukl'~~O

wej Rady Adwokac
kiej w Warszawit'. 
P. adw. Kotol\oski 
jest członkiem za
rządu łódzk iego od
dzialu Z .viązk u Ad-
wokatów Polskich. 

Pchnął żonę nożem 
Ł ó d ź, 10 9. - W kolonii Złotowi

zna rolnik Stanisł,aw Kołodziej pchnął 
żonę nożem w serce, lecz ostrze natra
fiło na żebro i złamalo się. 

Ranną Kołodziejową odwieziono do 
szpitala. 

Siedzący trup na wozie 
Ł ó d ź, 10. 9. - Odwożąc do Łodzi 

letników, 56-letni Otton Szeps z Gał
kówka w drodze powrotnej wieczorem 
zmarł nagle na wozie wskutek udaru 
serca. 

Trup w pozycji siedzącej przyjechał 
na wozie do zagrody, gdzie go dopiero 
znaleźli domownicy. 

Strajk 800 robotników 
w przemyśle dzianym' 

Ł ó d ź, 10. 9. - Strajk w przemyśle 
dzianym zarobbowym trwa, obejnmjąc 
około 800 robotników. 

Strajk końtynuowany j€st nie tylko 
przez robotników, którzy domagają 
się stosowania w pełni nowych st.awek 
umownych, ale i przez samych fabry
kantów zarobkowych, którzy przez 
wstrzymanie się od produkcji dążą 
do u7,\'<:kania podw~'żki opiat za pro
dukcję od nakładców. 

Zuchwałv napad rabunkowy 
Łódź, 10. 9. Na ul. Prądnickiej 

na przechodzącą. 25-letnią Stanisławę 
I{ozakie,vicz (Brudna 11) napadł jakiś 
osobnik w chwili, gdy przechodziła 
przez pole i nagłym ruchem powalił 
na zicmię i wyrwal torebkę z pieniędz
mi wiłości 43 złotych. 

SPDRT 
Pod adresem łódzkiego W. S. J. Ostat

niej niedzieli sędziowie łódzcy o.lczytali 
apel PlP); ,.0 graczy, lecz apel ten nie 
wywal'ł spodziewanego skL:tku. Mimu ape
lu grano dale.i dość o ... tl'O i bez\\'zgl~dnje. 
\\T. S. S. musi obsadzać za" Gdy poważniej
sze sędziami. którzy by da\, alI pełną gwa
rancję umiejętnego peowiJclzcnia meczu. 
Dziś nie wolno przeprowadzać eksperv
mentów. V\'iemy doskona1(· 1e obecna Sy
tuac.ia W. S. S. nie jest r('ttwa. O.:.tatnie 
\\"ypauki ;.nie('h~ciły niel<tr'rych człt>nków 
do wspólpracy i wycofali E,:e zupełnie z 
grona czynnych członków Młocie talenty 
sędziowskie mUszi:\ jednal,; jeszcze pocze
kać na bal'Clziej sprzyjająct' warunki. Cią
gle apeluje się, grozi i kal'ze za grę bru
talną, lecz poprawy nie widać Jedynym 
wyjściem jest trzymanie dl'użyn w kar
bach przez ~ęrlziego i bezwzględne tępie
nie brutalno.ści na boisku Dobrze by b~' l() 
geJyby łódzkI \V. S. S. zwołał swoich człon
ków na plenarne zebranie i omówi! z ni
mi ostatnie spl'awy. (m) 

Dlaczego L. K. S. przegrał zawody z 
~olonią? .Końcowe zawOClj ligowe mają 
.lut tr~dyCJ~ ustaloną. I{luby zagrożone 
spadkIem ~Ie prze.bierają w Śm(l\<f\rh . by 
utrzymać Się w LIdze. Co ucz\'niła ostnt
nio Polonia by zawody z Ł. I(. S em wv
grać? Czu.iąc się slabą na boisku Polonia 
zaatakowała sędziów piłkarskich kwe
"tionując. um!ejętnośc! \Y~' Zl1,lCZOIll'gO p. 
St:zelcckle.go J wszys!k ich I wo\\'sk icb sę
dZIóW. stWIerdzając że nie ma do nich za
ufa!:ia; WSS niesrety poszu!t na rękę Po
lonII l o.c1w?łał p. Strzelc ('k :ego . l{luhy po 
pOrOZl!mlpnlll SJę \V~' brnłv na arhitra p. 
Srhnculel'a z Krclkowa. noskonalI' Zl1fł\\'
ca srortu piłkarskiego kpt. dl' 1I1 Ie l("'h 
tak pisze w je(lnym z rlzienn:kó\\' J meczIl; 
Zawody przf'szl~' spokojni" PI'Z\'cz I' nil ~ię 
clo tego głównie fakt. że Pl)lnllin In ~rcda. 
Sędzia zaś p. Srhnricler ('pJnTI 'W\'111 za
ch.owanic.m dawał do pozr;ania, że z pu
bhrznośClą chce hyć w zgodzie. Jcdn :!(!o 
gola zdobytego pl"zez L li: S. nie uznał, 
l~dneg? gracza wyłączył in, z gry za faul, 
l11C dZI\\·nego ze był oklu. ki\\'nTW ,.Z",\'
cięstwo Poloni nie było zhsłużoric" C'.ia 
prasa warszflwsk:1 stwierdziła, że sę.1z:a 
skrzywclzil Ł. K S. 

Kied:r na dorocznym zebl'aniu Ligi, 
wszystk~c ]{]uby glosowały za wni0skipm 
by sęrlzlów 2:ydów nie w~'znn('zać nn za
,".ocly ligowe, jedynie Ł. T\. S. i CI"(I('o\'ia 
rl.le głosowały za wnioskiem. Dziś napewno 
Ł. K. S. żałuje, ale jest to już zapóźno .•• 

(m) 



. .. I .. C al 

Migawki łódzkie 
'Kajakiem na chojeńskich 

wodach 
- Że te~ ty nigdy nie motesz: dostać 

urlopu w lipcu . •. 
- Przecież miałem dwa lata temu ... 
- Ale wtedy lalo. 
- Przyznasz, KundzHl, te ja o pogodzie 

nie decyduję. 
- A o C7.ym ty w ogól t' decydujesz? O 

urlopie nie ty, o pensji nic ty, o promocji 
dzieci nie ty ... 

- PJ'7.epraszam eil) bardzo, jestem gło
wą. domu ... 

- A tobie czego się zachciewa?! Do go
spoclarstl\a mi się ,,· trąca\'?! - Allflstazy, 
- radzę d, uważaj, co mówisz . .. , ,, spra
wach wydatków ja cIerycI uję. 

- Mogę ci dać przykład, że ja . . . 
- Anasta1:y! Co ty \y~'gadujesz? Kiedy 

coś poclobnego miało miejsce. 
- A ostatni krawat sam sobie kupo

wałem. 
- Mój kochany. To było jeszcr.e przed 

kryzysem i wtedy jeszcze mogliśm~' sobie 
pozwolić na luksusy. Ale wróćmy clo 
sprawy. Co my zrolJimy z tymi dwoma ty
godniami twojego wy-ma-rzo-ne-go urlopu. 

- Jak będzie pogoda, to [pyśl!!, pójdzie
my do parku Poniatowskiego na :spacer. 
Oczywiście, jeżeli będ:r.iesz chciała. 

- I ja z t~'m czlo\\'ieldem pir.tnaście . 
lat młodość mamuję! A może w Aleje 1\0-
ś~iuszki '? Będzie b liżej . .. I o cI:r.iesiątej 
me zamykają. Anastazy, puknij ty siG w 
tę łysa, głowę. 

- Ależ I-~ulldziu. ja nie ualegam. Pr'ze
('jej; "· ~T(1źłlie powiedziałem: jeżeli bę
dziesz chciała. 

- A cóżeś ty myślał. Moie b~' ś mnie 
chciał po prostu w tramwaj wsaLlzić, po
dwójny bilet wykupić za't5 ~r i zawieźć 
do Ilarku. O - co to - to 11ie. 

- Ko więc zadecyduj saiłla ... 
- A ty myślałeś może, że ciebie o de-

cyzję poproszę? 
- \\'cale nie myślałem ... 
- No pro!'zę! Zawsze mu to mówię, że 

nie myśli, R on mi ze swoimi mądrościami 
wyjeir\ia. Mój Boże. Inni mr:żowie, to swo
je żony Ha rr.kach no. za. . .. 

- Zważ Kunt1:r.iu, 7.1' \\'aż~'sz R2 kg... \ 
- • ' ie }Jrzl'ry",aj, kiedy mó\\ ię . A zre- I 

szlą tylko 81 k~ G5 dkl'. 
. ~ ::\0 to przecież i tak nie "skóra i Jw

ŚCI ••• 

- Anastazy! Jak ty się do mnie od
zy,,·asz? 

- .Tuż nic nie mówię, 
- Ko, ja myślę· Inni mężowie to żony 

zabierają w góry, naci morze, clo Gl'otnik, 
albo eLo nudy na kajaki. A ty ... Oh, le
piej n.ic nie mówić .. . 

- Chwała Bogu. Ale wie~z co? Do nu
dy na kajaki moglibyśmy nawet poje
chać. Józio akurat wróci! z wycieczki. Ma 
swój kajak. Pożyczy mi n" pewno Bo my 
tak sobie wzajemnie pożyezamy. '\'Iaśnie 
mu wczoraj scyzoryk do o:ó",ka pożyczy
łem. :\'ie oc!mó\d napewno. 

l tak się też stalo. Bo pani Kunegunda 
zadccydowała. 

Kazajutrz walizki byly spako\\'ane. ka
jak od .Józia spr·owaclzon.", i skor0 świt 
parlst\\'o nastazy Grzybek i J{unegunda z 
BecJłków Grzybkowa zapakuwali się na re
sorkG i »uszyli w drogę. Doszli jeduak do 
wniosku, że jacJlać prosto do nudy, to za 
mało \\Tażerl. Lcpicj będzie dostać fiię tam 
drogą okrężną via Rzgów- Pabianice. 

Pani Kunegunda zadecydowała. że fak
tycznie tak bęuzie lepiej. Ale skoro wje
chali w R:r.golyską, IV panu Anastaznn zja
wila się ni stąd, ni zo",ąr! krcw flisaków, 
zaczął poklepywać kajak i konia wioslcm 
poganiać. 

- Hej, - mówił - teby się gdzieś ka
wałek wody znalazło po drodze. Zaraz 
byśmy w te fale ... 

I można powiedzieć, że tym razem za
'dcc~'dował. Ledwo minęli m,iatkę na Choj
nach, spojezy pan Anastazy w prawo, a 
tam jak strzelił między domami tafla wo
dy lustrzana. Ale na pieł'\l'szym domu 
h~'ła tabliczka z napisem: .,Prync~'pallla". 
Pan Anastaz~' był urzędnikiem jednej z 
dalszych kate~(Or~r j, więc pomyślał sobie, 
;;r to nie dla niego ta l'7.eka. Pojechał więc 
clalrj. Ale niedaleko druga taka sawa. :\a
wet jei'zc7.e ładniejsza. "Kllejppa" się na
z~'\\' ała. Pan Anastar.y lubii takie nHzwy. 
\\'ięc ważnicy kazal zarr.ekać a 'l małżon
ką IV kajak wsiedli, żeby tam i nazad po
płynąć. 

Ale to nie tak ł:ltwo. Zanim pr7.epły-
1łr.li :200 metrów, dwie doby mint:ly. Bo co 
chl\·ilr. w lJag-na wpadali. 

A dobrze im tak. Po co gdzieś za gra
nice Lorlzi wyjeżdżają. 

i\[ogli po prostu na ul. Chłonną. poje
chać. 

Tam b~' w bagna nie wparIIi. 
Bo środkiem ulicy wody na trzy metry 

wali. 
JUWICZ - Łódź . 

•• 
Przemysłowcy zwalczają 

skotonizowany len 
L ó LI Ź. 9. 9. - Zamierzone zmniej

szenie kontyngentów ,,,wozowych ba
welny pozostające w związku z \ypro
wad7.cnicm od produkcji wJókienniczej 
ksotonizowanego lnu, nie doszlo ni0-
stety do skutku spowoclu interwencji 
wielkiego przemysłu. 

Jak widać wielki pl'7.emy~l znów od
niósł z\Yyci~st",o kos7.tern sily i nieza, 
lcżności gospodarczej kraju. 

Strona 8 - bRĘDow~rK, ponlPor!zia. tt'K. i1nllt 1~ wr7.!'~la 1ll3S - NUmPT?~ 
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NA ŁÓDZKIEJ PROWINCJI 

Miasto bez dziur w budżecie • 
W gminie Męka pod Sieradzem Zduńska Wola o cały ch brukach, ukwieconych 

ulicach i pełnej kasie 
f. ó d ź, 10. 9. - Sznur aut zatrz,'- już po pl'z~'jeździo do Zdullskiej ',"oli noś(~ , hutna i nie licz~ca sit;' z żadll~'

muje się przeu pięknym, w stylU jeden z autochtonów. mi hamulcami, rozpiera się wi:iz<;-dy 
dWOI ku słarol)olskiego zbudowanym - No lak konkurencii oni w ogó- kościstymi łokriam i. Robotników Po.. 
domostwem ul'zQdu gminnego we \\'si le nic znoszą, nie cierpią, jak im ktoś lal,ów usuwa Żyd prze<lsi<;-biol'ca, za-
~lc;'ka pod Sieradzem. Gromadę lódz- "psuje" interes - dodaje inny. stępu.iQc ich SW) mi w~pólplemiCllra-
kich dziennikarzy, p]'7,rhrlyc11 w re- mi. 'V fabn'kach niektórYCh procent 
jon powiatu si(lradzkiego, aby zapo- DWANAŚCIE CHRZEŚCIJAŃSKICH żydowskich robotników dochodzi j'.lŻ 
znać się bezpośrednio, z zagaclnienia- TKALNI MECHANICZNYCH do cyfr'y 2~> . 
m~ samol'zą~lu wiej::;kiego i ze spra,,'a- Żydowskie ,.humory" nie s:). jednak MIASTO BEZ DEFICYTÓW 
mi pro\\ InC.lOnalllego samOl'ządu pl'ze~7.kodą w nara:-;tmllu polsl\iej silY . .... 
miejskiego, ",ita w krótkich slowach, gospoclal'czej w ZdulIskiei ',"oli. ' V I gd~·by wlasme Żydów w Z<lUll.-
tak po cl1lop!'ku, ocl serca ,yójt ' ,"a lell- tym dopra\Hly pięknie utrzymanym I skiej " -oli nie było, żrdowskich fa
t~- Sjkal'ek, mężczyzna na s('lt\Yał, Sie_ mieście, o skrzQtllie ul)Orządkowanrrh bn'k i przedsiębiorslw handlowych. 
radzak cal::) A'~b'J. I jeZclniaClt ulic, o uk\\'ie('iollych raba- możnab ..... zaliczyć to miasto do ,,"yhra· 

Bzekł co swoje, od:"oapnąl i prowa- tami chodnilmrh, polsko~ć lliepożyta, nych, niezwykłych i zgoła zdumiewa. 
dzi pl'zybyłrch ze slarost:). ~iel'adzkim połskość z\\'ycieska i dynamiczna toru- jących. Bo Zdullska \Vola, to miasto, 

_~:' t· 
f <"c. 

~. 

Jedna z ulic na przcdmidciu Zdullskit'j 

LazuJ'!'kim i bUl'Jlli!'ll'zem Zduriskiej ,je !'obie drogi w gl}.<;zczu żydowskiej 
',"oli S7.ania\Yskim na czełe, w ściałl\' i nicmiecki(lj obco~ci. 
ja1'ł\ych, czysto~cil'), i schludności'C!- 010 \Y o"latnim czasie nowstalo w 
blyszcząq' ch l)okoi ul'zędowych . ZlIUl'\~kiei \Yoli uwa\\a4 cie nowych 

"-krótce rozmaite gminne k1'jążki chrze~cijallskich tkalni mechan'lcz-
i teczki uJ'zQdo\yc wertują. spostrze- nycl!. Czyż to nie "':'.puniały dowód tę
gawcze oczy. A to \\'cibskie i wszQuo- ż~'zn~' pOl!'kiego maj!'tra, co to nie do
~y~sk~e ~zpel'anie :urozmaicają. obja- ł śpi, nie .doje, a warsztat tkacki "rych-
sn~enJa l w~·po\\'Jedzi urzędowych tuje" i Zydom konkurenCję robi. 
osobo p I Z 1 . l' . 'V l' . . 

Ażeb" uwo l nić gmitl " iaków od we- . o ac~' :w. (uns oeJ o I maJ~ m.e-
drO\Ył1.,' ch .,łaizów" uruchamia się ~v l .ie~ICn c l ?~k,I, . ?.rze~.h, d~", ,zg:'yz.l e~la. 
pO\~ iecie g'l'omad7.kie dom.I' noclegowe. Pl zede "SZ) :,d.ldll1 Z~ do" ~ l .. a zachłan-
Ok azuje "iQ. że clom~' te dz i ałają. 1ak 
ollstraszająco na pJ'zygodn~'ch i zawo-
dowych \Y(;'c1rowców jak flit na mu
chy. " -"ie w~' posażotle \V dom~' nocle
go\ye omijane są. pilnie - mówi sta
rosta. 

COŚ NIE COŚ 
O POWIECIE SIERADZKIM 

Sypią sif,! 11~- tal\ia Jak z rogu obfi
tości. A to szkollliclwo? A parcelacia, 
koma.sac,ia, w<;-d l'ó\\'ka do miast za za
robkiem? 

Cil'ka\\'ość wszrstkich zostaje za
spoko.iona. 

Sieć szkół w 1'iel'adzkim powiecie 
coraz banhie.i się za~t;'szcza. 'V ostat
nim czteroleciu pl'7.~ było 14 now~· ch 
budynków szko l n~ch. Zadziwiająca 
.ief't ofiarność ludno,;ci wiejskiej na 
cele budo\\'nif'twa 1'zkołnego. 

które nie wie co to niedobory budżeto· 
we. Zdullska " Tola ma znaczl1l]. więk
szo~ć ulic doskona le zahrukowanych. 
Zdull:"li:a ,,'ola w okresie dwunastu 
lat powięk1'zrła SWO] ma.iątek z 68 
tn. zł do blif;ko dwóch miliollc'>W ;:'00 
t;-s. d. Ztl\lllska ',"ola zamknę!a rok 
budżetowy Hl37i38 nadwyżką! 

Z ROBOTNIKA l'RZEDSI~BIORC"': 

Po zwiedzeniu rzeZ1l1 miejskiej, 
która. nieomal że kokos,' robi na rv
tualnie ubi.iaJ\~' ch z\YierżQtach dla Ż)' 
clów kaliskich i poznall1'kich, wspani~. 
łego gmachu 1'zkoły powszechnej na 
1400 tl7.ie('i, narku miejskiego z 700-
letnim \yi::)zem, pr7.emiel'7.amy prze
:"otrzer'l prz~' "złf'go parku sportowcgo. 

Przy okazii do\yiallujNlly si<;-, że 
teren poci pfll'k ten hył :-;W(lgo fza<;u 
\\'ta"llo:ri:'). hakat~· ~tn: zl1ego to\\arzy
slwa, ldórego czlon]w\\'ie \\'cspół ~ 

mo."kie\\'skllni ,,:"otupa.ikami" stl'ze!nli 
do polskich pows1allców w 18.G3 r. Za 
tQ gorliwość "bohaterskim" hakaty· 
stom władze rosyj~kie wystawiły po
mnik. 

Jeszcze odwiedzamy Ochotniczą 
Straż Pożarn:')., mogł}.cę. niejednej bra
tniej organizacji być wzorem, Pol<;ki 
Czel' \I·on.v ]{rz,\'ż, hodaj że lla.ilicznif"j
sza stawa!':!:., ,.;;zenie i jesteśmy na ostat· 
nym etapie. 

O"tatnim etapem zuuńsko-wolskiPj 
wę(lrówkl, to 7.wle(\zenie clużej, znanei 
chluhnie w l~olach fachm\'~'ch gm-bar
ni p. Kozłowskiego. Doszedł on do po
siadania tej placówki ",lasną, ci~żkę. 
pracą. Rozpocz~l jako robotnik. 

* Na łódzkiej T>ro\\'inc.ii ,,'icle jl'st 
cieka"'~'ch spraw i zagadniell. " ' iele 
jest interesujących ludzi i poczyual'l. 

(j. wyg.) 

Parcelarja? ~falo jest ziemi na par
celac.i~ w Siel'acl7.krIH. Parcelacją. też 
nie r07.wiąże sit,' pa l ącego zagadn ienia 
przel ud niell ia Wf'i. PJ'agm}c pod\\'yż
S7.~- ć dochodowość gospodarstw uprze
m~'sławia się.ie przez sadownictwo, 
pszczelar::;two, " 'al'zy ,vnictwo, hodowlQ 
ziół leczniczych, wiklinian-two. Jedno
~tki ruchliw::;ze i bal'clziej pr7.edsiQbior
cze sta" ia.ią stl'agan~' na rynkach 
miast. '''ieś :-:;i(' uakt.n\'nia i sta.ie ~dę 
coraz bardziej snmodzielll~'m i \\'al'lo
ściow~·m czynnikiem w całoksztalcie 
życia powialu. 

SklL'er pr::.cd gmachem Zal'zf{du Miejskiego w Zdwlskicj Woli 

ZUCHY SIERADZKIE Z WSI 
CZECHÓW 

',"racaj~c do Z(hlllskie.i ' ,"oli prze
jeżdżam~T przez wicś Czechy, ż~-ją.re z 
fUJ'mallst\Ya. \V ostatnim rzasie 1I1ie
szk:ulC\' Czechów idac z duchem c~a
su sh,:oJ'7.rl i samocliodowe przed ' ię
biorshYo 11l'ze,,"OZo\Ye. 

- Ż~' (lzi nie ~ą. wcnle zadowolen! z 
tej motol'yza('.ii pl'ze{hir,biorcz~' ch mip

~Zklłl'tCÓW Czechów - informuje mnie 

, 

Kartele ciążą 
na życiu gospodarczym Łodzi 

U JJł·~ywilejQu· (f 'llie c~lQnków kał'telu pr~~d~(flłł, bawełnianych 
Pl·:::!1 ~(fl~Ul);e s~ttlc~negQ jedwab iu 

Ł ó d ź, 8. 9. Doszło do ostrego za- jedwab iu specjalne opusty, wynoszęre 
targu pomiędzy fabrykantami niezrze- okolo 12 pct (50 gr taniej na kilo). 
szonymi, produkującymi przęllzę oraz Fabrykanci podj~li u władz stara-
7.arohkowcami pl'zr.dzalnikami a kar- nia w celu unormowania cen sztuczne-
tC'lrm pl'zc:u7.alr'l ha\Yclnian~'ch. go jedwabiu. 

Na podstawie poufnej umowy za
wal'tej mit;'dzy Fahl'yl<ą Sztucznego 
.Jedwabiu a kal'telem IH'zQdzaJń ba
"'dny, fil'm~· zrr.e~zone w kartelu 0-

lrzrmują przy nahywaniu sztucznego 
Czytajcie i abonuj cie 

"Ilustrację P o .sll,,'" 
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potkała wlepiony w siebie po·ząa.liwy wzrok młynarza. 
Spuściła oczy, a gdy niecierpliwić ją. poczęło, że pa
trzy na nią bez przerwy, przysunęła się do Józka i za 
kapotę lekko go pociągnęła. Ten, że był zagadany 
wielce i gorzałka widno w smak· mu poszła, obrószył 
się jeno. 

- Czegój? 
- Matula ka.zali na polednie wrócić - rzekła. 
~ Widzita, już jej markotno, że se czlek krzynę 

odpocznie w chłodnej izbie w sl<war taki. 
~ Bo matula. ze strawI}. czeli:ają, 

- Wyjdź se na podwórko i wagi przypilnuj, kie.i 
ci się ckni w izbie - fzekł Józek, zaś Jagna żywo 
poskoczyła ku wyjściu. 

- Bóg wam za.płać za. poczęstuneK - rzuciła od 
drzwi młynarzowi i wybiegła na dziedziniec. 

- Niczego sobie dziewucha - zauwaiył Szyml\O 
po jej odejściu. 

- Urody ani wiana nie brak - pochwalił Józek 
- to ci się też parobcy ubijajl}. ° nią. 

- Ale przecie swatów żaden nie posyłał - w{rą-
cił młynarz. 

- Bo dziewuchn zara z miejsca odpaliła. ale tera 
to już chyba swaty przy.ld~ niedługo, 

- Ciewy! A od kogo? 
- Kowala ze dwora se upatrzyła i matulę upro-

siła, a ja, choć ta i nie bardzo rad, bo on nie rolny, 
zgodę przyrzcl<łem. 

- Kowal to zdatny chlop - pochwa1g Szymko. 
- Ale goły - młynarz na to. 
- Ja to zara pedałem, że on .leno młot ma. a ko-

wadło, ale .iak ci Ja::ma z mal];;!:}. chlipać alamentowar 
poczQły. zgodziłem się. 

- I dobrzeście zrohili - rzekł Szymko. 
- Nie wiadomo - dorzucił mJynarz. 

/ 
- Jak pccl.?de? - SPYlał zo,.lMepokojollY Józek, 
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- Tal<, .. - odszepnął, tuląc ją. mocniej do siebie 
i wpił się w jej usta do krwi i niepamięci. 

A z zanadrza, nagłym ruchem wytrząśnięte, poto
czyły się na surową. podłogę niespostrzeżenie, dźwię
cZl}.C żałośnie, jeden po drugim srebrne gTosze na mszę 
świętą przygotowane i złote obr~czl\'.i dla Jagny i w 
szparze pod ścianą. przepadły z jękiem ... 

* Budził się dzień. Wstawał świt z mgieł i oparow 
nocnych. Różowiało blade niebo na wschodzie coraz 
bardziej, coraz świeLlaniej. Była wokoło cisza jeszcze 
napół senna, lecz tu i ówdzie odzywać się już poczę
ły to piania In'zebieniastych kogutów, to ćwierkania 
wróbli psotników, lub poszczekiwania umcczonych 
nocnym czuwaniem psów, stróżów mienia ludzkiego. 
Choć szaro było jeszcze, ludziska poniektórzy, co widno, 
pracowitsi byli, dźwigać się już poczynali ze swych le
gowisk a do chudoby zaglądać i bydlo na pastwisko 
wyganiać. 

Stary pastuch, worek' ze zgrzelmego płótna na gło
wę sobie zarzuciwszy, ja1;:o od mgły ochronę, zawsty
dził poranne sIonko. Bo nim pierwszy promyk strzelił 
lukiem złocistym do góry, on już swe bydełko na dwor
ski ugor wygnał. długi bicż w ro" ie położył a na skrę
conej z wierzhiny fujarce grał tęslmo i rzewnie. Kiosl0 
echo poranne głos po rosie daleko. Rozlewały się 

dźwięczne tony hen, aż pod las, biegły aż nad potok 
szumi.},!cy i tu cichły dopiero, jakby zdumione, że po
tok w biegu niestanie a słuchać ich nie pocznie, lecz 
szumi swawolnie, głośno i płynie w dal, liie troszcząc 
się o swoje rwące fale. 

'A fale płyn~ wartko zrazu, potem rozlewają się 
szeroko, tworząc rzekę cichą, głęboicą. i poważną.. Po
niżej niceo zasuwa drewniana stanęła f.alom na po-

Czary: 11 
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przek i kazała uczynić im staw rozlewny. aby ludzi
skom pożytek dawał. 

Nad zasuwą stał duży, bielony, gontami kryty 
młyn, Koło wielkie. co zawdy na milion kropel sre
brzystych wodę rozpryskdwało, stało nieruchome, jak
by zadumane o swej pracy wczorajszej, Woda szemra
ła cicho. boć czas to je·szcze był ,,,ielki dzienną, pracę 
rozpoczynać, Spracowane koło młyńskie i niezmordo
wany potok też rade po nocy wypocząć i w ciszy i spo
koju nad dawnymi czasy pomarzyć. 

Le~z mimo wćzesnej pory i tu życie budzić się po
czynało, Skrzynęły drewniane drzwi i wyszła z nich 
rosła dziewka, poziewajQc głośno, Skręciła ku rze~e i 
czerwonymi nogami do kostek w wodzie stanąwszy, 
jęła chlustać sobie zimną wodą rtce, twarz i szyję, 
Wytarłszy się fartuchem, głośno no's utarła, przecią
gnęła się po twardym śnie i do chlewów podążyła. 

Wraz gwarno uczyniło się na podwórzu, Wybiegły z 
ciasnych chlewów opa'słe świnie i wieprzkd, z kurni
ków krase kury i koguty, z przylegającej komórki 
stadko białych, rozkrzyczanych gęsi i }(aczek i wszyst
to, za dziewczyną bieżąc w oczekiwaniu na sute śnia
danie, gęgało, gdaklało i pomrukiwało radośnie. 

Już i parobek ze stajni konie wyprowadził do rze
ki a zaś do obo'ry insza dziewka ze skopcem podążyła 
śpiewając. Widno, że go,spodarstwo było wielkie i za
możne, 

Nieb::twem i ciężkie koło młyńskie pracę swą roz
poczęło. Po podwórzu uwijać się między płochliwym 
ptactwem po;częli biali od mąki parobcy, to wory, peł
ne zboża niosący do młyna, lub też mąką na'Pełnione 
ustawiali w przyległym śpichlerzu. 

Od gościńca wiodła do młyna dróżkla miedzy po
lami, którą wraz jakowaś furmanka ku młynowi 2?dą
żała powoli, zebrany plon w zgrzebnych płachtach 

wioz,!c do młyg~rza! Młynar~:w~ Wl'Ot{!,Cg st~łJ ręC:ę do - . 
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Bogać tam wstyd, jaki wstyd znowu! - żach
nął się młyna;rz i z upodobaniem spojrzał na zaru
mienione policzki dziewczyny. 

- Jak ci na imię? - spytał znienacka, 
- Jagna. . 
- A Józek' to twój brat? 
- Brat. 
- A swaty słali już do matuli po ciebie? 
Rumieniec wstydu ogarnął jej czoło i szyję, 
- Nie - odrzekła ledwo dosłyszalnym szeptem. 
- To dziwno, 
- Czegój d'zi"'no? - zapytała przemógłszy wstyd, 

dziewczyilskim instynktem przeczuwając, że pochwali 
jej urodę, 

- Boś urodna, Jaguś, A wiela roków se liczysz? 
- Dziewiętnaście na Matkę Bosl{1!- Gromniczną. 

- Pójdź do izby, mleka zsiadłego z białym chle-
bem ci postawię, kiej wstyd dziewusze gorzałkę pić. 

Jagna chciała odmówić, ale na skwar taki mleko 
~siadłe za wielką było dla niej pokusą, ",rięc zgodziła 
się i poszła za młynaJfzem do mrocznej iz,by, kfędy on, 
jakO uprzejmy gospodrurz gości swoich suto podejmo
wał, Wnet też wielka misa, pełna smakowitego mle
ka, stanęła przed nią, 

- Jedz Jaguś - zapraszał młynarz, podając jej 
drewnianą łyżkę i kawał pachnącego chleba przed nią 
kładąc. 

Chłopy zaś, piekącą go['zall,ę przepijając, gwa
rzyły o ubiegłych żniwach, chwaląc jeden przez crI'~J 
giego u.rodzajne zbi'ory. Młynarz od czasu do czasu 
niespostrzeżenie zerkał na Ja.gnę, Wlana w ~ardlo 
nadmierna ilość gorzałki i uprzednio prowadzona 
z' Szymkliem roomowa nasuwała mu dziwne myśli, 
kazała zapomnieć o przyprósz-onychsiwizną włosach. 

Jagna tymczasem, zjadłszy ze smakiem mleko, 
otarł~ z~paSlkq. u§t~ i !:.~lq.d!lq.wSlZY się po izbie na .. 
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Na jarmarku w Limanowej 
Wszędzie lydzi - Trudna i ciężka, lecz zaszczytna praca pikieciarza - Rośnie uświadomienie narodowe Nie. 

zaginęła szacowna pieśń dziadowska 
L i m a n o w a, we wrześniu. 

Limanowa, typowa mieścina pod
h:'lla~ska. nie przedstawiająca nic spe
cJalme Ciekawego ani pod względem 
historycznym, bo należy do najmłod
szych stosunkowo biorąc miast Sądec
czyzny, (nie ma zdaje się więcej niż 
dwieście do trzysta' lat. w przeciwień
stwie np. do Sącza lub Różnowa wią
żącymi się z najwcześniejszym okre
sem naszych dziejów), - mało rów
nież interesująca pod względem archi
tektonicznym z wyjątkiem może ryn
ku z charakterystycznymi podcienia
mi, jest jednak siedzibą jednego z naj
większych powiatów woj ew. krakow
skiego i z tego względu odznacza się 
życiem dość ruchliwym. 

Widzi to się zaś szczególnie dzisiaj, 
bo odbywa się tu właśnie jarmark i 
ulice Limanowej zatłoczone są by
cłem, końmi, ludźmi; w gorącym, let
nim, trochę dżdżystym powietrzu uno
si się gwar głosów ludzkich, nawo
ływa6, szwargotu, beku owiec i krów, 
rżenia koni i kwiki świń. Udaje mi 
się wreszcie jakoś przedrzeć do rynku, 
gdzie ma miejsce naj ciekawsza partia 
jarmarku, mianowicie handel towa
rów konfekcyjnych i spożywczych. Wi
dzę rzędami ustawione stragany a po
nad nimi wysoko mniejwięcej w środ
ku rynku napisy na płóciennych 
transparentach, nawołujfJce do popie
rania jed~'nie rodzimego handlu i 
1>l"l.emyslu. Transparenty świadczące, 

nagle dochodzą mi do uszu czyjeś glo- nie naszego życia gospodarczego o 
śne słowa. Docieram wreszcie do ł rozszerzenie polskiego stanu posiada
miejsca, gdzie jest największe zgrupo- nia, o unarodowienie naszego handlu 
wanie ludzi i widzę taką scenę: po i przemysłu i o zorganizowanie ich u
otu stronach stragany ż~'dowskie, przy świadomionych konsumentów. 
nich ciśnie się chłopstwo, przeważnie W parę chwil po tym odnalazłem 
kobiety,· opodal przystanął pewien tego szarego, bezimiennego obr06cę 
młody człowiek i mówi ironizując: naszej niezależności gospodarczej, 

"Tak, tak pieknie robicie, katolic- przypominającego mi żywo owego Mi
kie matki i córki, że obsługujecie Ży- chałka z noweli Prusa, który jeden 
dów, że dajecie im swoich ostatnich jedyny spośród ciżby ulicznej zdobył 
parę groszy, podczas gdy chrześcija6- się na wyratowanie dziecka z walącej 
~cy kupcy przymierają głodem. Piek- się kamienicy i nie myśląc o nagrodzie 
nie robicie, nie ma co mówić ... " Robi zginął w tłumie. I zapytałem go się, 
się lekka konsternacja, widzę, że sło- jak stoją te sprawy w Limanowej. 
wa pikieciarza, jedynego jaki tam się Dowiedziałem się, że akcja narodo
wzią,ł, robią wrażenie. 'Vieśniaczki u- wa dopiero co zaczęta, że wszystko 
śmiechają się wyraźnie zażenowane, jest na najlepszej drodze, że dzisiaj 
robią się niepewne, wahają się, nie do- wyjątkowo idzie gorzej, bo na jar
bijają się tak skwapliwie do lady, a mark przybyła ludność z dalszych o
nawet \vidzę jak jedna i druga wyco- kolic, do której akcja jeszcze nie się
fuje się w;:;tydliwie z ciżby i znika gnęla, że rozrzuca się tysiące ulotek, 
dzierżąc w ręku sakiewkę z ocalony- które wywołują pewien efekt, że np. w 
mi w ostatniej ch\ iIi przed żydowską :'lszanie Dolnej straganiarstwo pol
zachłannością pieniędzmi. "kie rozwija się nadzwyczaj pomyśl-

Ale oto pojawia się kontrakcja nie, że warlo pracować w tym kierun
Gdzieś spod jakiegoś straganu żydow- ku, warto walczyć, warto się poświę-

że akcja uświadomienia narodowego 
ogamia coraz szersze kręgi i dociera 
do każdego zakątku naszego kraju. 
"Doskonale mówię sobie, ale ciekawe 
jak wygląda rzeczywistość" i wciskam 
się w tłum tłoczący się przy straga
nach. Uderza mnie przyjemnie jedna I 
rzecz: są stragany' chrześcija6skie, co 
jak na straszl iwie zażydzoną Małopol
skę nie jest zjawiskiem wcale częstym, . 
i dalej, że posiadają wywieszki z na
pisem, że to stragan polski, chrześci
jańsl,i, katolicki, co już jest dużo. Do
wodzi to bowiem, że ta zasadnicza li
nia orientacrjna, linia przedziału zo
stała przeprowadzona. Ale - i tutaj 
prz)'chodzi do głosu rzpr , ywistość -
nie widzę, by stragany chrześcija6skie 
miały wielkie powodzenie. Przy ży
dowskich tloczno, uwijają się z zapa
łem za ladą pejsaci sprzedawcy, przy 
tych zaś mały krąg nabywców. Posu
wam sie w gląb straganowej uliczki i 

Przełom Dunajca w Pieninach - tv głębi zamek w Czorsztynie 

ski ego wychyliło się pewne indywidu
um i z dużym tupetem zaczyna odpie
rać atak pikiecia.rza. Żydom, którzy 
bez żadnego protestu przyjmowali sło
wa pikieciarza i widać było po ich nie
wyraźnych minach, że jest to dla nich 
nowość, że sQ. tym zaskoczeni - przy.
była odsiecz. Indywiduum przemawia 
w ten sposób: "Co ty tu będzie godoł? 
A gdzie mają iść, jak nie do Zyua? 
Żyd ma wszystko i sprzedaje taniej, a 
chrześcijanie nie mają tyle towaru i 
sprzedają drożej ... Lepiej byś nie wtrą
rał się tutaj i nie robił zakłócenia ... 
Żyd ma takie same prawa, jak każdy 
Polak ..... 

cać... Z dużą satysfakcją słuchałem 
tego dzielnego człowieka. Ile w nim 
zapalu, ile energii, ile wiary! Poże
gnałem go życząc mu największych 
sukcesów. 

Idę teraz obejrzeć dalsze partie tar
gu. uto stragany z ubraniami. Sami 
1;ydzi. Jak się doskonale czują, tu im 
nikt nie przeszkadza, są panami na 
",łasnych śmieciach! Udel'L.a r ka ży
dowskiego sprzedawcy o rękę polskie
go chlopa na znak dobijania targu. 
Chłopa, który sprzedał coś ze swego 
chuclego dobytku, by mieć za co się 
przyodziać! Jednemu Żydowi sprze
dał krowę, drugiemu oddaj e pienią
dze. 

l,udou'a wl)(jrll w Roż/lowie 

Rudy Żyd z naprzecwka patrzy na 
mnie i uśmiecha się z zadowoleniem. 
Bardzo mu się to podoba. Jednak pi
kieciarz nie daie się wytrącić z rów
nowagi i ledwo indywiduum przesta
ło mówić, wymierza mu celny sztych. 
Nie zbija jego argumentów, nie wdaje 
się w jakąś utarczkę słowną, bo \1y to 
nie miało żadnego znaczenia. Tu trze
ba działać szybko i zręcznie. I podzi
wiam jego węch urodzonego polemi
sty, gdy wypuszcza swoją strzałę: "Na
pewno od Żyda jupkę dostałeś za to 
godanie ... " 

\Vystarczy. Indywiduum leży zno
l<autowane i chociaż rusza jeszcze ję
zykiem, ale nikt tego nie słucha, stra
cił autorytet. Pikieciarz poszedł spo
kojnie dalej i zaczął w inn~'m miejscu 
na t~'le ile mógł "oczyszczać teren". 

Ta migawkowa scena była jakby 
autentycznrm fragmentem walki, jaka 
tcczy siQ na rozległym i ciQżl,im tere-

Gdy tak patrzę na to, przystępuje 
clo mnie pewien kmiotek. "Pan kato
lik prawda? - pyta się. Długo ci bę
dą się u nas panoszyć? - wskazuje 
na Żydów. Kiedy wreszcie my, Pola
cy będziemy mieli swój własny han
del?.." A \\'iQc to jeden z uświado
mionych. Widać, jak ciężko mu na 
sercu leżą te sprawy. Jeden z niewie
lu, którzy patrzą trochę dalej poza 
opłotki swej chudoby, nie tak, jak ta 
bierna, nieoświecona jeszcze masa, 
która tak tłoczy się przy żydowskich 
straganach. Gdy dowieaział się, że je
stem z Poznania, rozjaśnia mu się 
twarz. "Poznal1., jedyne prawdziwie 
polskie miasto - mówi. U nas, w Ma
łopolsce wszQdzie Ż~'dzi gól'ą, tylko 
tam w Poznaniu może człowiek dobrze 
się czuć, czy nie prawda?" Przytak
nąłem mu, bo Poznań naprawdę może 
jeszcze uchodzić za oazQ. 

Fragment rafinerii nafty w Limanowej 

Kończąc swoją przechadzkę po ryn
ku w Limanowej natrafiam na coś, co 
można by dowcipnie nazwać repro
dukcję. artystyczną. Produkuje się 
przed dość licznym audytorium jakieś 
oberwane trio wokalne: mistrz w środ
ku i dwie dziewczyny po boku. Śpie
wają rzeczy, od których jakby powie
dział stary Ujejski, "bieleje włos"" 
Wcale nie dziwię się, że audytorium 
w tak nabożnym znieruchomieniu wy
słuchuje tych śpiewów. 

6to pieśń o "Strasznej zbrodni cór
ki, która swą. matkę gorącą wodą u
parzyła": 

" .. Bogobojnie żyła rodzina złożona, 
była jedna córka, mąż i jego żona, 
ojciec przygarbiony latami dużemi, 
zakOIlczyI swe życie rozstając się z 

niemi." 

A potem jak to często bywa wszyst
ko w swe ręce wzięła córka i "stała się 
dla matki taką niegodziwą", że życzy
ła jej jak najrychlejszej śmierci. Ale 
śmierć nie przychodzi na zawołanie. 
Trzeba więc jej pomóc i "obmyśliła 
córka straszną zbrodnię, bo gorącej 
wody w garnku nastawiła". 

"I rzekła do matki: wstańcie jak 
możecie, 

woda jest ciepła to się wykąpiecie 
(w garnku!) 

W tem biedna staruszka nic nie 
przeczu wała, 

siadła na stołeczku, przy piecu cze
kała. 

Córka widzi matkę przy piecu sie
dzącą, 

pchnęła na nią garnek z wodą go
tującą., 

z okrzykiem przeraźliwym na dwór 
wyskoczyła 

wołając ratunku l matka się spa
rzyła!" 

Nic nie pomogło, matka zmarła, 
zbrodnia zatajona. .,Ale Bóg najwyż
szy nie przebaczył tego, karę na nią. 
zsyłał od dnia pierwszego". Kara po
legała na t\'m. że matka prz~'chodziła 
do córki po śmierci z wizytą i "spoko
ju nie dała na żadnym kroku". 

Finał tej makabrycznej historii ta
ki, że córka udręczona tymi wizytami 
wyznała wszystko policji, dostała się 
do więzienia, ale gdy i tam po dawne
mu matka prz~'ehodziła, "żółć jej z 
żalu pękła, życie zako6czyła". 

Zakończyła się również moja udrę
ka. Taką straszną zhrodnię to nieła
two .iest znieść. Odetchnąłem z ulgą.. 
Ale nie nadługo. Bo oto jako drugi 
punkt programu usłyszałem: "Strasz
na zbrodnia wyrodnego ojca. który za
mordował pięcioro dzieci". Przelę
kłem się, nie wltrzymałem, uciekłem. 

Ale gdy szedłem sobie już uspoko
jony do domu piękną drogą mOl·dar
ko~ską, przyszła mi do głowy pocie
szaJąca myśl: "Nie, stanowczo, nie jest 
z nami tak źle, skoro jeszcze nie zfti
nęła polska szacowna p i e ś ń d z i a
d o w s k al... .. 

ALEKSANDER ROGALSEL 



lat temu urodził si Adam Asnyk 
Napisał I gnacy Chrzanowski 

c.iclskiej i dwa lata studiów uniwersy
teckich we Wrocławiu) studentem 

ierwsze moje as- uniwersytetu berliilskiego. Nałykałem 
nykowskie wspo- się do syta różnorodnych filozofij nie
mnienia maję. miecl{icb - na wykładacb Bauml{era, 
datę już nieco Freudenthala, Lossona, Paulsena, 
odległą. . . Było wielkiego (bez ironii) Diltheya i jei'tz
to w Warszawie cze innych profesorów i docentów, 
przed laty piQć- z których każdy niemal mówił bądź 
dziesiQciu sied- po cichu - samemu sobie, bądź gło
miu, w czasie śno - słuchaczom: "Ich bin einer 
Wielkiego Postu. anderen Meinung·'. (Ja jestem innego 

Co rocznie odbywały się w tym cza- zdania). D l a ż y c i a te filozofie dały 
sie, w wielkiej sali ratuszowej, odczy- I mi tyle, co nic - z wyjątkiem filozofii 
ty publiczne na rzecz Osad Rolnych; Teodora Lippsa, znakomitego estetyka 
cie~zyły się ogromnym powodzeniem, i nieubłaganego rzecznika "radykali
te z"'łaszcza, które wygłaszali prele- zmu etycznego". 
genci prz~·j.czdni: dosyć przypomnieć I oto w roku 1894, podczas studiów 
odczyty \Vlodzimierza Spasowicz.a o berlió.skich, przysłano mi z Krakowa 
Polu i Stanisława Tarnowskiego o tom czwarty (i niestcty ostatni) "Poe
:Mickiewiczu i o Fredrze. Otóż w roku zyj"' Asnyka", zawierający w sobie 
1881 wygłosił dwa: odczyty profesor (oprócz słabej tragedii ,,~{iejstu~" i 
botaniki w 1Jniwersytecie Jagielloll- drobnych utworów) wspamały WIersz 
skim, Józef Rostafillsl\i - ale nie o 1'0- ,,\V dwudziestopięcioletnią rocznicę 
ślinach, tylko o współczesnym poecie powstania 1863 roku" oraz ten utwór, 

Byłem wówcz.as w szóstej klasie który jest ~oroną. jeś)~. nie poezyj 
gimllazjalnej i - pom imo że z domu Asnyka, to )~g? flloz.ofu,. i z3:raze~ 
rodzicielskiego wyniosłem miłość lite- koroną. pol~l(1e) poezJi fIlozoflczne): 
ratury ojczystej, zwłaszcz.a Krasickie- c~kl .,~rzydzlestu . sonetó~ "Na~ głę
go, Micldewicza i I{rasińskiego _ wy- błaml .. l zn<?,vu~ - ~llg~y me za
znaję ze wstydem, że o istnieniu poe- pomnę,. Jak wIelkIe wrazeme wywarły 
ty, tworzA.,cego pod pseudonimem na mDle te son,et~. 

ja oczy ci zasłoni", i oto człowiek clo
chodzi do sm.,tneg? prze~ollan.ia, żo 
"to, co dostrzec mozemy, Jest ntczym, 
przed tym nieznanym, skrytym, ta
jemniczym, co nam mrok wieczny za
słania zazdrośnie". 

* Jakto? i to ma być filozofia życia 
teu, zdawałOby się, beznadziejny 

agnostycyzm spencerowski? Ależ jest 
to dopiero punkt wyjścia. Człowiek 
- tak rozumuje i tak wierzy 
Asnyk - chociaż nie zna istoty bytu, 
co wiQcej, ('hociaż nie wie na pewno, 
jaki jest cel ostateczny życia 
ludzkiego, wie jednak, jak żyć. Oto, 
ponieważ jest cząstką świata, więc 
może i powinien odegrać w jego roz· 
woju "świadomą rolę", postępując tak. 
żeby "z całością się splatać". Myśl ta 
już dawniej powstała w duszy Asny
ka, czego dowodzi wspomniany wyżej 
wiersz: 

Ucisz się serce·1 - swoich strat 
Jut nie opłakuj. stroskane; 
Ale wschodzą.cy pozdrów świat 
I jego jutrznie rótane. 

Błogosław nowym tycia dniom. 
Temu. co wschodzi i rośnie. 
Świetym nadziejom. świetym snom. 
Świetej młodości i wiośnie. 

El .. y, dowiedziałem się dopiero z za- ~ch tytUł mo:V1 l?rawdę:. poeta roz-
wiadomienia w "Kurierze \Varszaw- mysIa nad głę?lam.1 b.ytu l n~d cen- \V sonetach "Nad głębiami" rozwi-
skim" o Odczytach profesora Rostafiń- traJnym zad8:mem zycla ludzk:ego. ja Asnyk tę myśl: człowiek może i po-
ski ego pt. Nowy zwrot w poezji Czy człOWIek moze poznać l s t o t ę winien sobie uświadomić swoją łącz-
Asnyka". " bytu? - Nie, - odpowiada Asnyk, - ność z całą Judzl{Ością, zarówno prze-* nie zna jej i nigdy nie pozna; czasem szłą jak przyszłę., czyli, mówIąc ina

Zaciekawiony, wystarałem się o 
dwa pierwsze tomy tej poezji, przed 
zwrotem, i pochlonąłem je z wielkim 
zajęciem. Wprawdzie nie poznałem się 
wówcza.'l jeszcze na piQkności pieśni 
"Gdybym był młodszy, dziewczyno ..... 
i "Ja ciebie kocham", nie bardzo ro
zumiałem "Sen grobów", ale rozrzew
niło mnie "Echo kołyski", wiersze 
"karmelkowe" ubawiły, "Poeci do 
publiczności" i "Publiczność do poe
tów" dały mi dużo do myślenia, a cykl 
,.Odpoczywa" wzruszył mnie tym głę
biej, że mi żywo stanęły w pamięci 
opowiadania rodziców o powstaniu 
63 roku. 

* 
Poszedłem na pierwszy odczyt, by

łem i na drugim, a po kilku dniach z 
oburzeniem czytałem w tyCh dwóch 
pismach, które dla mej młodości były 
alfą. i omegą. mądrości, tj. w "PrzeA'Ią.~ 
dzie Tygodniowym" i w "Prawdzie", 
bardzo niekorzystne dla prelegenta 
sprawo7.dania z jego odczytów. Obu
rzyły mnie zaś te rceencje dlatego, że 
mnie te odczyty, zwłaszcza drugi (nie
dzielny) zachwyciły. 

Szczegółów dzisiaj nie pamiętam, 
ale doskonale pamiętam myśl przewo
dnią, te mianowicie, że w poezji Asny
ka nastąpił zwrot od zwę.tpienia ku 
wierze, od ,.melancholii ze słabości" no 
"melancholii z mocy", od egoizmu do 
altruizmu; a nade 'wszystko pamiętam 
jak pięknie deklamował Rostafiilski 
niektóre wiersze Asnyka, nade wszyst
ko "Ucisz się, serce!", "Daremne żale. 
próżn~r trun, bezsilne złorzeczenia" 
i "Szukajmy prawdy jasnego płomie
nia!". Zwłaszcza ten ostatni wiersz 
zwrócony "Do młodych", żeby szuka
jąc "nowych, nie odkrytych dróg", nie 
deptali "przeszłości ołtarzy", wywarł 
na mnie ogromne wrażenie i ożywił 
w młodej duszy, karmionej po wyjściu 
z domu rodzicielskiego ideami "pozy
tywizmu" warszawskiego, te ziarna, 
którymi karmili ją. rodzice - ziarna 
"romantyzmu" i kultu tradycji. 

I odtąd tom trzeci "Poezyj" Asny
ka stał się na długie lata lUoją. uko
chaną lekturą i jest nią do dziś dnia, 
- ten tom, w którym tak szczerze, 
a jednocześnie tak dyskretnie odsłonił 
najpiękniejsze pierwiastki swej duszy 
jeden z najszlachetniejszych ludzi i 
największ~-ch mistr7.ów sIowa poct~·c
kiego, w jednej oSQbie intelektualista 
i liryk, myśliciel i marzyciel, pozyty
wista i romantyk. Wyznaję otwarcie, 
że mi jego filozofia, w tym trzecim to
mie zawarta, dała dużo więcej, niż 
"idealno-realna" filozofia Henryka 
Struvego, którego wykład6w słucha
łem w uniwersytecie warszawskim 
przez całe cztery lata. 

* 
Minęło od odczytów Rostafiilskiego 

lat trzynaście. Byłem wówczas (mając 
już za sobll- dwa lata pracy nauczy-

wprawdzie "łudząca Maja otworzy ci czej, powinien oparłszy się na dorob
oczy, migając widzeń różnobarwną ku przeszłości, pracować dla przyszłO
tęczą", ale cóż z tego, kiedy "ledwie ści. A co powinno być. przewodnią 
rękę wyciągnąłeś do niej, łudząca Ma- gwiazdą tej pracy? OdpowIada Asnyk: 
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PUSTYNIA. MA. RODZIĆ PSZENICĘ 

~ .. 
lV stanach ameryl.a1Lskich Arizona t Kalifornia Poludniowa przeprowadzanIl. 
jest w olbrzymich rozmiarach budowa zespolu kanałów irygacyjnych, mających 
udostępnić dla uprawy zbóż pustynię Colorado. Woda ma splynąć do. kan.a. 
lów z rzeki Colorado. Na obrazku tama gl6wna koło m. Yuma w Arzzome. 
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Autograf Asnyka w Kórniku 
Wśród wielu wysokiej wartości pamią

tek po całym szeregu najznakomitszych I 
Polaków, między którymi znajdują się ta
kie autografy jak Mickiewicza "Dziadów 
cz. III", Słowackiego "Beniowski" listy 
Norwida, Matejki, Grottgera, rękopisy !{o
ściuszld, Bema, Kraszewskiego - zasobno 
zbiory kórnickie posiadają i drobny liścik 
Adama Asnyka, rzucający pewne światło 
na stosunki, jakie łączyły tego najznako· 
mistrzego poetę pozytywizmu z ostatnim 
właścicielem zbiorów i Fundatorem ,,7.a
kładów Kórnickich" - Władysławem Za
moyskim. 

List był pisany 14 stycznia 1897 r., ,a 
więc przed wyjazdem Asnyka do Włoch, 
który stał się ostatnia, jego dłuższą po
dróżą w :!:yciu, Po powrocie bowiem z 
'Vloch w kwietniu poeta zapada silniej na 
zdrowiu i umiera w sierpniu tego:!: 1897 ro
ku. Jak wynika z listu, Władyslaw Za
moyski zaprosił poetę w styczniu do sie
bie do Zakopanego. Poeta skorzystał chęt
nie z okazji zobaczenia raz jeszcze uko
chanych Tatr. Podany niżej autograf jest 
wlaśnie odpowiedzią na zaproszenie hr. 
Zamoyskiego. 

Krak6w d. tł. 1. 1897 r. 
Wielce Szanowny PilnieJ 
Wobeo tak łaskawego i serdecznego 

zaproszenia uważałbym za niest6sowne 
z mej strony wzdragać sit) ! ceremonio-

wać. Przyjmuję więc z wdzięcznością 
ofiarowaną mi gościnę i stawię się nie· 
zawodnie w sobotę, ciesząc się, że wedle 
sł6w listu Już w owym Targu będę 
miał sposobność podziękować osobiście 
za Jego dobroć i życzliwość. 

Z głębokim poważaniem 
Adam Asnyk". 

Autograf mieści się na półarkusiku li
stowego gładkiego papieru w odcieniu zie
lonkawo-niebieskawym ze znakiem wod
nym Mill Ażur Paper. W dacie poprawka: 
począkowo poeta napisał 1896, po czym 
przerobił 6 na 7. To przes~dza i określenie 
miesiąca, gdy:/; cyfra oznaczająca datę 
miesięczną jest cokolwiek niezdecyclowa, 
na, z leciutkim zakr~tem w prawo i mo
głaby uchodzić za niewyrafną 6. W tekście 
żadnych skreśleń i poprawek. Ze znaków 
przestankowych uzupełniono tylko niektó
re kropki i przecinki, oraz uzgodniono pi
sownię 2 wyrazów z obowiązującymi prze
pisami. 
Stanisława Jasińska, Kórnik-Biblioteka. 

Dr med. H. ZIOMKOWSKI 1 
IPerJ. cbor6b sk6r. wener. i moczopłclowycb 
L6dź, 6 Sierpnia 2, teL 118.33. 
Przyjmuje 11-12 i 3-9, w niedzielę: 9-12. 
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Mogiła Asnyka na cmentarzu w Zako-
panem (w głębi grób Witkiewicza) 

Miłość, która prędzej czy później od
niesie zwycięstwo nad złością: 

Co złość :miweC'Zy. "Co występek zburzy, 
To miłość z !\TUZÓW napowrót postawi. 
Upa.dłą ludzkość z krwi i łez kaluty, 
Gdzie ją spychają występni i krwawi.. 

Czyn poświęcenia podniesie i zbawi. 
Myśl, która dobru powszechnemu słuty. 
Wieclzie za sobą duchów zastęp du:!:y, 
Jak łańcuch w niebo lecących t6rawi. 

Cichych poświęceń nieustanna praca 
I serc szlachetnych dobroć promienista 
Grzesznej spuścizny przekleństwo od wraca, 

I coraz głębiej przenikając, czysta, 
Powszechny skarbiec duchowy wzbogaca, 
Z którego katdy czerpie i korzysta. 

* 
Lecz ten nakaz kategoryczny, żeby 

się wszystkie bez wyjątku jednostki 
wyzbyły egoizmu i pracowały dla do
bra i dla postępu całej ludzkości, i 
przekonanie, że .,ten wzajemności 
twardy obowiązek" "utrwala wielki 
religijny związek, łączący członków 
rozpierzchłeJ rodziny. w Duchu, Ci) 

wszystko ożywia jedyny", - to dopie
ro pierwsza naczelna myśl sonetów 
,.Nad głQbiami". A z tej myśli wyni
kają. inne. Człowiek, który spełnia 
ten "twardy obowiązek", "już się nie 
czuje bezsilnym atomem", przeciwnie 
- coraz lepiej uświadamia sobie. że 
"jest cząsteczką tej wielkiej potęgi, co 
się rozcięga w nieskończoność WSlę
dzie'", że nawet "śmierć jest stopniem 
wyższego rozwoju", bo chociaż czło
wiek umrze, ale z jego pracy korzystać 
będą przyszło pokolenia, jak on korzy
stał z pracy pol{Oleń przeszłych. Tym 
sposobem "umarli ponoszą cZQśclowo 
odpowiedzialność za żywych, a żywi 
1a tych, co żyć będą po nich". Ta. 
myśl - "odpowiedzialności wspólnej 
człowieczeństwa" i łączności pr7.eszlo
~('.i z teraźniejszością, a teraźniejszo
ści z przyszłością, myśl, któr~ niedaw
no rozwijał i uzasadniał Benedetto 
Croce i która stanowi integralna cZQŚć 
filozofii narodowej Romana Dmow
skiego, - kiełkowała w poezji Asnyka 
już dawniej (chOĆby np. w wierszu 
,.Do młodych"), ale dojrzała dopiero w 
sonetach ,.Nad głQbiami". \Vywarly 
one na mnie tym większe wrażenie, 
że kończyły się wiarą. w zmartwych
wstanie Polski; 

Taką jak byłaś - nie wstaniesz z mogiłY·' 
::-.Iie wrócisz na świat w dawnej swojej 

krasiel 
Musisz porzucić kształt przeszłości zgniły, 
Na którym teraz robactwo się pasie; 

Musisz zatracić niejeden rys miły 
I wdzięk w dawniejszym uwielbiany 

czasie ... 
Lecz nową postać wziąć i nowe siły 
l nowych wieków orę2: mieć w zapasie. 

Grób cię nie odda światu - widmem 
bladym, 

Z mogilnej pleśni i zgnilizny plamą. 
Do wnętrza śmierci przMiąkniętą jadem ..• 

Lecz przystrojona w królewski diadem 
Musisz do tycia wkro(>zyć tycia bramą, . 
Musisz być inną! choć będziesz tą saml\' 

Piękność i głębokość myśli w t~'m 
sonecie zawartych niech sobio czytel
nik sam rozważy i niech sobie sam 
odpowie, czy, odzyskawszy niepodle
głość, pozbyliśmy się już tej pleśni 
mogilnej, którą. nas okryła przeszlo 
wiel\Owa niewola. 

Ignacy Chrzanowski 

Kraków 



ZZA KULIS MASONERII (II) 

oneria a żydos WO 
świątynia Salomona - Loża a bóżnica to jedno - "e ale .życie bylem 2ydem 

i umieram żydem" 
Po skreśleniu kilku słów o genezie 

masonerii i jej historii (patrz "Zwią.
zek uczynnych grabarzy" - Oręd. z 
5. 9.) przej<lzipll1Y teraz do zobrazo\ .... a
nia sto::>un ku ma~onerii do żydostwa. 

Jak już wspominaliśmy, masoneria 
stała się w ręku żydostwa posłusznym 
llarzędziem - w m~'śl tzw. prawa 
:Noego: "Z,,"ierzchllości żydowskiej hyć 
1'0Sluszllym" - do ,,'alki z Kościołem 
i k~t?licką. or~anizacją. społeczną.. By 
lepIe] zrozumIeć ten związek zanali
zujmy jego symbolikę. 

SYMBOLIKA MASOŃSKA 

Zacznijmy od wyrazu "loża". Sło
wo to przywędrowalo do nas z Zacho
du Europy ("loge", ,,loggia"), ale źró
dloslów swój wywodzi z wyrazu he
hraj~kiego "lis che" czyli "pokój przy
legły". 

I otóż masol'l~ka "loża" - jest w 
terminologij wolnomUlarskiej określa
na jako "pokój przyległy do świątyni 
Salomona". 

- Świątynia Salomona. 't - zapy
tlł. cz~·telnik. - A cóż to za nowe okre
ślenie? 

\Vyjaśnijmy wiQc, że w ceremonia
le masońskim obrządek tzw. budowy 
"Świątyni Salomona" stanowi jedną. z 
ważniejszych części. Ideowo zaś cala 
praca masonerii - to budowa Świąty
ni Salomona, a. masoni to wlaśnie 
.. ,,·olno:mularze" , 

Potwi('rdza na!".ze wyjaśnienia dr 
Gustaw Karpeles, członek zakonu 
.,Bnei Brith" piszl;!c w swym dziele 
("Dcl' Orden des Judent1Jm~" str. 12): 
"JdC'D wolnomularc:twa w\"szla z natu
rl'llnB 1wniec7.:nością z h T(lm:twa; spro
wadza przecież początel< swego zako
nu do króla, który widzil'lł najwięk
szy rozkwit Izraela; wa'żna t<,ź cz«;,ść 
jC'j cerem0ninlu orJno~j się W.\Ta%H1C 
do hudowy Ś\l'i:]t.nli Salomona ... " 

Pl'z.,"jrzy.icie sję zresztQ. r,r.<:unkowi 
fartw'\zka masm\skiego. Na dole w 
śl"odku jest owa świątynia wyhafto
wana. Po siedmiu schodach (7 - cy
fra magiczna żydowskiej Kahały) 
wchodzi się do świątyni. Na dole ja
ma, w której leżą cza!".zki niewiprn~Tch, 
ośmielających się wNlrzeć do świąty
ni. To srmholiC'7ne stwiernzenie, że 
:zdrajcom tajemnic masonerii grozi 
śm.ierć! \V świątyni stoi czlowiek w 
1.1 \) i 01'7.1' mas011.skim, na fartuszl;:u ma
jQc wymalowaną sześcioramipnną 
gn'iazd\, Dawina. 

Ten sam zna]c święty żydo!'ltwa 
spot~"kam~ po lewej stronie księgi. Na 
ksi«;,clze zaś C'kierki i c~'rkiel oclpo
wiednio ulożone tn'orzą również 6-ra
miC'nną gwia7d\,. Te same g'wiazdy o
taczają księż~"c po prawej stronie. 

Zastanó,,"my się teraz na i symbo
lika n"sunków farluszka: 6-ramienne 
gwfaZlly, ksiQga z 1l1'lpis<,m "Thora" 
(świc;'ta ksic;'ga żydo!'llwa), świątynia 
Salomona - to wszystko symbole ży
dostwa. 

A re~zta znaków? Na. kolumnach 
spocz~·wają. glohm::y - masoneria jest 
podporą. świata; klucze i strzały
masoneria otwiera wszystkie drzwi i 
'wszędzie trafi; kielnie: piony, łopata, 
kilof - maso!1eria buduje świah"nie 
Salomona, cZ~'li dąży do pano~'ani~ 
króla ż~·c1owskiego. 

T.I le oclc.\'f)'ml·aliśm~r z symholiki 
ma~()(I"I\i('j, ze złlnków na wolnomu
lal':-:kill1 farlu"zku. 

MASONI I żYDZI O "ZWI~ZKU 
UCZYNNYCH GRABARZY" 

Si«;,gnijmy tel'3Z do crlat Ż~'c1ó\V i 
masollc·)\v. ]'\il'ch te ś,,,iadectwa ludzi 
spolI zllalnI M.'. oświetlą nam zagad
nienie stosunku masonerii do żydo
stwa. 

Pismo "Veril(i T!".l'aclite" (tom V. r. 
18li1 str. II) }li:-:zc: 

"Duch masonerii - to duch żydo
stwa w jego wierzeniach podstawo
wych, to SIJ jego idee, to jest jego ję
zyk, to jest prawie jego organizacja ... 
Nadejście czasów masońskich, czyż 
znaczy co innego, jak ukoronowanie 
wreszcie tego cudownego domu 
wszechnarodów, którego Jerozolima 
stanie sie ośrodkiem i symbolem 
triumfuj~~ym". 

:t\'ie h~l1ziC'll1? "·~-('z('rp.\ ",ac; wszYi't
kich O'(nt, 1\ Ic''''I'('h pf'lno jl':-ł w cl7.if'
la('h Illa:-:oll,,].;jrh. Dla poclkl'c::'lenia 

'żydowskości masonerii dodajemy tyl
ko taką. notatkę z pisma "Sierodnia": 

"Annie Kleinfeld jest pierwszą w 
Anglii kobietą, której ślub odbędzie 
się w świątyni masońskiej. Ponieważ 
jednak Annie Kleinfeld jest Żydówką, 
przeto ślubu udzielą rabini: londyński 
Farber i rabin Cardifa-Jerewicz". 

polskich ~ l;yd6w; rabin Szorr z Ro
hatyna, Krysa Leib z Nadwórnej. Ja
skier, \\'ollf Emanuel, mistrz Aloe E-
1 iasz (szpieg rosyjski), Bloch, Glticks
bcrg, Birnhnum Joel i inni. 

Fałszem jest zatem twierdzenie 
przeróżnych "znawców" masonerii, 
jak "brat" Szymon Aszkenazy, że nie 

Fartuch masoński (pięciokrotnie zmniej
szony) 

zować, aby po śmierci robili wratenie ~ 
śmieclln i ętych. 

Jednak na niezwykle oryginalny, a je
dnocześnie niesmaczny pomysł wpadł je~ 
den z milionerów ameryka11skich. Miano
wicie prosił on w testamencie jego wyko
nawców, by kilka apartamentów jego wy
twornego pałacu przerobiono na salę dan
cingową, w której co tydzień, za zapisane 
przez niego w testamencie fundusze, od~ 
bywały się wesołe zabawy z udziałem 
"div" miejscowego kabaretu oraz, by bu
fet dancing-owy był zawsze obficie zaopa
trzony w napoje wyskokowe. "Clou" całe
gO testamentu stanowi klauzula, by zwło
ki jego pochowano w podziemiach tut 
pod salą dancingo·we,. Ażeby prQclzej "do
czekać się" wypełnienia testamentu, mi
lioner wystrzałem z rewolweru pozbawił 
się życia. 

"Volę jego obecnie spełnia się w szcze~ 
gółach, wskutek czego sztab majstrów i 
~I'chitektów pracuje nad przerobieniem 
Jego pałacu. 

Ojciec św. błogosławi 
J. Em. Es. Kardynał IIIand, Prymas 

Polski, otrzymał z Citta deI Vaticano od 
J. Em. ks. kardynała Pacelliego następu
jącą. depeszę: "Ojciec św. z radością 
przyjął synowską wiadomość, przesłaną 
Jemu pl'zez Szanownego Pana Spalten
steina w imien iu Zjazdu inteligencji pol
skiej i 7.yczy dla Studium tak ważnych 
pl'ohlrmów, ożywionej, zgodnej i zbożne.i 
t1z.ia.łalno:Sci, hłogoslawiąc osohy, prace i 
wIlioski. (-) Kardynaj Pacelli", 

Działalność 
szlachty zagrodowej 

Diabeł Asmodeusz ukazuje się w lo:y (stare malowidła masońskie) 

Związek szlachty zagrodowej rozpoczął 
w rol;;u bieżącym w Slanisławowskim roz
ległą al(cję IV kierulmu organizowania 
póll,olonij letnich z l,tórych lwrzystalo 
'* 000 dzieci miejscowej SZlachty zagrodo-
1\: ej. Prócz al\cji dożywiania dzieci kła
dziono w pracy nacisk na pogłr,bianie w 
Izirciach uczuć narodowych. 

Z zestawienia tvch faktów widać 
jasno, że nie ma istotnej różnicy mię
dzy świątynią masońską o bóżnicą ży
dowską. I tu i tam rabin jest na swo
Im mi ejscu. 

Powrż:,:ze nasze ohjaśnienia, cyta
ty, a przede wszystkim rysunki, jasno 
wykazują., że masoneria a żydostwo 
to jedno. 

A tel'n zastanówmy się. Ohr011cy 
masonerii UPOl'czy."ie dowodzą, że po
czątkowo IV masonerii nic było Ży
dów. Miast w odpowiedzi cytować 
nazwi!".ka zagraniczne, zar~·tu.iemy 
szer('g nazwisk pierwszych Dlasonów 

• 

ma związku mi~dzy ma~on('rią. 'Pol
ską a żydostwem. :t\'ie wymicniajl-lC 
licznych neofitów, któl'7.y jak Bloch 
'" te~taJl1encie pisali "Cale życie by
lem Z~'dem i umiC'l'am Ż~'dem", na
z\\'isk ż~'clol\':-:kich W historji masone
rii jest wiele. 

I dopil'l'o po tej anali:de w~Tznanio
wej możemy zrozumieć dlaczego prze
graliśmy oba powstania, w",wolane 
przez masoneJ'ię. Potl'l,elllJe to bYło 
<lIa opanowania przez Żnlów, sZllie
f!'ów rosyjsl<ich, naszC'g'o życia gospo
darczego i kultl1l'ulllego. 

Makabrvczne pomysły milionerów 
Jak nagromadzony pieniądz w~aca znowu do rąk 

§01!erokiego ogółu 
Łódź, Piohłkowska 86 'Vieli' pomyslów ,v,\'kazują ludzie IV 

rÓŻnych kierunkach. Zdarzają się genial
ni politycy, genialni wynalazcy, ~cnjalni 
ludzie nauki. Poza gi'niuszami spotyka 
sie niezmirl'llie przedsi~hiol'c7.y('h ludzi w 
ilnndlu, klórzy nieo('zeld\\al1~'lIli Jlrzcz ni
kogo pont~'slami rohi:) posul1ir:ciil, na któ
rych zysl,u.ią miliony. Cz(:"lo lakże czyta 
siQ o lu(lziach. 1,lól'ZY IV pornyslowy spo
"lih UroZnlil icajt'l sohie życic ol'~'ginu In.1 mi 
I\Y1ll~·"lallli. 1\a.irzp'.~cipj orn'\\'lście z 11')'
parłkalIli t('~(J I·odza.ill sJlol~ kamy "it: u 
ludzi, klóryrlI lla lo stilĆ. a III'~C przecie 
wsz~'",lkiIn u ludzi bogalyeh, JlI zcważnie 
milionpl'ów i to w 1(l'aju "'szf'll,ich m:.rli
wo:;'ci orn!ilwln.l'ch pomysłuw l rrKordów 
- IV i\IIII·II·ce. 

CZ~·tl'lllicy z po])laż<ll1iC'lJ1 czylają np. 
wiadomość. żp I1tilioTlI']' nawet II' sZl'zep;ó
lnrb. wprowadza ll1echaniczne lll'Z'VIZClli[.l I 
do SI\'('I!O mie,:zknnia. klórr sprawiaj". że 
za pnri':;nic;rirlll guzika llil ~tolc IV jil . łnl· 
ni zj:lllia sil' niC' lyJlw lIa"l'~ ("Jr slol\!1I (-. 
ale ~rolnll y ohiad ('zy kO!dl·:·1. .Iak w b:lj
ee. Ale zdzillicnic, a cz.;-I) nawet nic 
smak, \\'zlJuclwjt'l ]Jomy::;lv Ipclzi bogatyth, 
klórzy IV s\Yr.i nipz(]ro\ll'j f!1lJtazji ;;tl\'a· 

l'zają or.l'gilla!ne pOln~'sly l(";-,\r!zenia ;;~e· 
go wln:-ll\.jo!0 pngl'zc'bu. 

Tal, napl'z~'kIHd - jeclC'n z bardzo bo· 
galych pl'zl'/I1y~lo"ców aIIJCryka(lsldch, 
\.('01'12'1' Skip. p()~lall()\lił \V (t'"laTlII'ncip, ;f.e 
łJf'zrll'~r(,c\llio po po!.:n.C'hip Iwd gn,]Jt'1ll jl" 
).,0 od",:dzip ~il; hlll'zDa Z,J!HIII:t, lIa klórq 
f1l'Zl'zll<\cz~l bHr"~o \\'~·"ol,q Slllll'~ i !·oze· 
sial 7.:lproszt'nin /la lp, zaIJa\\'ę du \\'~zyst· 
Id('1! I-i\yoich znajomych ,,1I'(>solków", kló
r~·('1t 1'.1'1 fH''I Il~', t,e woli jrgo w nic7ym 
się nic spl'zeClwią. 

Inni k::tżq ",ię chować w kolorowych 
lrumnach i oLlpuwiednio się charaktery- n 1620J 
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Dzik w departamencie sztuki. 

w ojewoaa w łapciach. 

J6zewski w Łodzi. 

Kintop w pewnej Zdobniczej Szkole. 

Kino w "Ozonie", 

~~~ .. ~~~~~~~ 
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PASY PĘDNl!l 
oraz wszelkie artyku;y techniczne. 

.. znanycb od 60 lat najwyższych jakośc!lłCb I 
poleca 

Z. MAZURKIJiJWJCZ. SP. z e. o. 

I 
Fabryka pas6w transmisyjnych l SkladDlta 

Art. Technicznych 
Pozna6, ul. Kantaka 819. Telefon set-!%. •••••••••••••••••••••••••••• n lr, 32~i6 

NIeprawdopodobne 
- Tak jest, pani jut prawie gotowa, 

za 5 minut tam będzie. 

Flota l nota. 
D{) Gdyni przybyły francuskie. okręty 

wojenne. Na powHanie pt'ZecrnówJ jeden 
z naszych dyg>niJtarzy: 

- Dl'Odzy goście... my bardzo lubimy 
f lot ę franouską· 

Spiesz się powoli. 
Do skl~u z wózkami dla dziec; przy

chod>zi klient: 
- Chcę wpłacić cstatnią ratę za wó

zek. 
- Bardzo proszę, a ja'k się ma dziecko? 
- Dz:ękuję, ju·tro wychodzi Zf' mąt. 

Wymolła pocałunku 

On: - Tym pocałunkiem powiedziałem 
ci wszystko o mej miłości. 

Ona: - Oh, mój ukochany, powtórz to 
jeszcze raz, bo nie wszystko dokładnie 
zrozumiałam. 

ReminiscencJe. 
W cutkie·rni. gdzie solidni panowie zbie· 

raj'ą się na pogawędkę jeden ze stałych 
bywalców opow ada o trzęsieniu zjemi w 
Tokio. 

- Nic nie zwiastowało kaJtastrofy. Na
gle dom zatrzą.sł się w posadach. rozległy 
się kTZyki i brzęk tIuczo'l1ych naczyń ... 

W tym miejscu inny gość przerywa opo
wdeść: 

- Przepras~am ba~. Ale przypom
niałem sobie właśnie, w cze<ka na mnie 
tona w d'omu. 

Kiepska pociecha 
- Nie bój się! Sznur jrst solidny, z 

I\;'j"fl;i('m jcc1n ";;'o j;~':, .1:1.[\ IV śrc n,u. 

Energiczna małżollka 
- Mówiłam ci jut tyle razy, te nie zno

szę dymu z cygara. 

Dowód. 
- Aloo to motna ze skóry wyskoczyć!... 
- A W'idzisz! Zawsze mówiłam, te z 

ciebie tmij!a!... 

Rozsądny synek. 

Doktorow.a pyta syntka.: 
- Czy mooUłeś się za rorowie maJIIJ'Us~ 

tatusia? 
- Tak, mam'UBiu. 
- A za ~drQlWie wszystkich 1 
- Nie, bo tatuś nie miałby pacjentów. 

Podwójna wartość 
- Zaręczam panią, te 200 f~. za tel! 

obraz to wcale nie drogo. NIech pam 
spojr~y, przeciet na tym obrazie są dwa 
krajobrazy, więc na katdy wypada tylko 
100 fr. 

Ocenił. 

Przed wieloma laty d,o dyre'kboT' o'pery 
w f{azani.u przynl0 nwóch mto'dycll lud~i. 
którzy oświadczyli, te pra.gną zostać śpIe
wakami. 

Dyre-ktor polecil ohu zasp'ewać coś '_ po 
chwlli oślv;adczvl jed;nemu z nich: 

- Angażuję "ana na trzy próbne mie
siące. 

Potem spojrzaJ na durrgiego z pol'towa
niem. pokiwaj smutnie )!lo\Yą , powiedział: 

- Mus.zę panu nie.:;tety powedzieć, te 
nie po.siada pan żadnych klvalifl} aeyj na 
ipiewaka. 

PierW8~ .. l 7. tych kn:ndydaJtl '.1 był pot
niejszy wielki pisarz, Maks'" r 1Tki j. 8 
drugim ... Teodor Szaliapin. 

Bardzo proste 
- Bój się Boga, chłopcze, jak można 

zrobić tyle kleksów? . 
- Ach, to bardz;o proste, panie profe

sorze, wystarczy tylko dobrze umaczać 
pióro w atramencie. 

Pojedynek.. 

Pomeranc i Kugelma'l1 pos.przeczali Slię. 
Odbywa się mięclzy nimi amerrkańsiki po
jeodynek. Cią.gna, losy i Pooneranc, który 
ma pecha, wyciąga czarna, gal1kę. 

Jest blady, ale podlllOtSti d1UlIIllllie gł()IWę i 
wychoclzi z rewolwerem do sąsiedniego po
koju. Po chwHi rozlega się &tro:ał... Cisza. 
N agia dlrliwi otwierra)l\ się i do po>koju 
wchodzi... Pomeranc. 

- Motecie mi pogra'III.!iJ.QIW~(., nie traf!i
łem do siebie ... 

- Pomeil'anc - oświad.czaj'ą surowo 
"sekundanci" - Coś ty narobił? T ty te
raz jesteś nie honorowy, tobie teraz nikt 
n'ie poda ręki. 

- A jakbym ja był ""'" to ty "" mi 
po·.la! rękę? .. 

Proza życia. 

W zaci.srLnej alejce parku ~edzą mló
d.ziOOliec i panna. 

MłoM.demiec wzdycha i mówi: 
- 0, jakte chciałtbym paść te.n. 1?~.ed 

panią na k.olana i wyznać jej mOJ~ IDIłosć! 
Niostety, boję się. 

- CZElIg.o? 
- 2:etby mi S'ZEl'l'ki nie pęlkły, bo mam 

za kr6tJkie ... 

Siła przyzwyczajenia 

Gdy pan znający dobrze pr-zepisy sa
mochodowe jedzie na karuzeli, wyciąga 
rękę na znak, te skręca na prawo. 

U cadyka cudotwól'CJ. 

Moj.sze SzwaJI'cman pokłócil się ze LeJ
bą Wajs.blwte'lll i poje'chał do sł}'1llnego ca
dyka w G6rze I\:alwariLi. 

- Rebe - oświadczył - ja jleetem. Le)
ba Ajsblat, powieclrL mi. co mnie czeka 'l 

- Oj, ile będzie z tobą: tona. powije ci 
bliźnięta, z których tylko jed!no będzie 
twoje, geszefty ci się nie powiodą. a potem 
u·mrrz€lsz na.gle. 

- No to bardzo dobrze r9be - powie
dzia ł Mojsze promieniej9(c - bo Jn, wcale 
nie jestem Leibą Waj~blatem, tyl,ko Moj
sze Szwał'cman. galanteil'ia. 

Anegdoty satyryczne 

Grupa dziennikarzy prosi lorda Runci
mana o wywiad. 

- Pytacie się panowie, czy da się u
trzymać pokój. O, niewątpliwie wojny n~e 
będzie, radziłbym jednak panom kUplĆ 
maski gazowe. 

* 1'\a zgromadzeniu w Niemczech prze
mawia jakiś mówca. 

- Będziemy walczyć do ostatniej kro
pli krwi... 

Cisza. 
- Będziemy walczyć do ostatniej kro

pli benzyny ... 
- Chwała Bogu - myśli jeden z u

czestników - wojna nie potrwa długo ... 

* 
Pułkownik Lindbergh przybywa do 

Moskwy. Witają go tam uprzejmie. 
- Mote towarzysz zechce przyjąć no

minację na generała? - proponują. 
- O, dziękuję - odpowiada Lindbergh 

\ - wolę umrzeć śmiercią lotnika. 

Pomywanie naczyń 
- Moja tona wraca dziś z letniska. 

Nie z niego. 

Karol i<lzie z narzeczoną. Nagle pa.
nienka wybucha śmiechem. 

- Śmiejesz się ze mnie? - pyta Ka
roi? 

- Nie z ciebie. Ale przeszedł właśnie 
taki komiczny pa'l1. 

- Kornicznv? DJacr-cg-o? 
- Jest taki poJolJny do ciebie_ 



Kiedy nasz okręt zbliżał się 00 brze
gu najdalej na północ Europy wysu
niętego przylądka Nordkap - jedna 
z pań uczestniczek wykrzyknęła entu
zjastycznie: 

~~~ 

- Ach, jak tu ślicznie! Chciałabym 
tu zostać na zawsze! 

- Nie mam nic przeciw temu! -
usłyszałem basową. odpowiedź za ple
cami. 

Spojrzałem na ową 1')anię i... przy
znałem basowi rację. 

Niemniej sądzę, że entuzjastka pół
nocnego wybrzeża czułaby się tu nie
szczególnie, bowi em już samym wzro
stem - nie mówią.c o tuszy - przypra
wiałaby o zazdrość małych, zaledwie 
5 stóp sięgających Lapończyków. Poza 
tym, zresztą. są różne gusty - nie mo
głem podzielić tego entuzjazmu do La
ponii. _ 

Zimno tu, dżdżysto, nie ma dnia, 
żeby nie padał deszcz - niebo prawie 
zawsze zawalone chmurami, krajobraz 
ani w części nie umywa się do nasz.ego 
karpackiego - lasy ubogie, karłowate, 
r?adko usiane niedorozwiniętymi jo
dłami, sosnami, olchami, brzozami -
słowem smutno, jak na cmentarzu! 

Słowo cmentarz n~daje !':ię znako
micie na określeniE' ukształtowania po
,vierzchni ziemi. Niew,vsokie gór,v przy
pominaj!}. raczej nagrobki. a ,ieżeli mi
mo wsz~'stko w podręcznikach geogra
f'cznych czytamy, że Laponia prze
rinięta jest łallcuchem gór, które cią
gną się od północnej Norwegii, coraz 
niżej do północnej Finlandii, to Chyba 
tylko dlatego, żeby nie urażać Lapoń
czyków. którzy są bardzo czuli i am
bitni. Niech więc mają swoje góry. 

Wracając do wspomnianej melan
cholii, jaka wieje poprzez całą Lapo
nię, nasuwa mi się dosyć zabawne 
przypuszczenie: Otóż wydaje mi się, że 
Norwegia, Szwecja i Finlandia - kra
j~ bardzo wesołe, pogodne i zadowo
lone, urzątlzHy sobie sprytnie tu na pół
nocy, w Lap'onii, niejako lamus, w któ
rym wszelkie smutki są trzymane pod 
strażą właśnie Lapończyków, ażeby 
razem z wiatrem północnym nie rozła
ziły się po dalszych obszarach i nie 
psuły pogody ducha pracowitym Nor
wegom, Szwedom i Finom! 

Po tym pierwszym wrażeniu z pier
wszego rzutu oka na krajobraz, byłem 
niezmiernie ciekawy poznać nieco bli
żej jego mieszkańców. Błądząc wśród 
licznych, pozbawionych w tej części 
kraju wszelkiej roślinności. wzniesień. 
natrafiłem - jak .ni się w pierwszej 
chwili zdawało - na wioskę lapońską. 

Była to istotnie wioska, ale - jeżeli 
się tak wyra:r.ić można - założona na.,. 
sezon - na lato. W niewielkiej doli
nie rozbito po prostu kilka namiotów, 
w których pomieszc:r.ono niewielką 
ilość rodzin, przybyłych tu z głębi kra
ju, ażeby ... zarobić! Zarobić - i wrócić 
do wsi. do lepianek, do chat drewnia
nych, do nor w darni rytych, czy na
wet - nawet do domków, budowanych 
z kamienia -; na zimę! 

Zarobić? Na czym? Na w:;;zystkim. 
co w t~'m smutnym kraju przynieść 
może Jakiś zysk. 

Numer 209.. ORĘDOWNIK, ])OIfI.J~zlałef, Cłnla 't! W'!'ftinla 1938 - Strona Ja 

Garść wrażen Z p odrói~ do L:aponii 
Więc: Przede wszystkim na hodo- f wyder), kręcenie nici z kiszek renife

wll reniferów, zwierząt równie jak La- rów, przyrządzanie ubrań, rękawic, 
pończycy smutnych, do niewygód· i sanek itd. 
wiatru z Oceanu Lodowatego przywy- Ubrania Lapończyków są dla obu 
kłych, żywiących się pokarmem nie- pIci prawie jednakowe: buty ze skóry 
zwykle już prostym, nie urozmaico- z długimi aż do pasa cholewami i bar
nym. dzo ciepłe, z grubego sukna kamizele 

Lapończykowi wystarczy ryba, tro- z rękawami. Pod taką, rozpiętą pod 
ehę mięsa z upolowanej zwierzyny, szyją kamizelą widziałem u jednego 
rzadko chleb żytni. Reniferowi mchy, Lapończyka coś, co my nazywamy k?
jagody i porosty. szulą... Pomijając to, że płótno me 

Umyślnie postawiłem Lapończyka było najdeńszej roboty, zacząłem od
obok renifera, bowiem nie można sobie nosić wrażenie, że - przynajmniej w 
wyobrazić, aby Lapończyk mógł się pobliżu - nie ma chyba fabryk mydła. 
obyć bez tego właśnie zwierzęcia! Poza tym wydaje mi się, że perfum 

Najuboższa rodzina ma swojego re- IrAieszkańcy smutnego wybrzeża także 
nifera, który jej zastępuje zwierzę po- nie używają. Można to było stwierdzić 
ciągowe, zaopatruje w mleko, poza tym nawet na odległość kilku kroków. 
jl'st towarzyszem wiernym, ciChym i Swoisty zapach fińskiego plemienia 
łagodnym, który w czas długiej, nieraz Vlytłumaczyło mi zwierzenie pewnego 
trzymiesięcznej nocy zimowej niejed- Lapończyka, który utrzymywał, że w 
nokrotnie chroni Lapończyka przed okresie letnim rzadko zdejmuje się 
zmarznięciem, ogrzewając go ciepłem odzież na noc: Na te dwie, trzy godzi,?y 
swego zwierzęcego ciała. st;tu (bo noc Jest latem bardzo krótka) 

Dalszymi źródłami zarobku SIJ.! w Dle warto I 
dużej mierze rybołówstwo, myśliw- Przyznałem mu rację, bo nie wypa
stwo (stąd handel skórami niedźwie-I dało inaczej, zwłaszcza, że jego żółta 
dzi, wilków, rysi, kun, gronostajów twarz pr.zybierała wyraz, który ozna-

Adam - pierwszy człowiek w raju, 
Adaś -- twórca "gwiazdki w maju" -
Adolf - "anioł pokojowy" 
Anschluss - związek tymczasowy I -

B... to "Bruderschaft" z... ościennym, 
Błąd - rzecz na porządku dziennym 
Befsztyk -- Anglii modna strawa 
Bitwa -- modna dziś zabawa! -

Cuda - ozon na nie czeka, 
Cel - udawać wiecznie greka -
Cywil - tyle co podatnik -
Cenzor - w muchę strzał armatni! -

Duch -- też posłem może zqstać, 
Dzik -- to w sztuce nowa postać -
Dyplomata - także człowiek -

Nordcap. 

Iść - trza drogę znać koniecznie -
Igrać - zawsze niebezpiecznie! -

Jedność - (patrz: ,,'Vyrazy obce"), 
Jagnię - znaczy cichą owcę, 
Jutro -- owszem - lepiej będzie, 
Jarmark - spotkasz dzisiaj wszędzie l 

Król - współczucia godna postać -
Karać - to rzecz nie tak prosta, 
Krzyk -- to zwykle znak o głodzie -
Kto? -- co kogo to obchodzi! -

Liczyć nigdy nie ma na co -
Leżeć -- owszem - za to placl:\ -
Leon -- czy nie aby mason - ? -
Liga - kiepsko trzyma fason! -

. ' 

I 
Duby - jakaś znów "zapowiedł."1 -

Eee! -- to znaczy kiepskie czasy, 
Europa - ciągle l{\\'asy -
Eden - to "zielona trawka" -
EmC'ryci - patrz .. Odstawka"! --

I Mętlik -- jakże chętnie siej", -
Myśleć -- rzadko dziś umieją! -
Mowy -- to szał epokowy, 
Mydło -- patrz raz jeszcze: "Mowy"l 

N01 dca]): letnia wioska Lapollczyl.;6w, 

Fe! -- to zawsze coś brzydkiego, 
Feliks -- zawsze "coś nowego" -
Frontem - hasło oklepane -
Fundusz - źródło dla "wybranych" I 

Gra - to ldamstwo polityczne -
Gadać głupst\"a - (patrz: ,,'Vytyczne"), 
Gest - sąsiedzkie "posunięcie" -
Guzik - zwykłe .. osiągnięcie"l -

Handel - resort zażydzony -
Henlein - człek nicnasycony -
Honor -- rzecz dziś bardzo tania -
ITa! - to gest zrC'zygnowania! -

bła - rC'blls dla kobiety -
idealy - umk, niet;tetyl -

czał prośbę, ażebym usiadł ~a z~delku 
i wychylił zawartość postawlOne] prze
de mną szklanki. DomyśliłeID: się ~d 
razu, że to wódka; nie domyślIłem SIę 
j~dnak, że może być aż tak II!-0cna: 
Po raz pierwszy w życiu wykrZYWIła ml 
się twarz. Zupełnie inaczej jednak za
reagowała na taką. samą ilość mocnego 
alkoholu twarz mojego gospodarza. 
Podobny był do renifera, który natrafi 
przypadkowo na zieloną kęl?kę traw 
i pokazuje zęby z zadowolema. 

Chcąc jakoś wynagrodzić Lapoń
czykowi gościnność, sięgną,lem do 
kieszeni, lecz w tym momenCle chwy
cił mnie za rękę i łamaną niemczyzną 
wytłumaczył, że zrobię mu ogrom?ą 
przykrość; niemn~e! t;tie b~dzie I?lał 
nic przeciw temu, ]ezeh kUplę od mego 
kilka skór, nieco sprzętów drzewnych, 
wreszcie całą masę innych drobiazgó~, 
albowiem on zajmuje się sprzedazQ. 
tych rzeczy turystom. '.. 

Z trudem Objaśniłem go, ze me mo
gę tych rzeczy nabyć, bowiem prze~e
zienie przez granicę wymaga oelema, 
a opłaty przewyższają często wartoś~ 
obiektu. Wobec tego zaproponował m~ 
nóż do rozcinania listów, w piękne] 
oprawie ze skóry renifera, za który 
wziął - na nasze pieniądze licząc -
"tylko" 5 złotych. 

Po tej transakcji pożegnaliśmy się, 
przy czym Lapończyk wskazał m~ 
śdeżkę, którą powinienem wracać l 
ścieżki, które mam koniecznie omijać 
ze względu na to, że na nich wypra
wiają. swoje harce strzygi z diab.łaI?i. 

Zdziwiło mnie to trochę. bo wldzla
lf'm w namiocie kr:r.yż, co znaczyło. że 
rodzina jest chrześci.ianska, niemniej 
cdnioslem wrażenie, że zabobon święci 
tu jeszcze duże tryumfy. 
Przyrzekłem tedy. że będę się strzegł 

diabłów i czarownic i oddaliłem się, 
zdążając ku brzelrowi, niedaleko któ
rego stał nasz okręt. 

Przybnvszv na statek, zastałem już 
,"spom'nianą na wstępie parę małżeń
ską, Mężczyzna mtał minę dosyć po
s~pnl}.. albowiem, są.dząc po przygoto
waniach podróży powrotnej. upewnił 
się, że entuzjastka smutnego wybrzeża 

I zJ'ez~rgnowała z o:;;iedlenia się na pół
nocy na stałe i... wraca do kraju. 

STANISLA W SOJECIU 

Nic - to nasz "Stan posiadania" -
Nici - owoc zjednaczania -
Noc -- po każdym bywa zmierzchu -
Nerwy -- każdy ma na wierzchu I -

Obraz -- rozpaczy i nędzy -
Oddać - kto dziś ma pieniądze -
Okpić - wręcz na kaźdym kroku -
Ochłap - każdy ma na oku! -

Prawda - często w oczy kole -
Program - brak go ... nawet w szkole! 
Pech - "sanacji" to przyjaciel -
P. A. T. -- no chyba tego znacie! -

Ryzykować -- to znak czasu -
Rąbać -- gospodarka lasów -
Radzić -- zawsze gdy zapóźno -
Rybki - łowi się napróżno! --

Ssać -- i owszem - do kropelki! 
Sens -- rzecz prosta. że niewielki! -
Sypać -- znaczy piasl<iem w oczy -
Sławek -- także nie zjednoczy! --

Tarcia - stara u nas śpiewka -
Typki - jakte -- na Nalewkach -
Tajemnica -- oczywiście --
Trud - na czarnej dzisiaj liście! 

Umysł - rzecz co nie popłaca ~ 
Upiec - gdzie się da swą macę -
Ująć -- gdzie się tylko zdarzy -
Uciec - znać, że typ się sparzył. 

Vice -- to mały dyrektor, 
Vice - to wielki protektor, 
Vice - znaczy bliski krewny -
Vice - także: człek niepewi1yl --

Walka -- czytaj: konfiskata -
WęszyĆ - nawet w mózgu bratu -
Widzieć -- '\'VSZystlw na różowo -
Wpaść - to, oczywiście, zdrowo! 

Zakaz - choroba nagminna, 
Zjazdy -- zabawka dziecinna -
Zatkać - to dziury w budżecie -
Ziewać -- słuchać co znów plecie 

Wasz STAl\' - , 
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Niesamo~ita spowiedź w (zasie uuły urodzinowej 
,V Aden. nad Morzem Czerwonym, 

wielka, sensację wywołaJo aresztowanie 
popu I arn e!!,o kapitana nazwiskiem Char
les Winnit. i jego tony. Winnit był mor
derca i złoż~'l zl'zoanie winy \'II sposób, ja
ki ch.vba dotąd nie zaszedł w historii kry· 
minaUstyld. 

Przed mniej więcej tnema miesi~camj 
emerytowany kapitan Charles Winnit ob
chodził w gronie licznych znajomych 60 
rocznicę swoich urodzin. [{iedy jut bvł w 
stanie nieco podchmielonym, wygłosił 
mowę, która wszystkiCh zgromadzonych 
wprowadziła w zdumienie. 

,,'V czasle moich licznych podróty -
mówił 'kapitan - często spotykałem sie z 

celowe, pani Winnit zlO2.yla zezn·mie. 
Przyznała ona, że mąż jej usunął !ady 
Verchy na skutek jej żądania. Nie była o· 
na o nią zazclrosna, lecz chc~ah zdobyć 
jej kosztowności j jej gill'dcrob~ l\fąż jej 
był zresztą urodzonym zbr:Hlnial'zem. 
KradŁ z pasją i obrabowy .val podróżnych. 
Mąż jej opowiadal ldlkakr'Jtni", t.e wysłał 
na drugi świat nie tvlko laj} Vrrchy, lecz 
takt e jeszcze kil~;l innycb kobiet. Nie 
zna.ła tych ofiar i me noJłra fila podliĆ ich 
nazwisk. Natom 'a ~t wymi(,niłlł i'lze:"<-ń o· 
sÓb, które kapitan l.brabował. p.ls[~.jzpnia 
skierowywał pot!m nil. marynarzy. 

Śledztwo wykazało kdy. t.~ kapitan w 

rocznicę swoich urodzin m(\\vlł T,r:n\dę. 
Garderoba w tain~i kotr.t..rt8 'P'Jchl1dziłli 
od lady Verchy, k'.órl:\, kapitan zamQrdo· 
wał. Posąd'~eDle wówczas padli> l:a rew· 
nego Hindu_a. którY' po dwócn latar.h o
debrał sobie lycia. W czt!'IV tY~vdn!" "O 
tem przychwycone kapitana w pewnej 
wsi ryhac1ril!j. Powtórzył <.;n swu 11\ pJ-c 
wiedź, ale zaprzł,;czai, tt mr. nI). sumit'Jliu 
życie taUe innycb o3ób. 

Podczas rozprawy był "ID zupełnie spo
kojny, a wyrok, skazujący ;p na do~ywo'
tnie więzienie, przyjął słowami: - Jestem 
szczęśliwy, te będę mógł zbrodnie swoje 
odpokutować. (KK.) 

rozmaitą hołotą j sam popełniłem nieje- CHCE JaI..-,
dną zbrodnię, by uchronić się od nudy i " j,,,, ~ JiJlYRUSZrĆ NA. ŁOJJ/Y!" 
wypełnić swój trzos. Piękne to był}' cza- I 
sy. Wysyłało się ludzi na dru~i ~wiat. bez 
obawy przed poliCją i kradło się oerly i 
złoto. Przypominacię sobie zapewne ową 
lady Vcrchy, która w dniu 2 kwh'tnia 
1912 zginęła w zatoce adeilskieJ? PiĘkna 
to była. kobieta. ta maI a Al1gi,~lka. Kocha
łem ją, zabiłem ją, wrzucJlem d~ morza, 
bo tak chciala moja zaZdrOSlllł. żona. P;ę
kne to były czasy··. 

Goście nie bl'a li l!tare~o na ~erio i 
śmiali się do rozpuku. Ale dowiedziała 
się o tym policja. Ponieważ w dniu 2 
kwietnia 1912 na statku kapitanll Winll~
ta istotnie znilmęla bez ślf.du Ang:clikOl. 
wdrożono śledztwo. KapItI:! Winmt miał 
być aresztowany. ałe !lic można go było 
nigdzie odnaleźć. Podd'l!lo przesJu('hom 
jego ŻODę, 50-letnią Greczynkę, która lubi· 
ła się ubierać Vi sposób ZWl"lc·gjąC;V t1\va
gę. Zeznala ona, że mąż i~\j w ()st~tni('b 
la.tach nie zupełnie był n0rmn lny umy
słowo i że sprawiało mu przY.WmnoM 
przedstawiać siebie jako zUl'hwałego ban
dytę i rozbójnika. Świadkowi~, któny bli
tej znali kapitana, potwierdzili zeznania 
jego tony, na skutek CZ~I\"O śledztwo zo
stało umorzone, 

Dwa. tygodnie potem atoli władze bry
tyjSkie wznowiły śledztwo i zarządziły re-
wizję w domu żony kapit.ana, która j(·d
nakte nie dala żadnego wyniku. LI'Cl- po
licja nie dała jeszcze za wygrane. Dl' liga 
rewizja ujawniła tajną komor~, w klórej 
znaleziono wiele cennyoh kosztowności i 
liczną garderobę damską. 

Żona zbiegłego kapitan Ił utl'tYffi)·wala., 
te nic nie wiedziała o tajnej komorze z 
kosztownościami. Lecz twi"!rdz~nh te 0-
kazały się nieprawdziwymi. Kilku han
dlarzy potwierdziło, :te :tona kapitana \V 
ostatnim czasie jeszcze sprzedawała lIn 
rozmaite kosztowności. Widzą.c, te IJalsze 
nieprzyznawanie się do prawdy jest bez-

"Pogałliac~ 'słoni" w POdł'ÓŻY 

Hindus Sabu Dastagit, bohater filmu 
,,sa bu, paganiacz sloni", wyjechał I 
Londynu do Nowego Jorku. Jakkolwiek 
m6głby, o Własnych silach wejść do wa
gonu kolejowego, każe się wnosić służ
bie. Dlaczego? - Taki jego zwyczaj, 4 

służbę 1M tanią. 

Najmlodszy "lo.g" lvyżelków, obwąchaws:;y leżącą w trawie fuzję, badają z zain
teresowaniem, jakby usilując zgadnąć. do czego ta niejadalna 1·zecz służy. Mo
że, gdyby jaki stary wyżeł objaśnił to malej psiarni, chciałaby zaraz wyruszyć 

gromp.dnie na lowy. 

,. 
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JIJ • 

ZOO'" pler1ł'SZa iclo6retdOJ~ 

otrzymała samolotem 19rn 
z WlJstawy Radiowe, ~ 

rewelacyjne modele superów !/IlTII 

SPDRT 
• 

Sędziowie ligowi o sobie 
Ciekawa ankieta "Orędownika" 

P. Wardenkiewicz, 
dlugoletni sędzia 
ligowy, zabiera po
niżej jako pierw
szy głos w a.nkie
cie "Orędownika". 

Prowarlzf\nie spotkania l'gowego, zwla.
!llCZa. w drugiej serii rozgry wek. nie należy 
do rzeczy łatwych, i WYmaga od ftędziego o
gromnego opanowania nerwowego. Roli sę· 
dziego zwykle sili nie docenia, oba.N:zajac gO 
natomiast barrlw często odpowiedzilllnogcią 
za winy nie popełnione, gdy. sp.otkllnie prze
grywa miejscowa drużyna. Sędziowie speł. 
niwszy sWe i!ladanie na boisku mi lezą Uda· 
lo się nam zmusić ich do m;'wienia - OC) nie 

bylo rzeczą latwą - urządza5ac a.nkiet'l na 
temat naieiElższego meczu w karier2le se
dziowskiej. 

Rozpo('zynahc ciekaWił IUlkiet~ pod t,.
tułem "Mój najciGższy mecz w karierze III· 
dzio\V~kiej" pODrosiliśmy p . Wardęszkiewi
cza, dtugoletniego sędziego 1igcwego. a ostat· 
nio mięuzyna rodowego, o rozpoczęcie tej cie
ka wei R11kiety. 

- Czynię pośpieszny przegląd w myśli 
prowadzonyr.h zawodów piłlmrskich 
mówi nam p. 'Vardęszkiewicz,. aby przed
stawić choćby fragmentarycznie ciekaw
sze z pośród nich. Przyznam, te nie przy
chodzi mi to z łatwością, raz p~ez wzgląd 
na wielką liczbę spotkań prowadzonych, 
a po drugie z tej prostej przyczyny, że na
wet z zawodów ciekawszych nie czyniłem 
notatek. Nie mogę jednak nie wspomnieć 
o zawodach Legia-Garbarnia w W'arsza
wie w roku 1932, które poza samą datą 
utkwiły mi dość silnie w wyobraźni. 

Za\vody te miały charakter decydujący. 
Chodziło bowiem o zaszczytny tytuł mi
strza w Lidze. Garbarnia była podówczu 

. w swej szczytowej formie, co tet potwier-

dziła w całej rozciągłości w toku zawodów, 
przeprowadzajqc błyskawiczne i pillkne 
dla oka ataki, czym zdobyła sobie uzna
nie całej warszawskiej widowni. WyniJt 
1:1, który w efekcie Garbarnia uzyskała, 
w zupełności wystarczył Jej do zdobycia 
pienvszego miejsca. Jak już nadmieniłem. 
rza Warty Fontowicza do kapitulacji, a 
tym samym do zapewnienia korzystnego 
rezultatu Wiśle. 

Wynik ten przekreślił nadzieje Warty, 
na zdobycie mistrzostwa. Z miłą satysfa
kcją przychodzi mi stwierdzić, te publicz
ność poznailska umiała ocenić ładn/\ gr~ 
krakowian, jak również wysiłki drużyny 
miejscowej i po ukończonych zawodach' 
żywo dawaia wyraz swemu zadowoleniu, 
oklaskując obie drużyny srhodzące z boi
ska. Gra, choć gorączkowa, prowadzona 
była przez cały czas fair, co w pewnej 
mierze zapisać mogę na swoje dobro. 

Jeśli chodzi o sędziowarue w łódzkim: 
okręgu piłkarskim, to muszę nadmient~ 
że spełniając swe olXJwiązki sędziowskie 
na tym terenie od roku 1924 nie spotka
lem się z utyskiwaniem drużyn, czy tet • 
objawami niez8oowolenia ze strony łódz
kiej publiczności na mój sposób prowa
dzenia zawodów. 
gra szła o wyso.~ą stawkę, totet wychodzi
łem z siebie, aby zawody poprowadził 
objektywnie. a rozgorcząkowanych zawod
ników ohu drużyn utrzymać w karbach. Z 
prawdziwą satysfakcją stwierdzić muszę, 
że wysilki moje zostały. uwieńczone peł« 
nym powodzeniem, w następstwie czego 0.
bok oklasków publiezności doczekałem się 
doraillcgo uznania ze strony władz pil
karskich. 

O równie wysoką stawkę mistrzowi!k, 
szło w zawodach między Wartą i Wisłą w 
Poznaniu, w roku 19:ł4. W przewidywaniu 
duże.i frpkfencji publiczności "zieloni" zor
ganizowali zawody na stadionie miejskim. 
Istotnie oczekiwania w tym względzie 
przeszły wszelkie oczekiwania, bowiem ze.
brało się podówczas około 15.000 publicz
ności, która skandowaniem zagrzewała 
swych ulubieńców do walki. Wisła jednak 
niezdeprymowała się, a na atakI odpowia~ 
da energicznymi przeciwatakami" Skoor
dynowaną jej akcją kierował wzorowo 
mjr. Reyman. Wysiłki krakusów uwieó
czone zostały jednak dopiero w drugiej 
połowie gry, kiedy to pod koniec zawodów 
udało się K1sielińskjemu zmusić bramka-

Gdzie pójdziemy w niedzie'" 
w Łodzi1 

o godz. 9 na boieku WKS - L TSG n 
i SKS II. 

O 11 na bmsku WKS - L TSG i SKS. 
O 16 na boisku Zjednoczonych - Zjed

nOCZQne - Burza. 
O 9 na boisku Sokoła C. - Sokół n 1 

Wima II. 
O 11 na boisku Sok"<Jła li. - Sokół i WJ.. 

ma, 
O 15.30 na stadionie L. K. S. - trr f 

PKS. zawody finałowe o wejście do Ligi. 
(m) 

lolarstwo 
Wielkie zaWOdy kolarskie W Beleuowle. 

Dnia. 18 i 25 bm. odbędą się wielkie mit:
dzyna.rodowe zawody kolarskie w Heleno
wie. Udział biorą Niemcy Duńczycy i HOo< 
lendrzy. (m) 

Piłka nożna 
LKS - AKS. W llied-ziele 11 -września tUu

żrna łódzka rozegra f:awody c· m3strzostwo łigi 
7; AKS. w Ohor7;owie. Skład ŁKS ~dzłe na
stępujac1: Andrzejewski Karasiak, Galeck,i. 
Pegza, Korporowicz. Tadeusiewicz, Millera, Ko
czewski, Lewandowski, Szczerbiń$kl i Król. Czy 
uda !!dę LKS wywllłczyć choć jeden punkt na 
gorl\cym terenie AKB? Moźli wości są, tylko IIi. 
należy tracić wiary. 

Union Tonrin, PKS (Lllek). Piłb.rskl 
mistrz Lotlzi rozegra w llaibliższą niedzielę za
wody finałowe o wejście do ligi pańStwowej. 
Zawody odbedą aię na etadi<mie ŁKS. o Kodl;. 
15.30. Skład gospodarzy nie uległ Wlianie PO 0-
statnim zwyciestwie nad SlllSkiem i przedst~
wia się następuiąco: Michalski l, Durka, 
Strzelczyk, Obojnacki, PHc. Szulc, Kr61aaik. 
Seidel, Goszel'.ko, Michalski i świętoslawski. 

Warszawianka w Lodzi.. W ramach ju
bileuszu KP Zjednoczone odbędzie się w 
niedzielę 18 hm. na nowym stadionie to~ 
wa.rz~rskie spotkanie Zjednoczone-War
szawianka. Warszawianie przyjadą w peł
nym składzie ligowym. (m) 

Zapowiedziane na 18 bm. zaw~dy pił
karskie Lódź-Poznań praWdopodobnie 
nie dojdą do skut.ku. (m) 

W ramach poświecenia nowego !tadiQnu 
Ziednocz:mych, odbędzie się ciekawy mecz o mi
strzostwo kl. A. Ziednoczone-Burza. Zawod)' 
rozpoczną sie o godz. 15.30. Prowadzi je p. Ko
walski. 

r Zawiadomienie ······s[·EIj·z·rE·····; I: -~~ __ ~_A _____ ~_A __ •• 

Niniejszym zawiadamiam Szanowych Czytelników, 
że otworzyłell) w Łodzi przy ul. GłówDej Dr l, 
lei. 259-64 (nar. Piotrkowskiej) 

~kl~p l w~lel~imi ~o~at~ami krawie[kimi 
---- o .. az galanterii ---
Polecam się łaskawym względom. Dl. P1', K,. .. _ .... 

pl,.. Jr6Jlo eO]{lłpa. 

H. L A N G N E R CO"!! ;a:r:::;: Wgrób 

Polskie - Szkockie - Jarmackie oraz nowe : 
atla.y angielskie l Islandzkie. Sardele i sardynki ~ 

HURT~WNIA KOLONIALNA 4 

ST. BAREŁKOWSKI: 
Poznań, Woźna 18 Tel. 39-00 i 56-56 ~ ........................................ '~ 

P. T. Piekarze i 
Chrzełcifańska odlewnia żeliwa wykonuje W8Zyst-

~ kie częłet do piecy plekenkich. 
& Szndt .. paleniska 1łocDte, drzwiczki do wsadza-

ał. chleba aa ciężarkacb I aa łańcuszkach, I 06wtetIenła kręcoae l proste (lajchtloki), w6zkl 
da chleba a. k61kacb gumo1ł'J'cb, młynki to 
mIelenia balek I rusda. Ceny fabryczne. D ..... : .. : .......... ~ 
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NajtaD-iej 

naj piękniejsze bławaty 
na jesieti i zimę 

PRYW. ROCZNE KOEDUKACYJNE 

"KURSY" KREŚLEN TECHNICZNYCH 
lnb'nler. H. GaJew.kle~o - Warazawa, Plae Trzeell Krzył7 Jlr łI, telefon '·Ił-11 

zatwierdzone przez Kuratorium Okregu Szkolnego Warszawskiego. 
w firmie KORESPONDENCYJNE SLUCHOWE 

Łódź, Piotrkowska 286, tel. 260-53 
dla mieszkających na prowincjI. dla mIeszkających w Warszawie 

przygotowują do zawodu kreślarza techniczne~o lob kreAlarki. 

-
komplety i pojed .. ńcze na 
dogodnych wal\unkacb poleca 
F. S7' U S, Łódź, 
Brzezińska 40. n 18212 

CHRZESCIJAŃSK( 

DOM BŁAWATNY 
właśc. R. KUK 

Uclt, Rzgowska 97, III. 112·02 
Wysyła na HURT 

brączki ślubne i wszelką biżuterię 
z e g a r y, z e g ark i i p l a t e r y p o l e e 8 

Kora roczny koedukacyjny. Nauka gruntowna I IIOlidnL Wydziały: muzrnO'1VY budowlany 
: mierniczo·drogowy. Sluchacze korespondencyjni otrzymują wszystkie podreczniki i ,krypta 

darmo od Kurs6w naszych. 
Po ukoJiczeulu absolwenci (absolwentki) otrzymuj. świadectwa wedłne wzoru zatwierdzonego 

przez Ministerstwo W. R. i O. P. n 16209 
Ko1l.czllcy kursy pracujll w biurach fabrycznych. budowlanych mierniczych i drogOWIch 
jako kreślarze techniczni lub kreślarki. OPŁATA 15 zł MIESIĘCZNIE. 

w każ dej iloŚCI: 
materiały bawełniane. 
wełniane i jed W"abne: 
gala nter ię: bieliznę 
damską i męską, krawaty 
kapelusze męskie. poń. 
czocby,skarpetld, k<?łdry 
watowe, flanelowe l t. p. 

Szczeg6łowe programy wysyłamy bezpłatnie PO otrzymaniu znaczka Jloeztowe~o. 
N15881 W. SZYIDański 

Ł6dź, nI. Glówna 41 tel. 1 ....... -_"" 

ProufJ %aiqdać próbki. 

ft 
Polecamy 

Kursy kupieckie ł admlnistracii handlowei Koła Łódzkiego Stowa- N k I 
rzyszenia WYChowańtOD~~k:gp~:~;K~H:tdlOWej w Warszawie "4 a sezon sz o ny Q 18207 • 

(dawniej kursy handlowe Łódzkiego Koła Wychow. W. S. H. w Warszawie, Cegielniana 26) z własnego wyrobu tornłstry, teki, Bnład_16wld. torebki DZIEWIARZ 
przyjmują zapisy na I , damskie, portfele, portmonetki. waliay, kafry szaf- s a n e e z k o w y, który potrafi 

BOCZNY KV.RS .RACB.VN"OWOSC~ kowe, paski bagazowe i to p. ·n 16862 samodzielnie pracowac oraz 

J J l . . ., Gl 'I cerować na recznycb. moto-
(księgowość, ar"tmetTka 1aancUowa. naalta o A.ndIa i koreapondencja • ab oósk. I S. Moszezyóskl, tódz, ul. ówna row.v ch ma8zy·nach saneczko· 

laandlowa) w godzinaoh od 18 do 20. wych - P o s z u k l W a n y 

~iiij~iiii~~~~~~~~~~iiiii~iiiii~~~~ ~~~~~~~~~~~~~~ L. PUchał, Sp. Akc. 

WEZWANIE! 
• • 

ZAGIE W tedyny nJezawodD~ 

ł najtańuy ' .. odek 

do rozpalania ognia w piecu. 
Zastępuje naftę lub drzazgę. Nie kopci. nie 
smoli, bezwonna. Do nabyci a w KAZDYM 
sklepie. Sprzedaż w 11kładzie papieru Łódź, 
Kłlińsldego 141, telefon 193·19. 1117270 

Potrzebna 

Ł6dź -Karolew 
Krzemieniecka 10 

Ojcowie! 
Synowie! 
Małorolni! 
Bezrobotni I 

Chcecie zabezpieczyć synowi byt - nauc~le gO szoferatwll. 
W czasie żniw pracujcie na gospodarstwie. Zimą niema co robić na roli, 
nauczcie się szoferstwa. a i w zilIlie potraficie zarobić kilkaset złotych: 
Nie możecie I!ynom dać pracy na roli - dajcie im popłatny fach 
szoferski. 
Dajemy wam dobry fach - dobry i staly zarobek. 

J'ylko do Nas sle zwracajcie - Tylko do Szkoły NaJwlekszeJ - Tyłko My prowadzimy 
warsztaty szkolne. 

sZużą,oa 

n 17985 
Piszcie tak. jak umiecie - natychmiast damy bezpłatne informacje. 

Adresujcie: DYREKCJA KURS()W SAMOCHODOWYCH 

H. PRYLIŃSKI - WARSZAWA, Al. Jerozolhn.kie 
W'YTW'Ó.RNIA 

pracowita, skromna i religijna 
w wieku 24-35 lat do dobrego 
domu katolickiego. Zgłoszenia 
piśmienne z podaniem dotych
czasowei pracy pod "Dobra 
służąca" do administracji 
.,0 r ę d o w n i k aU w l.odzi, 
ul. Piotrkowska 91. 

Krawatów - Bielizay - Xrykotaży ZAKŁAD STOLARSKI 
• • wykonuje wszelkie roboty budo-

B W.·lman' skI· I· H Irrzemlńskl wlane. meblo.we I hluzje z wla' • • .D anego materIalu. M. Ali LEW-

11' ~;;iel, Koks i Drzenro Łódź, ul. Piotrkowska 79 (w podwórz1I) 
p o l. c a P. r. Je a p c o 111 .,... oj. -:T r o ,. 7. 

SKI J. GLADYSZ, LOD7., 
Rzcowska 41. Ceny prQ'Btepne. 

n 8455 

n 17266 ~~~~~~~~~~~~~ Cement, żelazo konstrukcyjne i hand lowe, belki l korytka żelazne, 
blachy żelazne, cynkowe i ocynkowane, karbid do oświetlania i spa
wania, gwoździe, wapno, gip. oraz inne materiały budowlane 

poleca po cenach konkurencyjnych 7.e składu i wagonowo 

~LIDOR Sp. Ake. HandI.PrZeD1YS~ 
~ Ł. J. Borkowski 

Fabryka guzików i klamer 

FA J. ~jemjńJ~i i ~. ~Dja~J 
Zakład WulkaulzBryJu7 

"A UTOWUL KAN" 
Wł. Paweł Debowskl. 

LOD2 2wlrkl 1. telefon 241·99. 
Napl\.awa opon i dętek BIlmocbo
dowych. motocyklowych t rowe
rowych. - Sprzedaż o:ływanyrh 
0111'0 samochodowych do woz6w. 
Dawniej alica Piotrko_ka 183. 

OddzIał w loodzi, KUfliskiego 10. Tel. 204-95 f 101-13 1.6dź, W6Jczańska 212 Tel. 147-21 n 15 488 

!:~:!~t,.c.n21 K łJ B S 'W li. BO.) IJ 
i modelowania przy pracowni sukien i okryć damskicb 

K. ZDYBICKIEJ 
n 17291 ZACHODNIA 39, tel. 193-51 
Kursy wieczorowe. Ceuy zniżone. 

OBUW~E 
damskie, męskie. uczniowskie w dużym wyborze poleca 

FR. STEF ArQ'SKJ, L6dł, ul. 11 Listopada 1G9 I 54 (wejście 
żeromskiego 1). Galanteria: bielizna damska, męska, dziecieca, 

swetry, pollCzochy. skarpetki, kołnierze, para~ole, fartuszki 
szkolne, koszulki, majteczki, pantofle gimnastyczne. po cenarh 
przystępnych. n 17271 

POŃCZOCH.~ DAMSKIE 
i MĘSKIE 

w różnych gatunkacb oraz skarpetki, tenisówki i t. p. 
poleca P. 1'. Kupcom 

EDWARD GŁOWACKI, Łódź, 
ul. Piotrkowska nr. 102. 

~lkoła Taó[ów ~alonowy[~ Włady~łaWd [yrullkieuo 
Al. Kościuszki 21, teL 211-28 

wyucza szybko i wytwornie tańców nowoczesnych i naro
dowych. Lekcje odbywają się indywidualnie i zbiorowo. 
Zgłoszeneia przyjmuje codziennie sekretariat od godz. 11-2 
i od ł-10 w. n 18211 

Nagłówkowe slowo (tłusto) 15 groszy, kat de 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
I, w, z, a - ltatde atanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie mote przekraczać 100 słów. w tym 

5 nagłówkowych. 

Ubezpieczalnia Społeczna w Lodzi rozpisuje przetarg 
na odbiór odpadków kuchennych w Szpitalu im. Prezyden
ta l. MościCkiego. 

Oferty należy składać w Szpitalu do dnia 23. IX 1938 r. 
o godz. 10 rano. Wadium 50 zł. 

.Warunki przetargu w~rdaje intendentura szpitala. 

KONKURS 
Zarząd Miejski w Łodzi ogłasza konkurs na stanowisko 

kIerownika Miejskiego Muzeum Etnograficznego w Lodzi. 

O stanowisko to ubiegać się mogą kandydaci, posiada
jący: 

1. obywatelstwo polskie, 
2. ukończone stuclia wyższe w zakresie archeologii 

prehistorycznej oraz etnognfii i etnologii, jak rów
nież praktykę muzeologiczną i terenową, 

3. nieprzekroczony wiek lat 40. 

Do stanowiska tego przywiązane jest wynagrodzenie 
według n st. służb. uposażcnia pracowników miejskich 
(dawna VI grupa służbowa funkcjonariuszów państwo
wych) z ewentualnym dodatkiem funkcyjnym w zallltności 
od kwalifikacyj. 

Naletycie udokumentowane oferty z krótkim tycior)
sem i referencjami nalezy nadsyłać do dnia 25 września 
1938 roku pod adl"esem \Yydziału Oświaty i Kultury Za
rządu Micjskiego w Łodzi (ul. Piramowicza 10). 

Stanowisko kierownika Muzeum będzie rio ')hjęcia z 
dniem 1 października rb. 

Łóc1ź. (I n i a 11 września 1938 roku. 

Zarząd Miejski w LodzL 
n 12210 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia w6r6d drobnych: 1~lamowy młlłmetr 30 grOAzy. 

OGLOSZENIE 
Zarząd Miejski w LOdzl sprzeda na ·dro·dze przetargu 

dwa silniki na gaz ssany, znajdujące się w Rzeźni Miej
skiej nr 2, przy. uL Łagiewnickiej 63. 

Silniki te oglądać motna w Rzeźni w godzinach od 
8-15. 

Termin składania ofert do godziny 11 rano, dnia 22 
września 1938, w biurze Wydziału Gospodarczego, pok. 59, 
skrzynka nr 2. 

Łódt, dnia 10 września 1938 r. 
Zarząd MieJsk! w Lodzi 

PRZETARG 
Zarząd Miejski w Lodzi ogłasza publiczny przetarg na 

wykonanie na posesji miejSkiej przy ul. KątneJ 10 pier
wszego etapu robót kanalizacyjno-wodociągowych wraz z 
przyłączeniem do miejskiej sieci kanalizacyjnej. 

Oferty pisemne odpowiadające treści kosztorysu ślepe
go należy składać w Zarządzie Miejskim, Plac Wolności 
14 III piętro w pokoju nr 44 do dnia 22 wrześni.a 1938 r. 
do godz. 11 rano w kopercie należycie zamkniętej i zala
kowanej z napisem (wymienić roboty). 

Szczegółowe informacje oraz ślepy kosztorys z warun
kami przetargu otrzymać motna w \Vydziale Technicznym, 
Plac Wolności 14 II piętro w pokoju nr. 25. Otwarcie ofert 
nastąpi w tym sam~'m dniu o godz. 12 w południe 

Wadium przetargowe zgodnie z przepisami w wysoko
ści zł 1200 (tysiącdwicście) należy złożyć w kasie Zarządu 
Miejskiego, zaś kwit dołączyć do oferty. Wadia składane 
w walorach winny być deponowane w głównej kasie miej
skiej przynajmniej na jeden dzień przed przetargiem. 

Łódź, dnia 10 września 1938 roku. 

Zarząd Miejski w LodzI 

Znak oferty naprzyklad: z 18 !l23, n 2745, d 1790 II 
1 t. d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przellświl\

teczne przyjmuje się do godz. 9.~5 . 

... 8. OtENKI ·1I1 Wdowa Rzemieślnik I Człerdzi~stoletnia Urzędnik 
~ __________ •• 38. po7ll1.a . pana ellzystencJll. cel handlowiec. przystoiny brunet got6w.kIJ. poolub, pana na pa1l.· trzydzie!!cisieclmioletni pośluhi _ . I ~!\JtrymonI~lny. Oferty Oredow- P?szukuie źony . Ofel·ty Orędow- stw~~ eJ POsad~le. Ofe!;ty Ure' rozsądną. 5zczupłll. ładną. OIer· 

Ogrodnictwo 
i dom mieszkalnv hlisko Poznn· 
nia sprzedam. Oferty Orędownik 
Gdynia. n 17 568 

Sprzedam 
dom z ogrodem za 10.000 ,.;1. Bert· 
hold. Koźmin. %.iplony rynek 4. 

n 18270 

PrzystOjna ul{ Poznllll z,l 81 834 !lik. Po~nnll zd 81 4G8 do\\ nik. P.oznan zu 81 511 ty fotografią Or~do\\nik. Poznań 
inteligentna JJ'\nna nuwinże ;WI·,' . zd 81783 
~pon<lencje z panem szlachetrej Panna Kawaler Dwndziestodwuletnia 
UlIszy po 00 w celu malrYlDol1llll· 24 wi~kszym mieszkaniem pQ2lIIoa (>Osiad ! t l . I pa.r inteligentna. przystojna., posa~ 
n;vm. może zaopiekować ~ie rlZi~'IWYSOkiegO pana. urz~dnika. cel cel b~d~,,~res o 1l1\~~~(,:Y ann;' l,; (JHO,- got6wki. 10000.- nieru. Przystojna 
klem. Ofl'rty Oredowmk. Uidr. . ma,tl'rmonialnv OJerty Oredow· ekse ed· tk !Id"' I Pt '24 c~Skol' ehomoś<! po~luhi odpowiedniego '. 
.. Uroda życie". n 18216 nik. Poznall żd 81 839 w;e~ g:;t~w~i. c~1 ;'atrym()lli~ln): pana. OferŁy z fotografią.rlo biu. parlna c6rka rolmka. lat 2~. m-

Kawaler I 
Oferty Orc()ownik. Pozna1l. ra G. Brych. Katowice. Młyńska ~cl hbg.cl)tna .. 10000.- gotówkI .. po-

K l d 81 604 2~. zd M1483 s.u I llltehK.cntnego. na odJJo\\ler!-
la1 30. wzrost średni rzemieSlnik . awa er z film stanowisku panslwowym bcz 
pozna pallią do lat 25 w celu ma· rzemleślmk. la,t 30. abstynent.- żadnych nałogów. Oferty Ore-
trymonialnlm. Oferty Or~downik szuka żony. Oferty Orędowmk, Wlaśdcłel Rzemieślnik downik. Poznań zd 80 874 

Do ek~plontn~.H bczkonknrencyj· L6d?. ,.Blondyn". n 18 218 l'oznań 7.0 81843 przedslebiorstwa. lat 26. po~lubi 30. wła'ny pietrowy dom POl:na· ---___ ~ ____ _ 
nogo. JJokupn('g"o artykuln . nie- zaraz P<l6iarlnjącą 2000.- D. - Hiu po~lubi C'llrke rolr.ika. coAkol-
zhetlnp·,o pl"/.~m.\·;le rolnictWie. Kawaler Szukam Oferty Oredownik Poznań wiek got6wką. Of('r[y Ore-dow· DwndziestodWltletnia 
P<.'S ,. • zrl 81882 nik. Poznań zd 81 736 

. zn"IIJe _. lat 30. rzemieHnik. posiada inte· dla eyna kupca lat 2i. klItolika inteligentna. przvstojna . posag Hi 
wspoJnlka res W3l'to§ci 15 tys. pozna p::mne, odpowiedniej żony z cośkolwiek tye. got6wki. 16000.- nierucho. 

ni~rlllżym kllpitałem.. Staly 00- zamil!.lwaniem do kUJ:!iectw8, do I got6wkĄ: Posiada 1.lub 2 nie~u- Wdowa. Kawaler . moM poślubi odpowil.'dniego. pa-
ch.ód. ()fi!rtv. porlnT'lef!1 WY60kO'jlat 2:>. C('ł Il}ntr.ymoJllaJny. ()Og·lchomo~cl. P'gZY~.l('n(',lR Z8veW!1IO'jlnt.40. pmPry tk:1. klo~k. sr;ttk~ Int 21) na s.tnnowisku llzukll ~'lna. Oferty z fotOf:.rnfln dl? bIUra 
8~1 nO""I":1n~1 ",,,tfiwkl Oredow· kO!"'I!'\; A'otnwb. Off'l·ty Ore' na. Oferly (hpo),,, I':k Poznan n.eza. Of" I" I) ('. '\ n.k. Poznali 11\· 111:1 li h·. nrprty Oredowmk G. Brych. Kato\\' l('e. Młynska 22 
n.k Pozna li zu 81167 Uo\\ nik. Puznań zu 81 UU2 zu ~J ~:l(j zJ ~l;' i.'i ,1 ·v''''lji "d ~ J ~:>~ Z(:g 131 J/,1 



e 
.................. 
Chrześ(:ijańaki 
magazyn odzie iy 
męskiej i damskiej 

L ~(Rll[(U~lA 
W Wleluniu, nOWY Rynek 3 
poleca: ubrania, palt., 
pła.zeze męskie i dam
skie, po cenach jaknaj
nizszycb. Jakość towaru 
najlepsza.. 11 18296 .................. 

Krawcowa 
23. mIlJat~k. wyprawa. pragnie 
poznać p2nlł na sbno~..jl!ku. cel 
ma,trymollialny. Oferty Orędow. 
nik. Poz;nall zd 81 63;; 

Kawaler 
1M: S6. rzemi'eślnik nI. pOl!I.dzie 
gotówką poślubi przystojnI\. pan· 
nę 00 lat 30. got6wk:l.. Uferty 
Orędov:nik. Poznań zd 81 66Q 

Biedna 
eiemnoblond:rnka brunetka n
pom1ają paoo,,' . Cel matrymonial. 
ny. Oferty Orcdownik. Poznań 

zd 816fJ2 

Z braku znajomo§ci wyjdę Zl 

mąż 
poeill.dam nipruchomość. wiatrak, 
starsi panowie. mlynarze do 55 
majątkiem. zechca zlożye ofe-rt:r 
do Urędownika. Pozn, zd 81364 

Inteligentna 
~!\Jrn:l poślubi ps;n" Pll'1IJWe
/:to charakt~ru. Ofeort:v. fotografią 
P~te Re6tamte, Wą,grov;iec. 

zd 8:2388 
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SPRZEDA:tE _:. Uprzyj~ninisz sobie chwile 
Meble słuchając:: audycyj radiowych przez 

w dubm wyborze polęca Z. ]ta· p · L 3" 
lmski. Łódź. Nawrot 37. Super rlmus 

n 15 007 .' 

FryzJerzyJ 
Bezkonkurencyjrly plyn do trwa· 
lej ondulacji "Irala de Pui." -
zlotych 5.- za litr. Koszta pne· 
sylki dolic",am. Rzcpkowski 
Ł6dź. W61czańska 1124, 

n 17283 

Sprzedam 
dom nowy. Iłklep kolon4alny do
b1'Z& zaprowa rlwny mieście 7.a· 
budownnill.. ogródek. d>!iiewięć ty. 
.i/ilcy . Trzciński. SOU1polno. pow. 
Kolo. n 1 j 843 

Sprzedam 
dom nowy piekarnię nOW<>CZelOnll 
p'l'oiektem. urząd>!ienie. 2 morgi 
siedmioletniego ogl'oclu OWOCOIY!,. 
IrO. szkólki trzynnście tysiccy -
'l'rzciJlski. Sompolno. n 17 8·12 

Super "Alfa 3 B" 
Super "Orion 4: B" 
SUI,er ,,2 Z" 

Nle:n":TJde elłaZ;r "SPECJAL DETEKTOR'" 
Ceny fabryczne za gotówkę i na dogodne spłaty. 

Przyjmujemy obligacje 

"RADIOFAL" 
Pozuań.ka Fabryka Radioodbiorników 

1. 30(9ł Poznań, Skarbowa 3 
Półkozuchy F_i_r_m_._C_h_,_z_e_ic_i;:..ia_ń_s_k_. _______ P_r_o_s":..e_k_t..::y:.......D_a_i.:ąd_._D_i_e~g_r._t_i5_. 

policyjne IDallo używane spn;eda- Skł d 
je K.' Gajcwski. Łódź. Andrzej<t a 
3;). Liczę przy wkhzei ilości 101 sp<y~ywczy t~nio od zarall 
zl za sztuk~ wra?, z przewozem. sllrzc(l3ż. Oferty Or~downik . 

n 18 213 zna li zd 81 SS!! 

OGÓLNOPOLSKIE KRA o.WE 
ny (płyty): Fr. Schubert: Kwar' 
tet smyczkowy G·dur (kwa rtet 
J(ol';,ch:l): 17.55 wiadomo~ci bip· 

Poniedziałek, 12 wrzcśnitt. Poniedziałek, 12 września. ż'lce; 21.00 pogaclnnka aktunln:l: 

Sprzedam 
nowy dom ze sklepem !potyw
czym. Nowy magiel. 5 pokoi, 
Kowal. k. :ll~IÓ33ka. 'l'rzaska. 

Magiel 
w dobrym stanie sprzedam. Pa
bianice. Tuszyńska 25, n 18 2tl9 

Sypialnię 
dębowa I!IOlirlnej roboty t.mo 
~pnedam. Ł!i(lź V\Tl\,<;ka S (przy 
Zgłe'rSkiej) KwiatosiIlsJ,.-;', 

11 18217 

Skład skór 
spioeemi-e 8pneiłam. Oferty O~
downiok Poznań ził 81 714 

Rzeźnicki 

s 
Ekspedientka 

pos~ukuje, . pr.ilcy .przedsiebler
stwle .TZeznlck!m. PIekarskim _ 
sklarlzle kol~llla.I.nym. ~nYmojnl 
lat 18. prOWinCJI. kaucJa do 300 
7.J, Oferty Orprli)wnik. Pozna!! 

zrl 810:;2 

Dziewczyna 
do J'elłtauI'acji szuka POeftdy 
Oferty Orędownik. Pozna!\. • 

7A1 82159 

bj Inni 

Ogrodnik 
rutynowany. pierws?,orzp.dna lila. 
13 lat praktyki szuka posadr. _ 
Oferty Orcdownik. Poznań 

zd 78131 
skl~ do sprzedania z wanmtll-
tem i urząd>!ie'l1iem nadajl\CY się Cukie ik 
na każdy interes. Pabianice. łja· I.at M, dobry fach~iec pOlmJb. 
sb 18. n 18 261 Je posady. Oferty O redo I' nik _ 

Win or ośla tlniezno 19i7. n ~ 
Podlaskie. o 36 odmianach. które 
pod gwaranci~ owocujl\ nn każ· 500,- kaucji 
dej glebie. nawet na otwartym samot.ny po,zukuje prn('Y kUQi~. 
polu. horlują sic. jak pomidory. twie lub rolnictwie. Ofrrty Ur,. 
TreblińRka. Milejczyce lub Ui·e· ;:rI..::.o..::.,,:;:·n.:.:i.:.:k..::..~P..::.o..::.,,::.:n..::.a~l1:....:z::::.d:..::81:..::.6,.:.:)1~ __ 
chanowice. pow. Rielsk·Podlaski 

ził 78138 

Gospodarstwo 
jO mÓrg, budynki betonowe. ('"ena 
wedlug ugody, z powoilu powiek· 
.zenia sI}(rzedam. Je,ze! Odrobn,.. 
Lubowo, pOC'"ltn " 'artosłaiW . 

n 18274 

Kupuję 
każda j]()ŚĆ km'opa tw . Q;gloozenia 
Orp,clo,,-nik. Gdynia. n 17 569 

Kawaler 
lat 20. umi('j'lcy w~zelkie Ptll'6, 
szuka j:łkiejkolwiek pooady, -
Oferty Orędawnik, Poznat\ 

zrl 81 \)39 

K 27.WOLNE MIEJSCA 

Panienka 
szkolll h~llcll O\\"iI lub mała m&m. 
ra (pożnd:tn:v Jlic>mi"cki). Z~l()o 
S7,<,1IIa poniNlzial.'k l"~hrYk a GiI~, 
Lódź. I'ru:rlz:tlni:ln:J. 13, 

n 1821;:; 
lI.lIi audycja poranna: 7.15 kon· 

cert poranny w wykonaniu orkie· 
stry Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Kaliszu pod dyr. Emila Lau
rentowskiego (z Poznania); 8.00 
audycja dllł s'llkól; 8JO komunikat 
meteo,·ologiczny d.a uczesLników 

Torun - 8.10 tallce wsi i mia· "W 600·lecic ~bzania KI'ZYŻ'lków 
sta (p<yty); 8.55 wiadomooci z Po- na "wrot polekicj ziemi'·; 2'l.05 Kupię 
morza; 11.15 mlJ7.yka kame-ralna lokal'l1e w;a,]ol1lo.<;ci g·portowe; - ,10m Prowillcjonahnl"m W'iekMTttl 
(plyty); 13.00 dla każdego coś lad· 22.10 IV·ty i ostatni wieczór z Cy· mieście z i,ntPrp«em. Oferty Or~. 

Stolarze 
meblowi m~od!<i pot1'7Rhni 1181 M. 
Pracll 1l'I:~1",. Wiadomość Oredow. 
nik. Sknrżr~ko· Kam. N 18164 llegO (plyty); 15.30 ut\\' ory cha· idu .. Dzięje knoffiedW·. r!C)wnik. PoznaIl "d 82 :?!H 

Trzydzlestopięcioletnia mie~·na rodowych zawodów balo· 
!lnteligen.tna. !>OSag 40 000,- po- nowych o puchar Goruo·n·Bennet· 
ślubi fachowca lub samodzielneg,o. ta; 11.00 audycja dla szkół: "Kier· 
Oferty z fotografia do biura U ku" -;- oPolViarlanje Jana Gra· 
Brych. Kato,,·ice. M:lyńoka ')2 howskl(~go; 11.15 muzyk: francu· 
"zr6wnoważona". " zd si 482 ~k3 (plyty); 11.57 I'ygnał czasu: -

12.03 audycja polu ,lnio,,-a; HU5 

I'akte-!"ystyc~ne (plyty); li.4n wia· łAdź - 6.20 muzj"ka {jplyty ~ K 
(lomości "port,lI'c 7. Pornol'za: - Wa.rszawy); 11.15 marsze i pio' 17 LOKALE _ Przedstawioieli 
17.45 pogad:lnka aktualna: 19.00 ~enki żolalier5kie (plyty); 13.45 n" _ n!\jlcheotniei nll. wla"ny radlllllpk 
angiel".kie melodie mor~kie (pły' wertu.ry opp.rOIYC niemiecki~h n.1l ir,~:r . herhlltniki. C'7:l'kolnrlki 
ty); 21.00 wiarlomo{ici rolnicze; - ,lw11lpnzyto!"ó\V (p'l)"ty): 14.15 ló,]z· Sklep bezkanknrencyjnc JlO",o~<>i Irroo7.l\. 
22.00 murz;yka kameralna od IIay{\· kie wiadomo~ci giel.do,,-p; 14.211 l t d wyn:det'ia od "''''ras _, we. pi~ .... i()gTO~7'()W'" pMzllknic Va· 
na do Haycla (plyty .. Warsza· mu,zykn ohiarlowa (plyty): 17.00 ll' { o I 11 T d ~r 9 bryka OukI'ów Wróblew~ki.. }\". 
wy!. "Lódź na szlaku C'zal·JH)·JJ1o'r~kim·· \.3 I~Z, p. '''°8 II-topa a li .. .z, Asnrka 61. nl~:l\li 

Ka(owiee - a.1I> aur]ycja po· - pogadanka; 17.15 muz) ka ta· n 1 109 

Emeryt 
li powodu braku 2m·aiomokl _, 
kil. panny lub beWzietnej wdów
ki. celem ożenku. Of~rty Orędow. 
nik, Poznań zd 81313 

Kawaler 
lllt ~, It&modzielny k'l"awioee. po
lriadający dom. szuka :ilony, pan
ny. krawcowej. z gotówką. Ofer. 
~downqk, Poznań '/.Id 81460 

Panna 
35. stał& !>OSada na ślllt'Jku -
oszczędna. /:tospod arn a , pozna Pll' 
na celem ożenku na posadzie. -
chętnie kolejarza. wdowcy nie· 
wykluczeni. Zgloszenia rlo Orę' 
downika, PoznaJl :1ld 80 920 

Panna 
M. krawoow&. litosPOd3J'll:l.. pozna 
:pana celem ożen,ku na posadzie. 
chetnie kolejarza, wdowCy nie· 
wykluczeni. Z:;loszenia do Ore· 
downika. Pormań zd 80 921 

Brunetka 
4&. lIOSill.da domek poślubi PJIII\I. 
hezdzietnego. Oferty Oredownik, 
Poznań zd 8191>4 

Pani 
• ~Ietmim synkiem za.r>ODla po
WMlJ1&gO pana w celu m:ttrymo· 
:nialnym. Oferty Ored~, Po
znań zd 81 961 

Kawaler 
katolik. lat 311. mileg" lUII>08Ob:e
nil. Il0tbka panny z dobrej rodziny 
z majątkiem S.WO do wsp61negn 
ill1teresu, cel ma "ry monialny. -
Oferty Orędown ik. Poznań 

zd 82 218 

Wdowiec 
.ff. 'lriIlSlY oom Poznani'll _k" 
tany. Oferty Orl?'d()wni,k. p(}?;TIań 

zd 82228 

Kawaler 
po tnyózie;;.tce na posadlZie (300 
lIil llIIieaięcznie) \XlIS0Ukuje :ilony, 
oh~·ie pos a.g lem. Ofe.rty Orę
downi,k. Pa,.;nall zd S2 23-5. Po· 
śrl?'dniey wy'kluozeni. 

Urzędnik 
Jrii!lbiedny. stare; ,pooad",i~, ba nI.· 
logÓ'W. 8ZlI!k a od,powi.edoJl i·ej iJoo y . 
Zgloezenia Kurier Por.nańek.i wg 8'2275/5 

Nauczyciel 
Ilłl ~ll.dtLie k.ie1'Owni~zej noa n, 
po 4O-ske, n3'wią:że koreE!poTHI_· 
cię ~ pa11ia l>ub wdó,,·k~ w celu 
m atrYiDlOOi a,l'nym. Zg-Ios·zenia o 
ile możl,i'we z fotografiI! kierować 
do Oredo'Wnika. PoznalI ,.f] 82 Z7:! 

Kupiec 
~j-e vrsp61ni<:zki ~t6W'ka. 
01Je.npk możti·wy. OfPrty 01'~0'\Ir· 
nik . P01ll19ń ~d 82 35;; 

Wdowiec 
miIstn; neźnicki. lat 43. wlak. 
nieruchomości poszukuje pan.ny 
lub wdowy wymagane 3--4 tys. 
Oferty Orędownik. Poznań 

zd 82 821 

Rzemieślnik 
38. ~lłłpj posadzi~ s7.uka odJloO· 
",-iednid t..ony. Oferty Or~dow
nik, Poznań zd 81163 

.. Bogactwo pośmiertne Tlltankll8' 
men a·' - pogJldan.ka dla dzif'ci 
starszych (ze Lwowa); - 15.30 
.krzynka technk'zna; 15.45 w:aolo· 
mo~ci g~poda"<:ze: lu.OU konrl'rt 
r(}zrywkolVY w wY'knnnniu od, le' 
stry jaz7,owej RI)zglo"ni Lwow· 
skiej pod dyr. T~deusza Sereclyń· 
• k.\.e go. dup.tu refreni"tów (Adam 
Brydak i Zbigniew Wyskie!): -
16.45 .,K!)l1.S<tanza. P "cus. Istam· 
bul" - felietr.n; 17.110 mu.zyka ta· 
neczna w wykonaniu malej ork1e· 
,try P. R. 'V p"zerwie: Program 
na jutro; 18.00 pogarlankn S'[")I·tO· 
wa; 18.10 arie 7. pieśni w wyk. 
.Tana Trzask i; 18.30 audYCja "trze· 
leckn; 19.00 gra Jean Franeaix 
- fortepian (plyty): 19.20 poga· 
danka aktualna; 19.30 .. Z p"ze
szlości" - k(}ncert rozrywko·"-y. 
\Vykon:l \\'eY: OhM mesk, .,Echo·· 
pod drr. Kazimierza Majerana i 
orkiestra salono\'\':\ pOd dyr .• I aro · 
~Iawa Leszezytlskiego (z I<ato· 
wie); 20.45 dziennik wieczorny: -
20.55 pogadanka aktualna; 21.00 
audycja dla wsoi: Pogadanka dla 
gospodyń; - 21.10 Chór Dana w 
swoim repeTtna.m;p; 21.00 wiarlo· 
mości BPorto1\'e; 22.0" muzyka ka
m~ralna od Haydna do Ravela 
(X aud.): Sch'umann i Mendeis' 
soh'n (plyły); 23.00 o>;oŁatJl;e wia· 
dOoffiQ§ci; 2~.H' komunikat meteo· 
rologiczny dla uczeS'tników mię· 
dzynarodowych zawodów balono· 
wych o puchar GordolJ Bennetta. 

Wtorek. li" września. 
11.15 audycja pora·nna: 7.15 mu· 

,zyka poranna w wykonaniu orkie· 
stry Rozglośni Wilerlsklej; 8.00 
audycja dla s>!ikól; 8,11' komu,nikat 
meteorologic~ny rlla uczestn;ków 
międzyn<tJ"Odowych za wlXlów ba· 
lonowycb o puchar GOI·l.Ion - B en· 
netta; 11,00 audycja dla 8>!ikól: 
"Rozb6jnik na.zych wód - s'zczu' 
vak" - pogada.nka; 11.1.) muzy· 
wa baletowa - plvty; 11.57 sy· 
gnal czasu: 12.03 8u,lycja polu· 
d~iowa; 15.15 .. Na Ij.zer(}kim 
świecie" - audycja rlla dzieci 
stars,zych - wopr. Ka:z:imieorza 
Plueińskiego (z P07.nania); 15,Sil 
PI7.egll\a aktualn~i finansowo· 
gospodarczych; 15,45 wiadomości 
gospod a rcze: 16,00 koncert rozry w· 
kowy w wykona,niu orkiestry po(l 
dyr. Brooislawa Naglljewskił'go 
- z Łodzi; 16,40 pogadanka Kon 
kursowa P(}lskiego Radia; 16.45 
.. Qd Tątr do s,trat~fery" - opo· 
wl:tdanle Kon,st. Jod'ko·Narkiewi· 
cza; 17.02 mu zY'k a tanpc"na
plyty: 18,00 •. Życie mrowiska" -
pogadanka. wyl!'l. .Tal"osla w Ur· 
bański - z P(}znania; 18.10 reci· 
tal fortt>pianowy - '" Krakowa: 
18,45 ' .. W dniu imienin M~rlame 
Plachcina" fragment T, •• K(}1I0· 
kadi" Józefa KorzeniowskicJl"o -
7, Krakowa; 19.00 dUN)' oPProwe 
w wykonani·u \\'andy IIed,rich -
sopran i Arlama Lurlwiga - ba· 
ryton (o: Wilna): 1!I,20 pog~dan· 
k~ aktualna: 19,30 koncert roz
rywkowy. \Vyk, ma:lł orkiestra 
P. R. "u,dzialem solistów. W 
przc'rwie .. Ch il1ski wazon" a· 
negdota: 20,45 d.ziEo'nnik wiec,.;or· 
nr: 211,55 pogadnnka aktualna: 
21,00 skrzynka rolnicza: :!1.10 VI' 

no rocznice orl.lonięcia pomnika 
Króla Jana Sobi~skielr(' w La· 
zi~nkarh Kr6lewskich w ~'arS9.a· 
wie: 21,55 \'1" i a ,lomolici sportowe: 
22.05 p;~ć ,,· ieków da wnej muzyk i 
t XI V i OEtn mia audycja) .T a,n 
Sebastian Bach - plyty; 23.00 
ostatnie wia<1Oilllości. 

ranna (plyty): 6.20-6.45 muzyka neczna, (r>b!y): 17.:1? nO\l!.' wier· K _ 
z plyt z W arszawy; 11.15 muzyka ,,~e_ Knr.lJTI1~I-Zlł " lel'zYIll'<kl~go; 18. DZAER:tAWY _ 
fraflcu<sklł (plyty z \\'arE'Zawy); l/.aO pora~l'lllk SPOt·towy lokalny: , .......... _ .... __ 
13.50 wia']()moś .... i bi~7.ące: 14.flO 21:00 .. ŻHie kulturalne·': - 22.05 
llIuzy·ka ob;ullowa z pl)- : (z Kra· II wrlnllln~CI ~pOrlO"·,' lokalnI': Stawy 
kO\\"3); - 1a.05 .. 1ladloConiznda 22.10 kOIl'·N·t J"<1>!in-" kall y: W)"ko· q'h~ W"Yd7Jier7.nwi~ przy PO!:nn' 
k,·aju·': 15.10 gielda zhcy);owa i to- naw!:y: Jl'!"')3cr I<'rcunrl - \Jary· mu. dobra komunikacja. albo 
'Wa "owa w K.towicach: la.30 ga· t()J1, An1l/1I1 Mako~\·ski - gil:1 ra lV~p6lnbk na powiekszenie tychże, 
węda o Iiteoraturze polskiej; 17.110 !13w:u"kn, Arno h.napp - fort. zalw.PIIie bohr6w. gotówkĄ. Ofer • 

Służący 
pO wojsKOWOŚci. uczciwy. plent· 
~ZOrzedll-e polecenia. na etalą j.'(
~aiłe potrzebny zaraz w POlna· 
niu. Ofertv'p 7, o.Jpisami ś .... ia· 
,lpC'tw rio .. n". I'o;mań. AI"je 
M nr<'inkowskiego 11 pOd nr. 
.. 36·37". p 6nI2·36.~j 

.. " 'rze;"niowe gody IV !iwieeie o· l akOlllp . t,. Orędownik. Poznat' ?oił 80 620 
waM",' " - po!;'.; 17.10 gra trio Agentów 
Hozgln~ni Katowickiej: - 17.50 Restaurację chM\e~ciiRn do spr~edaży nBrteod 
chwilka 8Poleczn:l; 19.00 gra ,Jenn Ś ód' . O " . rolmczych PO WSIach pos7,ukuje 
Franca ix (forl.) (plytv z \Y 3rHa· k r. mleś~u h h.orlzlezY·d ~lIe~z-I··tni"o", Lw6w

i 
Kl1s7.ewicza. 

",)' ):.21.00 JlI;l,iusz Kęil7.io.ra: ,.Pa· Poniedzialck, 12 wrze~nia. ,,~~I.eI"nt~e3~w~kfstOhovd,;i~rz~ ng 5958·1 
l(r!k~~~~~~Y~2.00wiC:c1~~0~~t~~o~ 16.0n Praga. Koncert populH' Pierackiego 3. • ng 182b'2·3 Czeladnik piekarski 
towe; 22.05 I'~ życia ~aglebia D:t· ny. 16,25 Ryga. Mwy,," If'kka. E 1n;e ponad 25 lat 1.Onajacy dob1'f& 
h;-owskiegg'. a) ,.Hola .~ a,,,,·ęb:a 17.05 Szlokholm . .MUZ.YkB ludo\\~. 2ł. NAUKA • cllkjp.rnictwo na 8t~I'ł posade P?" 
Dl\hrow~kle/o\'o w budOWIe C. O. 17.10 ;\IonI1C}ljum. ~Celo')ie opero' _ trze-bny .zaraz. Adres wl'kate 
P." -. po~:]danka. h) "Co. EI;rshać we i opereblc. 17.15 MN/iolan. ~ru· B hal .--: 'Oredowmk. P0'7.<118ń n 17 004 
IV ~:oJcwr"l~tlne. kleleckJln! - z~'ka t'IIIN'ZI118. 18.00 Lyon. Kan· "UC łe~ y Jne 
~ro.l1lka: 22.20 naJlIowsze J>rzebo- cert pflpularny. S~tlltgaTt. Roz. Wsp6!czesne Wyklarly" Wu. Cukiernik. 
Je (T~!)ty). maito'ci mucz}'c:rne. 18.25 Droit· l'7_:\\Va.. N<:,wog:r!,d7.ka 48, gwa· na rtllh, !}race w PO'1.lTlltf.!iu ". 

Kraków - 8.111 m'llrZ,.ka lekKa wich. Koncert solist6w. 19.,,0 ra!'tUJą. wlelo<Jzled"inowa . .,:lmo· tr7AlhnT. O~erty Ored'Owmk. p~ 
(plyty) : 11.15 muzyka francuska ltadio·Paris l'ie~nl i piose lki _ rlzlelno.~( - nal YChml3stowy 7.nań T,d 81.)!l\l 
(p ly ty z \Y~r,zawl"); 14.011 muzy· 119 30 Medioian 1\r .k war,ztat prac}' .. ZalD i~jsc:owym --------------
ka obiailo"'a (plyty); 15.0li kra-I k··' ' "'. t kl' I 11~,.' a "c7.ry·~, kO!"El,spondencYJme. pg 1010 Fryzjer 
I. k·]'··k •• 1510 O" a. c1. o 10 m. n.once, L ~"I ; ' 
,ow~ I (?:ICllTIl ,s.porto" Y. •. stO'",. 19,45 Safl·a." t v f r li rlam-'-mAskl' k t __ I "k' I()kalne wladomoscl g-ospodarc7.e;,· .,. J.'Io.oncer ł!. m . 25 MUZyvA ą"""" . ar II .~,~ ... ,,,r 

1" 30 0-' ,; . . ". 1700 '1' l!La Budapeszt. lI..()f]cert SYJllf. • .... CZJ\ hlb bez obejmie od 15. 9. -
. D, .;. zy w,eCle, zC .. ,. . .. , '!120.00 Brllk~ela fr. Firlt'l,t"· DPt _ wdsć warunki. Zgloozen4& M, 
I. owo i. !.7.~0 ,gra_, trJo}t~Zglo"ll! Hjliera. 20.15 Droi;~yich. r(.}r.~e;t Orędownika. Buk. n 18130 
h .. a tOIY.c~leJ (7.. h.a tO\\ IC). 17.50" agnerow~"i pod eJ' H I r Trio 
wladol~~sCI l:)l~~ilce: 19.110, ,.Gm "'oo ,l~. 20.2~ Oslo. 1~~;lceI~ '::L1lf: 3kord~n. śpiew. dobry zespól F' k 
J ,e~~ l, ancalx (pl~ty. ~ ".ars9.a. mtl7,yki Jlor\\·eskiej. 20.30 Ha/Ho J?ott·ze,bny. Zgloszenia z fotogra. ~t--bn.- nraY.:1].eler a 1-", 
\\)) ~ 21.00 J~.Ilusz.I\"~dzlora. ,.Pa · Paris. .Orfeusz·· o Gl CK _ hl! .hestauracja Oszczak Koro. "".~ ~ ., n. oił ". wrt .. 
l1J I"-aleto\\"U odcmek pr(}zy) C'zy·.' P. J.n nowo. . 18 "67 ŚI!ia. Adam Poć"'lardcwskl, 99'-
ta a,utor; 22.00 lokalne wiarlomo· LIlie. KC)ncert Bymf. z uuzlalem n. - ma. Morska 138. n 1, ",,9 
Ś<"i sportowe: 2'2.05 ID>uzy'ka lel,ka solIsty (8krzypceJ, 21.00 SztU(-1[ ~ 
(plyta 7.a plyta), gart. "W górach" konCert roz. 26. SZUKA POSADY 10-15 zł 

Lódź - 6.20 murzy'ka ('Płyty z t·ywkowy. Londyn' Reg. Melod ie ił";enn~ 2larol,ią Spt·zp.]nwr'Y ohr!. 
Warl'zawy)_; 11.15 muzrka f,ran- filf!1awe i kabaretowe. 21.1.0 Ko· Ug.loszenla do au slOw dla POnu- 7.ów. na j:)ucl0we. k~Rcio13. Z~l()o 
cUi"ka z " , nszawy.; 13.~5 frag· I'!nla. Koncert popul~ my. Lil)~I;. ku .. 'cyeb posady w tej rubryce s~eTIla: . Biuro h .omltetu Zą~'ler· 
mp.nty z oper wlosklch (p,;,ty); - I,,-on cert orko Hmf. 22.10 Bruk,c' obhczamy pO jednej trzeciej cenie cle. 'Vliłok 9. ~d ,84"3 
14.15 lód0kn gielda; 14.20 koncert la flam. ,.~. b .. larne Butterflpv" drobnycb El 
żYCZPli; 1;'.30 literatura p~l\CZ mi· op. Purcin;N:o (akt D. - 22:20 • ew 
k"ofon dla w~zy~tkich: .. Orka na Droilwieh. Konc. utworów· Scllll' aj Sl .. t.~ba domo .... a .odw6rwwy mlorlszy li: dohrpj 
ugorze" - .Jana 'Vi'kt.ora; 17.00 uerta. 22.30 Koloniu. Koncprt po· ., '" . '" wlościańskiej rodziny" zrównowa· 
pogarlnnrka a"'1'1Ialna; 17.10 glrn PUJlarny. 2)j.00 l(oenigsw. SYIll[O' żony. energiczny z mala llrak1y' 
tI"io no~glośni Kato1Yicldej; 17.50 n;a nr 4 Zilchera. Ir!orenej". Mn· Gospod~-~ ka I J: zami.lowaniem do hodowli 
o wszyst!kim PO troszku: - 19.00 zrka taneczna. 24.00 Kalundborg y........ olClI! potr2f'hny na maj!ł~"k od 
plyty li WarllzawY; j 21.00 ,:Frak ~Il1zyka taneczma. OA~ Sztutgart: p09'Zukuje pracy do samoiłzilelnc, 1. lJ!,zdzi.ernika· 1938 r. Oferty 
na C('ll].zu,rowa:nym - felIeton; Koncert utworów Schuberta i g(} prow3rlzenia dOlllU n samot.nd :~Ie<'oPowle,hlle P07.(,stana op, no: 
22.00 wiadomo<ici sportowe lokal- !:lchumanna. o~Qby nil przychodnie. Off'l'h p'l\"iedzi. ZglMzcnia 7. orlp,.·"nI 
ne; 22.05 mUlZ):ka taneczna i pio- .... Tt k 1. Prosu: skla,lai' 01"ł~downik. Łódź. rolereń Orcdownik. roznall 
senki (!płyty). " on, o wn:eśnla. pOr] .,Samotn:l". 11 18214 zd 81 757 

1~.Hi KOenigsw. Mp.IOOie lu{\o· 
Wtorek, 11 wrzełllla. we. 16.00 Wrocław. Koncert rw;. 

TOruj\. - 8.10 konee<rt rOfhryw· 'rywko\\'y , 16.10 Praga. Ko.ncHt 
kowy (ply·ty); 8.00 wiadomości z 7, u,lzialem sol. 17.00 Budapcszt. 
PomCl<l'za: 11.15 Olaude Debu,*y Mu,zyka taneozlI1a. 17.15 Rzym. 
(plyty); 13.00 dola k:łżc!p!!'o coś lad· l(on cl'rt muzyki o.perowej z udr.. 
ncgo (plyty): 17.00 .. Cichy zaka- sol. 18.flO Lyon. Koncert p()pula,r' 
tek" - humoreskĄ; 17.1Ii angoiel· ny. Kalulldborg. :Mu,z'I'Ika lekko . 
skie fokstrot,. i f.rancu,skie pio· 18.15 " ' iedl'li. Recital fOI·t. 19110 
sponki (plyty): 21.011 .,Stan saiłow· LiIle. Koncert życzeń, 19.110 Me· 
nictw~ ~~ Pomorzu" - .pogarlon: !liolan. KWlcel·t rou)"lYknwy. _ 
kn rolmCZ3; - 22.05 'W1~rlnm()ścl 20.011 LonrlYJ\ ReI(. Koncert ~ymf. 
sportowe", Pomorza; 22.10 dano z Queens·Hall. \V pr0ll'r. utwory 
<'ing wie~,o.rem - wiązanka me· IIaenilla. Bruksela fr. Koncer1 
lodyj (plyty). utworów 1.Iozarla 7. Ud2. pol 

Katowicc - G.15 a'urlycj a po· (fort.) . 2f1.(1) Ił. Romnnia. Kon: 
ranlla (plyty); 6.20 muzyka z plyt CPrt symf. (BrahIlls). ZO.lli Kile· 
?; \\-ar~z"wy; 11.15 muzyka bolp· nigswuslcrhausl'I1. Kn.ncert 1111l.1Z. 
towa (pl~,ty z \\'ars?aw)") : 13.50 w~lJólczc"npj. 211.30 Lyon. l';: on· 
lYi3do1l10~ci hieżljce; 14.011 muzyka cert ~ymf. KolOnia. \Y ipC'Zór ta.ń· 
ohinllowa z plyt (z Kra.kowa): - ca. 21.00 Mediolan. ,,::'{cron" (>p. 
H.I0 gipolrl<t 7,hożowa i towarowa Arrigo Boito. 21.15 )j'rankfllrt. 
w Kalt:""ic3('h: H.On z alhu111u :-'Iuzyka kamPr~hta na in-tru· 
<,prakPI'n: 21.110 pogar]anka aktu· lllCllty dp,te. Hruksela rr. \\'ip· 
al na ; 22.05 wi:Hlf)fllp"ci .-pn,·tnwr: 'IPII<kir melonie operetkowe. -
22.10 I\' i nst3tni wieC'L61' z cyklu 22.05 Droitwich. AlllerYkań,Jdr 
"Dzif'jp Kom~r]i.i" (z Krako~' n). p;p;;ni lu"l(}we. 22.111 lhidaveszt. 

Kraków - 8.10 mlJ,z~'ka lpokkn 'l'rio fortp.pia no.\\'e Cza.ikc>w.kie
(r,łrta za plrtl\); - 11.15 D1nz)'ka Ira. 22.'10 SztOkholm. ,.K~ieżnkr.· 
hnlrlo\Yu plyty 7. ',"al'"a\\)"): - kn z Crr>ru·· OP. La1'SsohllH (a,kt 
14.00 I1mzykH ohiarlol\'a (plrty); 1\' ). 23.()f) Koenig~w, ... ;a~kóhka ·· 
1:;.10 lokalne \\ i'lIlolTlo';f'i /o\'Ospo· Op. Puccin;pgq. Lipsk. lIIuz)-b 
d~rrzt'; - 17.00 o,lczyt 8PI)ttoWr: l~kka. 24.00 "rank(urt i Szlul· 
.. 1Jistor;a żeg-IarsLwa &Portow~l;o gart. KoncPI·t rozmaito';ci. " ' ie
i wielki~ re-gaty jachtów o PUchar,' .leń i Wrocław. Konc,,"rt rouyw
Ame-ryki"; 17.10 koncert ka,meral· kow,.. 

Humor zagraniczny 

W salonie Dowouesnym. 
- Pani prosi, by pan by! łaskaw z3t:zlkać ch\\ileczkę 

spocząć tymczasem ..• 
'("London Opinioo"). 

o ł . 1·/amow,. milimetr lub jeeo miej.ce KOI!lltuje: w zwyczajnych II' .tronle '·11.' 
g oszenla mowej Ul aorOl!zy. na atronie redakcyjnej ("· lamowej): a) przy kortcu cZlłAcl 

redakcl'jnej 30 grOl!1zy. b) na stronie czwartej 50 graezy. e) na .tronie drugiej !lO aorołlZy. 
d) na stronie wiadomości miejscowych 1,- al. Drobne ogłOllzenia (najwy~ej 100 ar6w, w tym 
l) nagl6wkowycL) slowo naglówlrowe drukiem tłustym, 15 groszy . każde dalsze słowo 10 groezy. 
Ogłoszenia większe wśród drobnych poczynając od ostatniej strollY, l·hIllOw)' milimetr aO goro· 
szy: Ogłoszenia skomplikowane.'" zastrzeżeniem miejsca - od poszczególnego wypadku 20'/. 
nadwyżki. Ogloszenia do bieżącego wydania prz;yjmnjem,. d,) godziny 10,SO. a d'" wY(f8ń 
niedzielnych I świlltec,.;nycb do godziny 1I,~0 rano. Za blędy drukarskie, kt6re nie zniekszh/(~!\j~ 
treści ogloazenia. admini~tracja nie odpowiada. Ogl0!l3eni!l przyjmujemy tylko :r;a opłatlI' r6r,-. 

Prenumerata w Pol_ • odn~azl'!Jll~m .ruet,. do domu miesiecznie (7 razy 'W tygod niu) 
2,50 II. r;a aoramcII mleSleC1:n1e od 3.00 &I do _1).00 7.1 (zależnie od kraju) 

NItkład I ezcionkl: Drukllr'ni. Polska S. A. w Poznanin. - Konto r. K. O. 

.. 

Adres re~akcjl I ap.!DJnist!~)coj.i centralnej: Pomań, 'w' . Marcin .70. Telefony: 40-72. 14.76. 
d . d .3307, 44·61. 3.)·.4, 30'_')' po godz. 111 oraz w TIled~lele I §wlcta tylko: ~() -7') I'~ l1ktnr 

(\ DOWIe llalny: .Ian Plazak I PoznanIa Z! wiadOl11o<ci i RrtY!'II'y • !ll ł I .-. ;" . I 
'ylad ~slll\V MaciII.\:, J,ódi, ul. Pjfltrk(lw~ka lIl. z~ "Kronike \\" ;rlk:'I' ~'" Po'rnu~;':I Z! ~":~~:~:i~(!~ 
1< ra~l~lsze ~ l'rzyt~r.;kl z .f'owanta. - Za oglo;lenia i reklnn-,y odl'owi;l.j~ Ant~'ni I'~<nie,d'("z 
7. I.oznallla. HekoPI<6 1V lll.eZI\IllÓWIOnyrh redakcja nie ZWI·al'a. - \V r·I7.·;' "l" 
Pddk61:-"d8PowOdOwanYCh .slla. wyzsza. przeszkód VI' zakladzie, strajk6w itp .. "'ydnwI;I~ t-;',,, n'ie 
o POWIĄ 8. za dostarczellle Pisma, a prenumeratorzy nie maj" Drawa domagani ... rio 
atRrc"onych 1l1lmeróW lub od~zkodo\Vania. .....;. a SU! II le . 

Poznali 200 1411. Poe"towe konto rMuchunlO .... ': POIl1l~!\ 11. nnm~r kRrtotAk M . 
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24) siadaniu, a czy ja zabiorę na. nią Ma- - Temz gadaj pan otwarcie 
rzekł sędzia śledczy. - Z pewnOŚcią 
trudno to panu, więc ja panu trochę 
pomogę. Otóż pan sporządził naprzód 
testament, w którym niby to Krysze 
zrobił p.ana swym sukcesorem, potem 
odczel,ał pan chwili, kiedy staruszek 
sam był w mieszkaniu, ' przyszedł pan 
i 'zgrabnie mu pan kulę wp.ak o wał. 
Teraz wyjął mu pan klucze z kieszeni 
i testament włożył do sz.afy. Przy tym 
nie mógł się pan oprzeć pokusie, aby 
nie zabrać sobie trochę "drobnych" do 
kieszeni, no i w pierścionek pan się 
ustroił i jakby nigdy nic, poszedł pan 
tak, aby się zdawało, że staruszek sam 
sobie życie odebrał. Teraz tylko po
trzeba, aby przyszedł sąd, przeczytał 
testament i oddał panu cały majątek 
Kryszego do ostatniego grosza. 

- Łódka z pewnością -przYbije kO-l gdę i pana, to zależeć będzie od tego, 
lo mojej wysepki - zawołał Karwicz. czy pan wypełni warunki, które po-

B . .. t i . t dam . - yna]lnme,l o n e JM pewne - . J k' . t k'? a tał 
odkrzyknę,ł Borys - !)rąd morski mo- - a lez o warun l - Z py 
że ją. obrócić i ku naszej popchnę.ć Borys. . _ 
wysepce. Nie mamy się tymczasem o - ~araz p.an~ po.wlem ... 
co sprzeczać. Jeżeli łódka przybije d{) ~a,Dl.m odpowledz,l.ał, t~'ar:z B~rysa 
nas, obiecuję solennie zabrać pa,na na roz]as.mał!,,- SIę· ŁÓd! .. :: ~mlemła .kleru: 
wyspę Diego Garcia. Od pan.a żą.dam nek ~ me. ~legało. Jyz teraz :w.dr:eJ 
takiej samej obietnic)r, jeżeli pan łód- Wl!tphwOŚC.I, ze przy bIJe do brzegu J&-
kę przydH\'\'ci. Zabierze pan na nią go wy~ep~l. _ 
:Ma d 'i mnie. - Ze .Jesteś p~n starym osł~~!.-

g ę za Karwlcza skonczył Borys smIeJąc 
Karwicz rozśmiał się szyderczo. się - łódka płynie do n1VS, a pan może 
- Nic z tego - zaw{)łał - łódka w kazać pochować się na swoiei wyspie. 

przeciągu godziny będzie w moim po- Rozumie pall? r 

Przesłuchiwanie "zabójcy" 
Opuściliśmy Karola Lemiesza, gdy 

w towarzy:;:twie stróżów bezpieczel'l
stwa opuścił mieszkanie swej narze
czonej. Dorożka, do której wszyscy 
wsiedli. zajechała przed dom pana Fe
liksa Krysze. Policjanci popi'owadzili 
}{arola do mieszkania garbusa na 
pierwsze piętro, 

Po tych samych schodach szedł Ka.
rol przed niespełna dWiema. godzinami, 
mając serce przepełnione radością, 
\"idzi.ał przyszłość swą zabezpieczoną 
i marzył o tym, jak z uk{)chaną. swą. 
I{asia. stanie u ołtarza.. A teraz? l 

\Vsźystkie marzenia i nadzieje roz
wiały ~ię jak dym! Oto przebiega te 
same schody okuty w kajdany, a ze
brane przed domem tłumy wołają za 
nim: oto zabójca.! 

- A teraz, panie LemIesz - rzekł 
sędzia śledczy - niech nam pan opo
wie całą historię od początku do koń
ca. Niech pan niczego nie stara się za.
taić, gdyż wszystkie kłamstwa na. nic 
się panu nie zdadzą. 

Karol podniósł głowę. 
- Zanim opowiem ostatnie moje 

spotkanie z panem Krysze - rzekł -
pragnę przede wszystkim dowiedzieć 
się, o co jestem oskarżony. 

Twarz sędziego przybrała wyraz 
surowy. 

- Pan jak widzę ma. zamiar wy-, 
pierać się zbrodni. PrzeprGwadzić te
go pana - dodał zwracając się do po
licjantów, - do pokoju, gdzie leży nie
boszczyk. 

Karol zbladł. Teraz dopiero spo
strzegł, jak wszystkie szczegóły mówi
ły pI'zeciwko niemu. Lecz prędko o
trząsnął się z przerażenia i w poczu
ciu swej niewinności odpowiedział 
głosem pewnym: 

"Tprowadzono Karol.a do pracowni 
Kryszego, gdzie zastał lekarza i kilku 
urzędników prokuratury. W fotelu, 
gdzie zwykle siadywał nieboszczyk, -
siedział teraz urzędnik śledczy i sIu, 
chal raportu policjantów o aresztowa
niu l{,arola. Kiedy policjant złożył 
przed nim nra. stole nabój re:yv,olwero-_ 
wy" pierścień _ drogocepny 1,' i . paczkę 
ba.nlz;notów, uśmiech ,tryumfu Ukazał 
się na jego ustach-: 

Wszyscy przeszli 'do syp i aln'i, gazie 
na. łóżku ogołoconym z pościeli spo
czywało ciało Feliksa Krysze. N a pra
wej skroni znajdował się mały otwór, 
z którego krew cienkim strumieniem 
zast,,'gła na obliczu. 

I Jego mogą oskarżać o moraerstwo 
popełnione na swym dobroczyńcy? 

- Powtarzam uroczyście, że jestem 
niewinny śmierci pana Krysze. Testa
ment pisałem, lecz uczyniłem to na 
wyraźne życzenie nieboszczyka. On 
sarn dał mi też 20 tysięcy marek, a
bym nie potrzebując czekać jego 
śmierci, mógł ustalić sobie byt i oże
nić się. Taki jest przebieg tej sprawy. 
Kiedym żegnał pana Krysze dziękując 
mu z głębi serca za to, co mi wy
świadczył i jeszcze pragnął wyświad
czyć, nie przeczuwałem, że mówię z 
nim po raz ostatni. Śmierć jego jest 
dla mnie zagadką, ale jeżeli zadała 
mu jl! obca ręka, to proszę szukajcie 
panowie zbrodniarza gdzie indziej, 
gdyż ja nim nie jestem, przysięgam! 

Na tym skończylo się przesłucha
nie, 

"Odszukaj czerwoną 'maskę!" 
'Kilka tygodni już trwało śledztwo . ~isnął je do ust. 

- Dziękuję - rzekł do policjanta 
'- Sprawił się pan dobrze; potem 
zwr,acaj~c się do _ siedzącego obok u
rzędnika, rzekł: 

- Przystąpmy d{) spisania proto
kołu. 

Wzrok Karola błę.dztł chwilę woko
ro a potem utkwił nicrucl1omo w ma
lej kałuży krwi, znajdują,ccj się na 
podłodze. 

Spostrzegł to urzędnik W' fotelu 
siedzę.cy i rzekł szyderczo: 

- Tak, panie. To jest krew przez 
pana przelana. Przyjrzyj się pan temu 
dobrze. A teraz proszę: jak się piw na
zywa? 

Karol pewnym głosem podał wszy
stkie szczegóły, dotyczące jego osob~r. 

I 

ADAM NAWICZ 

w sprawie zamordowania bankiera Fe- - Odwagi, Karolu! - szepnąla Ka-
liksa Krysze. Sędzia Śledczy kllka- sia, choć sama łzy miała w oczach. 
krotnie jeszcze przesłuchiwał Lemie- Niedługo mogli cieszyć się sobą. 
sz,a, i jego narzeczoną. Nadaremnie 0- Zaledwie I{arol rozpytał o matkę i o
czekiwał czegoś nowego i ponowienia piekunki Kasi; zaledwie Kasia zdąży
prośby, by pozwolono Rasi widzieć się ł;1 wśród płaczu odpowiedzieć na je
z narzeczonym. Równocześnie na dro- go zapytania, gdy stojący u drzwi u
dze wywiadu ustalił, że wszystkie ze- rzędnik dał znak, że czas wyznaczony 
znania Lemiesza i Kasi zgadza~y się z już minął i że muszą się rozstać. Kie
prawdą· dy na pożegnanie uścisnął Karol ręce 

W końcu ' zdecydował się na to, że Rasi, wcisnął jej do dłoni maleńką 
sam zaproponował Kasi, by ()dwie- kartecz]\:ę. 
dziła oskarżonego. Smutne było spo- Dopiero na ulicy odważyła się Ka-
tkanie się narzecZ{)nych w pokoju, sia rozwinąć ją i przeczytała: 
przedzielonym grubą. kratą. - Staraj się odnaleźć "czerwoną 

Długie więzienie wyryło ślady na. I maskQ"! Powiedz mu moje nazwisko 
twarzy i całej postaci Karola. Uchwy- i dzień 18 grudnia. Może stamtąd 
cił przez kratę obie ręce Kasi i przy- przyjdzie pomoc" ' 

Andrzej cierpiał więcej może niż 

2a cu()ze winy 
ona. Łzy jej spadały mu kamiennym 
na serce ciężarem, a on nie umiał łez 
tych powstrzymać, nie umiał jej :Ęl0-
cieszyć. Pojmował, że dla dumy Jej, 
która niedawno wstydziła się ubóstwa 
i niskiego p.ochodzenia matki, musiał 
to być cios straszny, a. {)n go nie mógł 
załagodzić. 

Powieść słmsacy j na 
6() 

Masz jakieś tll1a.rtwi.enie, annol 
Powiedz mi, o C{) ei chodzi" kochanie? 
Jeżeli mogQ, odwrócę wszystko zło od 
ciebie! 

- Wiem o tym, lecz możesz mi 
t)'lko w jeden dopomóc sp{)s6bl 

- I to w jaki? 
- Powiedz mi, że on kłamie, że to 

nieprawdal - krzyknęła i, pochwy
ciwszy ręce Andrzeja, patrzała mu w 
oczy z- wyrazem beznadziejnej rozpa
czy. 

Andrzej zbladł. 
- IHo ci to powiedział? - nepnął 

niepewnym głosem. 
- On - Borowski! Ależ to kłam

stwo - pr,awda? Ach, powiedz, An
drzeju, powiedz! , 

- Przysiągł mi, że ci nic nie po
wie, że nie z,akłóci twego spokoju, -
zawołał Andrzej, a. piękne jego oczy 
błysnęły gniewem. 

- Wię.c to prawda? - jęknęła A~-
na z rozpaczą. 
~ Prawda, mojó azJecko. 
AD.x~ "_jlo,iu<lia na. ni ego, 

. ~ 
chCiała 

coś mówić, lecz zanim otworzyła. usta., Gdy się Anna uspokoiła nieco, uią.ł 
zsunęła. się z fotelu i nieprzytomna Andrzej jej rękę i spytał: 
upadła u stóp Andrzeja. _ Kiedy dowiedziałaś się o tym? 

Aktor uniósł ją. w silnych ramio- _ Niedawno _ w tych dniach. A 
nach, złożył na kanapce i nacierał !ek- ty? " 
ko czoło i skronie wodą, która na _ Przed kilku tygodniami. Borow
szczęście stała w karafce na stoliku. ski mi to powiedział. Wina za straszną 
Czuł, że nle m0że obcej wezwać p{)mo- pomyłkę na mnie jedynie spada, nigdy 
cy, wizyta jej bowiem nikomu nie jej też sobie nie daruję. 
powinna być wiadoma. 

_ Boże! - myślał, patrzą.c z nie- - Sprawdziłeś wszystko?, - Masz 
opisaną miłością. na jej śliczną, bladą dówody? 
twarz - odwróć karę od niewinnej! - Tak! Wierz ml, Anno, że 'dał
Łotr ten przysiągł mi, że nic' jej nie bym chętnie życie za to, gdyby wy ja
powie i nie dotrzymał sł{)wa! Na cO śnienie to można cofnąć o trzy lr.ta, 
mu się to zdałoI 'Vsz.akże zatrzymując gdybym w chwili naszego rozstania 
nawet nazwisko i majątek, nikomu by mógł był przewidzieć odkryte obecnie 
tym krzywdy nie wyrządziła I Stary fakty. • 
hrabia kocha j/l. jak córkę, a Rodziń- - Ach, czemu nIc umarłam wten
ski da jej wkrótce swoje nazwisko. czas, kiedy matka moja zgłodniała 
Jeżeli j,a nie miałem nic przeciwko te~ i zziębnięta błąkała się po ulicach! 
mu, to jakim prawem ()n się w to Czy opowiadał ci, że bezwiednie pro
wmieszał? Biedne dziecko! siła o jałmużnę siostrę własną, a p.o-

Anna wnet odzyskała przytomność. I znawszy ją, zemdlała? Że spałam SP{)-, 
Ujria~szy Andrzeja, pochylonego nad kOjnie, podczas kiedy matka moja ];0-

soba ukn-Ia twarz w dłoniach i gorz- nała z głodu! Tak, z glodu! Ach, jakie 
-kim" wybll(:hI1~ła płaczem. io okropne, straszne! ' Mat}{a umarła 

łi 

w parę dni p{)tem w mieszka.;niu 
zajmowanym ~rz.ez Kasię, jej ciotkę 
i babkę zamieszkali jako sublokatorzy 
dwaj starsi p.anowie, którzy wprowa
dzili się niezależnie od siebie, dzień 
po dniu. Nazwiska ich brzmiały: Va
'lentini i Bryan. Osoby znające przy
jaciela Sokołowa ' panaBlackpurna, 
zdziwione byłyby nazwiskiem, jakie 
nosił sublokator mieszkania na Ulicy 
Piaskowej. W istocie bowiem był ~ 
A us trali j czykBlackburn. 

Oba.j p.anowie zapoznawszy _się, 
przypadli sobie do gustu. Któregos 
wieczora rozpoczęli rozmowę o narze-
czonym Kasi, Lemieszu. " 

- Z czego pan wnosi~ że ,L~miesz 
-jest skrytJf? - zapytał Bryan, który, 
w czasie opowiad.ania są.siada bawił 
się _ zginaniem i prostowaniem palcy; 
u swej prawej ' ręki. Ta ręk~był,a dzie
fem sztuki.: skonstruowa,na z -żelaza, 
poniżej łokcia przymocowana była do 
'ramienia. 

, - Zaraz to panu. wyjaśnię - rzekł 
Valentini. - Otói, gdym się tylko tu 
sprowadził, ' opowiedziała - mi panna 
Raszke tę całą historię. Zainteresowa
ło mnie to ogromnie,_ no i zl;>liżyłem 
się do panny Katarzyny, aby od niej 
dowiedzieć się szczegółów. Było to 
właśnie wtedy, kiedy pozwo!ono pan
nie Katarzynie widzieć się z narzeczo
nym w więzieniu. N(). i wyobraź, pan: 
sobie, że ten zbrodniarz zdołał pomi
mo kajdan wsunąć swej narzeczoneJ 
w rękę karteczkę. Przyzna pan, że jest 
to czyn, na jaki zdobywaj/l. się ruty
nowani złoczyilcy. 

Australczyk uśmiechm~,ł się. 
- Moim zdaniem - rzekł - nie 

potrzeb:~: do tego wielkiei wprawy. 
Valentini opowiadał dalej; 
- Otóż pann.a Katarzyna, która. 

ma do mnie :,,'1elkie zaufanie, pokaza
ła mi tę karteczkę. Nie wiedziała bo-

f wiem, co począć, gdy~ .s~owa, wypisa
ne tam, . były dla niej, tajemnj~ze~ Stało 
"tam: ,~dsŻ1.ikar-" '"c~'e;MV()fl'ę. _" ~lłi,skę". 
Powiedz jej moje nazwisko i datę 18 
listopada. Może stamtąd nadejdzie po
moc". No, i co p,an na to, panie Bryan.; 

- Zagadkowe słowa, ani chybi -
rzekł pan Bryan 'poważnie i. tajemni
czo - a może mu "maska pomoże? 

Na tym skońc~y.ła się - owa _ rozmo
wa, która i dla -komisana V.alentini -", ' 
on to był bowiem dri.lgim sublokat~ 

'rem - byłaby ciekawa, gdyby wie
dział, kim jest p.an Bryan. 

W kilka dni później, kiedy Valen
tini wrócił wieczorem z miasta, zmę-:
czony setnie, wpadł Bryan do jego po
koju, wołając: 

- Czytał pan wiadomość o areszt~ 
waniu Rumianka? 

(Da!szy ciąg nastąpi} 

• 
z głodu, a ja jeżdżę })Owozami i roz
rzucam tysiącal Przekleństwo jakieś 
ciąży nade mną, że zaws.ze żyję z czy
jejś jałmużny! Uży""am dostatków, 
zbytkó~, ale to tylkO jałmużna czło
wieka, zupełni'e mi , obcego! 

- Anno, - starał ,się ją uspokoi~ 
Andrzej; - ale ona wydarła mu ręk~ 
i zaczęła biegać po pokoju, 

- Jestem ' pl'zybJ~dą --:- wcielo,nym, 
kłamstwem - woł,ała w namiętnym
uniesieniu - żyję z jałmużny, do -któ': 
rej nie mam prawa! A teraz jeszcl'.~ 
czeka mnie upokorzenie i pogarda. 
tych, którzy mi d{)tąd pochlebiali i () 
względy się moje starali. Ach, czeml1. 
umrzeć nie mogę! 

W pokoju cor,az ciemniej siQ ~abj
ło. Na drugiej stronie ulicy zap,alono 
światła i w drżącym tym blasku za- _ 
jaśniał tysiącem ogni kosztowny bry
lant w zaręczynowym pierścionkn 
Rodzińskiego na ręku "Anny. Zegarek 
wskazywał godzinę piątą. 

' - Czemu ty mi nic o tym nIe po
wiedziałeś? - zapytała Anna nagle. 

- Chciałem ci oszczędzić cierpienia 
- odrzekł łagodnie. Myślałem, że nie 
p{)trzebujesz o tym wiedzieć, bo za
trzymaniem azisiejszego twego stano
wiska nikomu nie wyrządzisz krzyw
dy. Do majątku hrabiego Siekierskie
go nikt nie ma pra~a" czemu więc nie 
miałaś ty go - zatrzymać. Hrabia kocha 
cię jak córkę. 

(Ciąg Clalszy nn»to:pj) 



SPRAWY KOBIECE 

CO nowego w robótkach? 
Coraz dłuższe wieczory zachęcają ao 

robótek ręcznych. Nowych wzorów i po
mysłów w tej dziedzinie jest znowu o-

Orygmalne monogramy. 

gromna moc, a więc mamy okazję wła
sny dom czy też własną garderobę pięk
nie przyozdobić. 

Szare płótno na serwetki jest zawsze 
jeszcze modne. zmieniły się jedynie 

Obrus l serwetki - naJirycIe do herbaty. 

wzory haftów. Haft ludowy ustąpił fan
tazyjnie rzuconym kwiatom lub stylizo
wanym owadom, ptakom itp. Na jed
nym z naszych zdjęć widz\my piękną 
serwetę z serwetkami do herbaty. Brzeg 
w zęby wykotlczony ściegiem jak do 
dziurek. Oryginalnie rozmieszczone pió
ra haftowane w trzech odcieniach np. 

Powiększony wzór haftu na obrusik. 

białym, kremowym i brązowym. Kolo
ny można oczywiście dobierać i stoso
wać do wnętrza własnego mieszkania. 

i Nowością w dziedzinie haftów są 
niezwykle oryginalne monogramy, któ
re zdobią zarówno poduszki, torebki, 
kostiumy, pullowery, bluzki, kapelusze, 
kra waty. jak również bieliznę. Mono
gram taki im barwniejszy - tym bę
dzie efektowniejszy; zręczne umieszcze
nie go na zakończeniu dekoltu, na kie
szonce lub pasku, będzie stanowiło o 
eJegancji. 

Rajskie jabłuszka w konfiturze. Odciąć 
I{rótko ogonek, zostawiając koniuszek 
długi na 1 cm, nakłuć jabłuszka w kilku 
mie.i !:'cach drewienkiem, połotyć na miskę 
i sparzyć ukropem, nakryć, niech Lak po-

pod lCierownicłwem Słacl1a Wichury 

SIL 
BA 

ROZSYPANKA 

ul. l rys. J. Stan. 

TWO d 
NE ~-J-~':"-------... 

POL 
TO 

Przeskakując pewną ustaloną ilość sylab od
czytać rozwiązanie. 

SZARADA 

uł. T. Wilczewski 
Na ,\"iosc~ kresowej żyl wieśniak ubogi. 
mial chate pod sloml\. a w polu .dwa stogi" . 
\V izbie nie dużej. staly sta re sprzety. 
no ojcach pamiątka. to talizman świety . 
Przed łóżkicm wiec7.0rem Y-;osienka klęczała 
głośno .. Ojcz!' Nu~z" przed snem odmawiała. 
Pod lampa przy stole niska trzecia-druga stała 
na nioj bierlnR m~tka los swój przeklinała. 
Żmudnie pierwsze-trzecie po nocach i rankach. 
w Ameryce swcgo \\"[)omi nnla Antka ... 

I 
Nagle do izby wlazł opój, barłoga., 'u 
kręcąc papierosa ~zdych(ll .- "O la Boga. 
Jest on wzorem OPIlca WIelkIego 
nazwiska szukajcie w "Niespoiłziance

u 

• 
RostworowskIego. 

, 
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ZADANIE GEOMETRYCZNE 
uł. 1 rys. T. Brzask 
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POWyższą figure podzielić na cztery rÓW1le 
części w taki sposób. aby w każdej części była 
jedna kostka i jedna gwiazdka. 

LOGO GRYP 
uL 1 rys. Sław-sld 

Wpisać pionowo 14 wyrazów, a rząd oma
cwny da rozwiązanie. 

Znaczenie "'lrazów: 1) miasto w Polsce; Z) 
miejsce kl('ski Napoleona III w 1870 T.; 3) "wy
służone" okręty: 4) broni kraj: 5) smętna plo. 
senka; 6) dnieje: 7) posiada polip: 8) burza, 
gwałtowna wichura: 9) glob ziemski: 10) zn!IJ.
duje się w górach: 11) miasto w Polsce: 12) 
C7AlŚĆ rośliny: 13) mały konik: 14) władca rzym
ski. 

REBUS 
uł. t rys. As 

ALFABETYCZNA WIf!OWNICA 
uł. l rys. T. Brzask 

W kratki wpi~ać poziomo. w kierunku strza
łek. 33 slowa. Pocz'llek k ażdego slowa jest w 
kratce już wpi~any. Slowa w oznacwnych kr'l.t
kach pionowych. czytane w kierunku strzałek, 
dadzą rozwiązanie. 

A - jest na Jii<cie. B - bat. C - filtrować. 
D - bezplatni!'. EJ - spensjonowany urz()dnik. 
F - pies morski. G - cialo lotne. H - rodzaj 
gwoździa. I - inRczcj: wi!'le?, J - drobny o
woc soczysty (zdrobniale). K - frendzla. L -
powierzchnia ziemi suchej w przeciwstawieniu 
do powierzchni wodnej. M Jednostka miary. 

stoją 15-20 minut. Zrobić syrop, licząc 
na 1 kg jabłek 1.Y.-1Ya kg cukru, 2 szklan
ki wody i 15 dg syropu ziemniaczanego. 
'Jabłka odsączyć, kiedy dobrze osiąkną, 
wrzucić w syrop. smażyć, aż się zaczną 
robić przejrzyste. Wyjmować za ogon
ki i układać w słojach. Jeżeli syrop rzad
kawy, dosmażyć aż zgęstnieje, ostudzo
nym zalać jabłuszka. 

Melony w konfiturze. Wziąć melon je
szcze niczupelnie dostaly, obl'ać, usunąć 
pestki, pokrajać w kostkę lub wydrątyć 
kulki jak się robi z ziemniakami. Na kg 
melona wziąć 1Y. Kg CUKru, szklankę wo
dy, kawałek wanilii długości 3-4 cm, 
skórkę ściętą z jednej cytryny i sok z cy
tryny, uwatać aby nie wpadły pestki. 

Syrop zszumować, wanilię usunąć i 
włożyć melon. Smażyć at się zacznie ro
bić przejrzysty. O ile zachodzi obawa scu
krowania, dodać pod koniec na każdy kg 
4 łyżki ziemniaczanego syropu. 

Marmolada z pomidorów. Pięć kilogra
mów dojrzałych pomidorów obrać ze skór
ki, usunąć pestki, wycisnąć wodę, zważyć. 
Cukru ,yziąć tyle, ile ważyły już wyciśnię
te pomidory, dusić ostrożnie, aby się nie 
przypaliło. Dla zapachu dodać 2-3 ka
wałki cynamonu. 

Marmolada z zielonych pomidorów. 
Zemleć w maszynce 3 kg zielonych pomi
dorów, wkroić w niewielkie kawałki 3 cy
tryny i dusić razem aż ubędzie mniej wię
cej połowa. Uważać, żeby w cytrynie nie 
pozostawić pesteJt, bo dają b. przykra, go
rycz. Masę przetheć przez sito a przynaj
mniej cedzak: ''''sypać 2.Y. kI< cukru, oraz 
12 mig,dalów gorzkich bez skórki, drolmo 

}j' - narządy w ciele w postaci bialych nitek, 
O - alkohol, wódka prosta. P - cieżki okrE!t 
wojenn:\,o R - żałośnie. płacz;liwie. S - godlo 
TrzecieJ Rzeszy. T - łoskot. halas. U - silny 
deszc?., W - pies myśliwski, Z - zanieczyścić, 
A - niedorzeczność. nonsens, B - szatan, 
czart. C - część fajki. D - dają!;y zysk. ko
rzystny. intratny. E - pustelnia. 1<' - nazwa 
partii wIoskiej. G - wydrążenie w skale. pie
czal·a. H - dawno nazwa żołnierza z lekkiej 
jazdy. I - inaczej: dążlI piesw. J - zwierzę 
pokryte kolcami. K - zbity w kłęby. 

LOGOGRYF 
ul. l rys. K. Lu. Minlkowo 

W kratki należy wpisać poziomo 9 wyraz6w 
(dwa S-literowe a siedem 3-literowych) wedlul' 
niżej podanego znaczenia: 

1) złączyć na stałe, szczepić: 2) zabawa (ina
czej): 3) obawa. strach: 4) utwór poetycki: 5) 
ptak: 6) liczebnik; 7) zaimek rodzaju żeń.skie~: 
8) moneta wIoska: !) projekt rysunku. 

Rząd środkowy da rozwiązanie. 

Za trafne rozwiązanie naJmniej dw6ch po
wyszych zadań wyznaczyliśmy cztery nagrody 
pienieżne: jedną w kwocie 10 złotych i trzy po 
l) złotych. Opr6cz powyższych nagrod wylOl!o
jemy jedenaście uagr6d pocieszenia w postaci 
książek 

Termin nadsyłania rozwiązań. upływa s 
dniem 21 września rb. Rozwiązania należY przy
syłać pod adresem rei!. "Orędownika" w Pozna
niu św. Marcin nr 70 z dopiskiem "Dział roz
rywek". 

Rozwiązanie zadali z nr. lll_ ,.Oredownika" 
oraz nazwiska nagrodzonych, podamy w nume
rze czwartkowym. 

usiekanych. Smażyć aż b~dzie z łyżki spa-I nieco wystygnie. Następnie scedzić przez 
dała kawałami. sito, a gdy dobrze osiąknie, wysuszyć ja-

Kompot z borówek. Borówki czerwo- gody rozsypane cienką warstwą na sicie 
ne czyli brzusznice przebrać starannie, przez 24 godziny; po tym czasie zsypać ja
wypłukać. sparzywszy wrzącą wodą, odlać rzębinę do gąsiora i zalać spirytusem. Zo
i wrzucić na syrop, zrobiony z połowy tej stawić tak w cieniu, w pokojowej temp e
ilości cukru, co było borówek. Dodać po- raturze na miesiąc. Po tym czasie wziąć 
krajane w ćwiartki jabłka i gruszki, tro- na każdy litr zlanego z jarzębiny spirytu
chę skórki pomarańczowej, pokra.janej w su 400 g cukru i dwie szklanki wody. Zro
paski - i smażyć razem na wolnym ogniu bić z tego syrop. raz zagotować. W gorący 
przez pół godziny, szumując starannie. wlać esencję jarzębinową, wymieszać i bez 
Gdy ostygnę" złożyć do słojów lub kamien- filtrowania zostawić w gąsiorze. W ciągu 
nego garnka i zawiązać pergaminowym 2 tygodni nalewka winna być czyściuteń
papierem. ka. Zlewać ją jednak trzeba bardzo ostrot-

Kompot z samych borówek. Trzy kilo- nie, aby nie zmącić. IHo chce wódkę mieć 
gramy borówek przebrać, wsypać do mi- mniej słodką, niech bierze tylko 30 dkg 
ski i sparzyć ukropem. Po godzinie odsą- cukru. 
czyć. Zrobić syrop z 2 kg cukru, 3 szkla
nek wody, dodać dla zapachu 4-5 goździ
ków, laseczkę cynamonu - chwileczkę po
gotować, cynamon zostawić, goździki wy
jąć, wsypać borówki i smażyć początkowo 
na ogniu. potem z boku 20-25 minut. 

Borówki w galaretce. Wybrane i opłu
kane borówki przesypać w kamiennej ryn
ce cukrem. licząc 35 dkg cukru na 1 litr 
borówek, postawić na ogniu i uważać, a
by niespodziewanie nie wybiegły. Gdy się 
podniosą, zestawić i wyszumować. Powtó
rzyć tę czynność trzy razy. a potem ciepłe 
jeszcze włotyć do słoja lub kamiennego 
garnka. Gdy zastygną, zrobią się, jak ga
laretka. 

Nalewka. Zebrać jarzębinę w listopa
dzie lub grudniu, bo wtedy, po pierwszych 
mrozach, pozbędzie się jut cierpkości. -
Sparzyć ukropem kilka razy na sicie; je
żeli ie.st większa ilość to nawet lepiej na 
obszernej misce i zostawić w wodzie, at 

Torebka z dwócn gatunków mater1ału 
ozaobiona aplikacją z monogramu. Toreb
ka. ta uszyta z plótna nadaje się na sa.-

. szetkę do serwetki objacll)\\"c~. 




